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D Z I E N N I K

W I L E Ń S K I
S T  A T  Y  S T Y K  A.

O p i s a n i e  n a r o d u  k a e m y k ó w  s z  d z i e n n i k a  p e ­
t e r s b u r s k i e g o ,  Syn O jc z y z n y , p r z e k ł a d  Bruno­
na S u c h e c k i e g o .

P o k o u e n i e  na rodu  Mongolsk iego, znajome 
w  Rossyi pod imieniem K a łm yków  , samo sie­
bie nazywa Derben-Oret, to j e s t : cztery sprzy­
mierzone narody, a czasem Kałmykami.  Słowo 
to pochodzi od tatarskiego Chalimek, naród,  k tó ­
r y  się oddzielił; lub też składa się z dwóch m on­
golskich wyrazów: hol ogień, i aymak  ród,  poko­
lenie : H olay-m ak  czyli Cholimajk  znaczy o-  
gnisty c h a r a k t e r ,  ognisty naród, Czasem K a ł -  
myki  ogólnem imieniem Zoonhurcy  , lub Z iu n -  
horcy siebie n a z y w a ją ,  mniey jednak właści ­
wie : bo nazwisko to jedney tylko hordzie  służy.

P rz ed  wiekami Kalmycy  wielką T a r t a r y ą  
zaymowali  , a byli ludni  i potężni . Czyngis-  
Chan i Batyj ,  nabawiwszy przest rachem E u r o ­
pę, o wielkie klęski Rossyą przyprawil i .  N a ­
ród ten  na mnogie poźniey chańs twa podz ie­
lił się. Część ich, dla niedostatku u t rzym an ia  
się, zajęła pustynie  między K onoora  i T y b e ­
tem, i cztery koczownicze hordy s tanowi,  zna ­
ne u  nas pod im ien iem :  Choszoutska, Zoon- 
horska , Derbetska i Torhautska.

JDz. wileh. T. I I ,  N ,  / ,  r, 1822 may. ' 1
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1) Cfioszcuty , to j es t :  r y c e r z e ,  czyli bo- 
ha ty row ie  , dla m ęz tw a  swego przez Czyngis-  
Chana tak nazwani ,  a około polowyiiygo  w i e ­
ku  5o tysięcy zbroyney jazdy stawić mogący, 
w  państwie chińsfciem pozostali.  Jednak roku  
1675, i 5oo kibitek,  a roku 1759, 3oo w Rossyi 
nad brzegami W ołg i  osiadło.

2) Zoonhorcy  dawniey  na granicach Chin 
i Syberyi  koczowali.  Chanowie ich samowład­
ną mieli  władzę , ciągle się ut rzymując  nad 
brzegami rzeki  Ili, wpadającey do jeziora, zna ­
jomego u K a łm yków  pod nazwiskiem Bałchasz- 
N u r ,  a leżącego pod 48 s topniem.

Pokolenie  to na rodu kałmyckiego , w po­
czątkach uieludne i słabe, z czasem się w z m o ­
gło i rozprzestrzeni ło  swoje p osa dy .D way s ławi  
ni Chanowie ,  Cahan-Araptan- Chon- Tandia, dla 
którego czci przezwali  się 'Chontanszyncami,  
i syn jego Hałdan-Czeren  do znaczenia i potęgi 
ich podn ieś l i ; jakiey wszakże następcy ich u -  
t rzym ać  nie zdołali.

Wszystkie  okoliczne narody przemocy ich 
uległy ; jako mała Bucharya  i siedm jey miast  
Kaszkar , Ucz ,  Aksu , K u c a , Erken , Chotcn, 
K ere ja ; a czterdzieści  lat  korzystną  z pań­
stw em chińskiem woynę prowadzil i .  Nie prze* 
stając na tem Cahan - Araptan -  Chon - Tandźi,  
p rzeprawiwszy  się z woyskiem przez suche i 
głębokim okryte  piaskiem p u s ty n ie ,  napadł  
niespodzianie na królestwo T a n h u t s k i e , mię-  
dzy Chinami i Indyą położone ; zniszczył po- 
bratnie  sobie ludy pokolenia Choszoulskiego, 
nad brzegami K o n o o r a , czyli Siniego morza  
koczu jące ,  i opanował  stolicę Dalay Lam y Eu-
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dałoju , gdzie niezmie rną  ilość złota, s rebra  i 
d r o g i c h  kamieni  zagarnął.  W d a r ł  się był  n a ­
w e t  do Syberyi  i kilka koczujących w niey n a ­
rodów, Rossyi  podległych, zrabował  pierwiey,  
nim odpór  mu dać pospieszono.Umarł  rokui747<

Podług jego w o l i ,  wstąpi ł  n a t r o n  siedin- 
nastoletni syn C tbek-D orzu , znany raczey pod 
imieniem Adzana.  Lecz Zarha,  rada pańs twa 
Zaysanhów, dziś jeszcze u K a łm y k ó w  w R o s ­
syi mieszkających znaydująca s i ę , za ok ró-  
c ieństwa i bezrozumne postępki,  pozbawiła  go 
w zroku  i cliaństwa, poręczając władzę rządu  
synowi chana ł l a łdan  - Czeren - Lam ie  - Dorźy,  
wówczas t rzydzieści la t  mającemu. Móźnieysi  
w  narodzie  przezwal i  go Erdan Lam a Batur-  
C hon-Tandii , to jest święty oyciec, waleczny 
i. dobry xiąże.

W e d łu g  p r a w ,  należało objąć rządy  ksią-  
zęciu D e b a c z y , jako bl iższemu k r e w n e m u  
Zoonhorskich Chanów ; który lękając się świe­
żo wyniesionego Chana-Dorźy  j do K i rg is -  
kaysaków razem z ksiąźęciem A m ursananem  
był się schroni ł.  T a m  będąc potraf ił  skłonić 
na  swą s t ronę wielu Zoohorskich Zaysanhów,  
a wpadłszy rap townie  na Zoonhorią ,  ze swo- 
jemi Ka łm ykam i  i z częścią namówionych K i r -  
gisów , cały ten k ray  zagarnął,  a L a m ę  Darźa  
zabić rozkazał.  Mimo to jednak wielu bardzo  
Noyonow i Zaysanhów nie chciało m u  ulegać, 
a  towarzysz jego ucieczki  Amursanan  b u n t  
p o d n ió s ł , z czego poźniey niesłychany k rw i  
prze lew i nieszczęścia na lud Zoonliorski spły­
w y .  Z razu  Amursanan był na głowę od Chana

X *
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Debaczy  porażony,  i w ucieczce do Chin schro­
nienia  szukał.

ł lz ąd  tego mocars twa,  oddawna już ważne  
mając przyczyny do urazy  na Zoonhorców,  
za  rabunki  i łupieże nieustanne , wielce rad 
b y ł , że się m u  tak dogodna okoliczność z e m ­
szczenia za swe krzywdy nastręczała .  N a y -  
uczciwiey więc Amursanan  pod opiekę Chin 
by ł  przyjęty:  sprowadzono go poźniey do P e ­
k inu  , gdzie od Bohdychana wyniesiony został 
n a  godność Cyń^Wand,  czyli Mandaryna  p ie r ­
wszego stopnia.  Chyt ry  Amursanan z ł a tw o ­
ścią skłoni ł dwór  pekiński  do woyny przec iw 
Zoonhor.cóm , czyniąc nadzieję ła twego ich 
u ja rzmien ia  : l iczne więc wroyska zebrano , a 
książę k a łm y c k i , mając sobie powierzone do­
w ódz two , wszedł.z  niem do oyczystego siedli­
ska.

Już Chan D e b a c z y , z wiernymi sobie Z o -  
onhor.cami był przygotowany.  W k r ó t c e  walna 
nas tała  bi twa,  w którey  chan Debaczy  na gło­
w ę  porażony , uciekłszy z pola walki,  w  mie« 
ście Tu r la n ie  był się zamkną ł :  lecz mieszkańcy 
t ameczni  wydali  go Chińczykom roku iy54 .

T ym czasem  ostrożny Amursanan d o w ie ­
dział się , iż w  niew olą  w z ię ty  D ebacza  , ła ­
skaw ie od Bohdychana był przyjęty. W id ząc  
z a ś ,  źe nie tylko w sze lk ie  przez dw ór chiński 
jem u czynione przyrzeczen ia  skutku nie brały, 
lecz  nadto w zględem  jego osoby n iegodziw ie  
przedsiębrano , ła tw o  się domyślił,  iż jedynym  
ich  zamiarem było  osłabienie przez w e w n ę ­
trzne niezgody narodu Zoonhorskiego : zdjął 
•®ięc z. siebie maskę i od w oyska się ch ińskie-
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go oddzielił. A nie przestając na tem , n a ­
mówił  swych współ rodaków , na żołdzie chiń­
skim będących; i napadłszy na nieszykownych,  
zniósł w części i r o z p r o s z y ł : sam zaś spiesznie 
udał  się ku brzegom lii, zwyczaynego władców 
Zoonhorskich siedlika. W ys ła n i  za nim w pogoń 
chińczycy,  przez garstkę na prędce zebranych 
Zoonhorców zupełnie  rozbici zostali : a Am ur-  
sanan nazwał  się naywyższym  władzcą Zoon-  
horskiego narodu.

T;ak szybkie powodzenie  tego xiążęcia nie 
zraziło  dworu  pekińskiego. Zebrane  p o w t ó r ­
nie woyska,  l icznieysze od poprzedzających , a 
razem  wysłani  zostali  Z a ysa nhow ie ,  członko­
wie rady Zarha,  aby się z Zoonhorcami r o z ­
mówili .  Środek ten< był  wielce s ku teczny :  
Zaysanhowie przekonal i  naród,  iż Amursanan ,  
Wbrew wszelkim prawom , ,  nay wyższą władzę 
przywłaszczył ,  k tó ry  ani związkiem krwi ,  an i  
dla innych przyczyn z familią panującą nie jes t  
po łączony . .

K orzys tne  było dla d w oru  pekińskiego 
działanie wys łanych  przezeń Zaysanhów ; 
Wkrótce wielu xiąźąt  ze swojemi pocz tami  
od Amursanana  odłączyło się; a nieliczne w w ie r ­
ności jemu pozostałe źo łn ie rs twa ,  nie mogła  
stawić czoła przewyższającey chińczyków silet 
porażony w i ę c , u kirgis kaysaków szukał  
ocalenia. Zniszczenie i zgroza były skutkiem, 
' ' ’eyścia chińczyków do k ra ju  Zoonhorcówt  
Wszystko, co się znaydowało,  ńa grabież i  za­
bory poszło;  dzicy kirgis kaysakowie , radz i  
tak dogodney okoliczności , wdarłszy się inną 
^ c o n ą  j złupi li  osady i m a j ą t k i ; a samycłL

Ł * *



jako brańcóar w  niewolę zaprzedali. W  tak  
sm utnem  Zoonhorcy będąc położeniu, otoczeni 
n i e p r z y j a c i ó ł m i ,  ze wszystkiego wyzuci, rzucili 
się w osady ro ssy y sk je , gdzie potęga rządu  
bezpieczny im dała  p rzy tu łek .

Sam też A m ursanan , nie dosyć widząc się 
bezpiecznym  między IC irg is-K aysakam i, uciekł 
od nich ; a długo się błąkając między w ąw o­
zam i gór niedostępnych i niemieszkalnych, o d ­
dał się nakoniec pod opiekę Rossyi ; dokąd 
w kró tce  p rzyby ła  żona j e g o , córka C hana 
H ołdan-C zerena,.  i z synem pierwszego m ał­
żeństw a  xiąźęciem Puucukiem . A m ursanan , 
n ie  długo po przybyciu  w  sybirskie kraje  , za ­
chorow aw szy na ospę, życia dokonał. Zonie 
zaś jego i wszystkim jey podległym Z oonhor-  
cóm , wydzielono na koczowisko m ieysca, po- 
blizkie stepom, w których przed laty, inne Ros­
s y i  podlegle kałmyckie hordy, swe tabory miały-

R ząd  chiński, dowiedziaws-zy się o ucieczce 
dó rossyyskich krajów  niebezpiecznego sobie 
n ieprzy  jacisla , z razu  żądał jego w ydania  ; lecz 
gdy guberna to r  Syberyi w yraźn ie  się tem u o- 
p a r ł  ; zaczęto prze to  um aw iać  się, aby A m ur­
sanan w wiecznćm  więzieniu  b y t  trzymany* 
T a k  zaś dalece człowiek ten  był. chińczykom 
straszny , źe n aw e t  po ś m ie rc i , żądano ciała 
jego dla dom ierzenia  nad nim k a r y , a nie 
przesta jąc  na tern , dwakroć znamienici u r z ę ­
dnicy byli przysyłan i , aby obeyrzeć zw łok i  
zm arłego.

Zona Am ursanana, osiadłśzy nad b rzegam i 
W o łg i ,  żądała pozwolenia na przyjazd do S ank t-  
P eŁ ersbu rgą , aby mogła złożyć hołd wdzię^
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czności świętey pamięci Oesarzowey Elżbiecie  
Piotrownie ; co tez jey uczyniono. W krótce  
jednak za przybyciem zachorowała, i 7 w rze­
śnia 1761 roku umarła.

Taki miały koniec ważne przedsięwzięcia  
głośnego w wielkiey Tartaryi i Chinach Amur-  
sanana! Z nim wraz zginął i  cały lud Zoonhor- 
ski , po tylekroć dzielnie się całey państwa 
chińskiego potędze opierający; a  ludna i bo­
gata niegdyś kraina (*) w dziką zamieniła się 
pustynią. Przerażający widok zwycięztwa,. 
jeśli tylko jęki i narzekania ujarzmionych doyśdź. 
mogą do uszu dumnego szczęściem wojow­
nika !

3) Derbety.  Pokolenie to ludu kałmyckiego*  
przeniosło swe koczowiska z.e wschodu na za­
chód Zoonhoryi , przy źródłach rzek Iszyma  
i Tobola. Długo władzy rządców Zoonhor- 
skich podlegało. Roku 1675 , przeszło 5,oqo. 
kibitek , albo raczey familiy Derbetskich pod. 
chana T o r h o u ts k ie g o k o c z u ią c e g o  wówczas  
ponad rzekąUralem,i zaprzysięgli na poddaństwa  
rossyyskie. Po sześćdziesięciu leciech, to jest: 
roku 1724, Derbetscy książęta nie chcieli ule­
gać władzy Torhoutów; a korzystaiąc ze śmier­
ci chana Ajuki , ku Donowi się posunęli. Mo­
gliby zaiste osieść w tych mieyscach , gdzie 
żyżne grunta, obfitość lasu i przyległe wody,, 
dogodne czyniły siedlisko •, lecz Rząd Rossyy-  
s k i , dowiedziawszy się , iż Derbetski książę,

(*) U ciekający  ro k u  1770 K alm yki p raw ie  w szyscy w  d ro- 
^  dze w yginęli , tak  dla pospiechu w ucieczce . lako dla 

braku, żyw ności i  o k io c ień stw a  innycli ludów.
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E a w a  ~ D u n d u k  chce  szukać  opi eki  chana k r y m ­
skiego  , zm u si ł  D e r b e t ó w  do w r ó c e n i a  na* 
zad ku bł ot n is ty m  W o ł g i  brzegom .  H o r d a  ta  
ni e  należała  do w i a d o m e y  k a ł m y k ó w  w y c i e ­
czki  ku C h i n o m , roku 1 7 7 0 ; s p o k o y n i e  bo­
w i e m  < z ks iąż ęc iem s w o i m  Zendenem  w  R o s -  
sy y sk ic h  krajach s iedzie l i .

4 )  Torhau ty  , po  ru sk u  W e l i k a n y  (olbrzy ­
mi)  g w a r d y ą  b o k o w ą  Czingis Chana s tano wi l i .  
R o k u  i 6 3 o  , nacze ln ik  ich C h o r l j u t , ku  b r z e ­
g o m  W o ł g i  p o s u n ą w s z y  się , u p o k o r z y ł  N a h a y -  
c ó w  w i e l k i e y  i  m a ł e y  o r d y ,  w i e l u  T u r k o m a -  
n ó w  z a b r a ł  w  n i e w o l ę  , a po łą c z o n y  z D e r b e -  
t a m i  w s z e d ł  do R o s s y i  i w y k o n a ł  pr zys ię gę  
p o d d a ń s t w a . ,

O t o  c e l n i e y s z e  o k o l i c z n o ś c i . t a k . . c i e k a w e g o  
z d a r z e n ia  :

R o k u  if>36 n a y w y ż s z y  T o r h a u t s k i  rządca  
Chorljut ,  z sześc ią  synam i  i 5 o , o o o  k ibi tek  po d­
d any ch  sobie k a ł m y k ó w ,  p o r ó ż n i w s z y  s ię  z  
C h o s z o u t s k i m i . i Zo on h or sk im i  R a ł m y k a m i , 
od  Al ik - U la  nad W o ł g ę  się przen iós ł .  W  p r z e y -  
śc iu  tern p r z e ła m a ł  za  rz ek ą Em boją  T a t a r ó w  
D i t m b u l u c k i c h ; będąc  zaś  u  W o ł g i , podbi ł  
m ałą  i w i e l k ą ,  ordę N a h a y c ó w  , T a t a r ó w  C h a -  
t a y  -  Kapcz i t skich  , M ali bas i sk ich  , i D i e t a k a ń -  
skich.  R o k u  16/łO mądry Chorl jut  z w o ł a ł  
w s z y s t k i c h  m o n gol sk ic h  i k a łm y c k ic h  C h a n ó w  , 
k s i ą ż ą t ,  ś la chtę  i z n a k o m i t s z e  d u c h o w i e ń ­
s t w o ,  którzy  w  n a z n a c z o n y m  p r z e z e ń  m ie ys cu,  
u gór  Uralskich  zebral i  się 5 gdz ie  5 w r z e ś n i a  
u ł o ż o n a  została n o w a  pr aw  księga,  k tó rem i  się  
narody te  dziś n a w e t  sądzą  ̂ a o c z e m  ni ż e y  
w-  ca ł ey  zu p e łn o śc i  r z e c z  s ię  w y ł u s z c z y .
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- Prawnuk Chorljuta, Chan A ju ka , bardzo> 
jest głośny w dziejach rossyyskich. Roku 1673, 
Bojar i Woiewoda xiąze Jakób Nikiticz Odo- 
iewski, zjechawszy się z nim w górney stronie 
rzeki Wołgi,  przeciwko Astrachania w blizko- 
ści rzeczki Solanki przyjął od niego przysię­
gę (*), dostał nadto pismo z pieczęcią wyciśnienia 
ręki obyczajem kałmyków. W  niem Chan Ajuta 
zatwierdził przysięgę z klątwą i dokument 
przez oyca uczyniony. Otoiego wyrazy „ 1) Ma* 
bydź u Jego Wieliczeństwa Pana Cara Ale- 
ksieja Michayiówicza, Ajuka ze swoiem po­
tomstwem,  kałmykami i nahaycami w wie-  
cznem poddaństwie i iśdź na woynę przeciw­
ko nieprzyiacielowi, 2) Z Tureckim Su ł ta ­
nem , z Perskim Szachem , z Krymskim Cha­
nem , Azowskim Beiem i z innemi postronny­
mi związków nie mieć i w niczćm im nie po­
magać. 3) Jeśli się zdarzy, iź woyskakałmy- 
ckie będą razem z rossyyskiemi, wtedy ich 
nie opuszczać, ani też podstępów nie robić. 4) 
Na miasta rossyyskie wypraw nie czynić ; wsi, 
osad domów nie palić , i w źadnem mieyscu 
na lud rossyyski i poddanych Rossyi Ta ta rów  
nie napadać, z nimi nie wojować, ani ich nie r a ­
bować, a posyłanych do koczowislć kałmyckich, 
nie odzierać, 5) Tatarowie astrachańscy, któ-

( ) S ze rt , szer tn y ja  h ra m a ty  , w  d a w n y m  ro ssy y sk im  ję— 
znacz.yl0 * p ism o u rę c z a i ą c e  o ś w ię t e m  u m o w y  

łub  po. oju d o t r z y m a n iu  , g dz ie  o p ró c z  p rzy s ięg i  i c a ło -  
w aina  ki-zyza św ię te g o ,  k l ą tw a  by ła  uży w an a .  Dla t e ­
go  jednoznaczn ie  m ów io n o  szer tn y ja  lu b  k ln tw ien n y ja
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srfcy la t  przeszłych zbiegli do koczowisk ka łm y-  
ckich , a do Ast rachama  powrócić chcący , nis 
m a ią  ,bydź w nie woli u ka łmyków trzymani ,  
ani  tez odzierani  ; wrolno przeto puszczeni  bę­
dą , a nadal takich nie namawiać.ani  p r z y j m o ­
wać.  6) Jeżeli  ludzie ruscy albo inni chrze -  
ścianie uciekną z koczowisk ka łmyckich,  za  
nich kałmycy okup według  ukazu  dadzą. 7) 
R ów nie ż  rossyyskich poddanych chrześcian 
lub inney wiary  , wraeaiąęych z niewoli z B u -  
c h a r y i , C h i w y  i innych mieysc kałmycy u sie­
bie  za trzym ywać nie mogą. 8) Ka łmykow i 
poddanych ich T a t a r ó w  , do rossyyskich miast 
l ic iekaiących , na p o w r ó t  oddawać nie krzczo-  
nych.  9) U- tanawia  się, że kałmyki  i ich nahay-  
c y , targi  pod Astrachaniem z ludem rossyy-  
s k i m , mimo przeciwnego uprzedniego ukazu 
od Wie lk iego Monarchy wydanego , odbywać 
maią  bez żadnych kłótni  i sprzeczek ; do 
M o s k w y  zaś w A rtabazam ych  mieyscach mogą 
przysyłać konie swoie do przedania.  „

W ie l k a  szkoda ,  że podczas poża ru  kazań­
skiego pałacu , spaliły się wszystkie dawniey-  
sze ieszcze dokumenla  i um owy razem  z p i ­
smami,  któ re  sobie książę Borys Aleksiejewicz 
Galicyn nad rzeką  Samarą  z Chanem Aljuką 
nawza ie m  byli wyda l i :  rozumieć  jednak ze
wszystkiego należy , że przez t ę  ostatnią u m o ­
w ę  przyznano ka łmykóm  pewme prawo i p rzy-  
wileie mniey przyzwoite  godności rossyyskiego 
Pańs twa.  C hy t ry  Ajuka i jego następcy, wyso­
kie oswojey  potędze maiąc mniemanie,  łącznie 
z T a ta ram i  krymskimi,  kubańskimi i nahayca-  
mi łupił  i palił  wioski  w peńzeńskiey,  symbir .



s k i ey ,  i rfimskiey i a s t ra chańśk iey  g u b e r ń i i j  
rozbi ja ł  k u p c ó w  rossyyskich,  jadących na t a rg i  
do B u c h a r y i ,  a r o k u  1 6 8 1 ,  1 6 8 2  i i 683  , po ­
ł ączyw szy  się ze z b u n t o w a n y m i  baszk ir am i  , 
j aw n ie  k a ł m y k ó w  s w y c h  im  po sy ła ł  : w
gno erni i  kazańsk i  ey  i uf imsk iey ludem  s w y m  
rossyyskie mias ta  osadzał  , pal ił  osady i 
■Wioski , zab ie ra ł  d o b y te k  i s tada  , a  s a m y ch  
m ie s zk a ń c ó w  pędzi ł  w  niewolę.

l a y n y  radca ,  Bazy l i  N ik i t icz  T a t y s z c z e w ,  
a  po nim g u b e r n a t o r o w i e  as t rachańscy  , N e ­
r o n ó w  i R o k ie tó w  , po m ału  u k ru c i l i  te nadu­
ż y c i a 1 ro zbo ie  , k tó re  po w y c ią g u ie n iu  w o jen -  

in** °d  C a r y c y n a  do S a r a to w a ,  a p o ty in  
0 'a r y cy n a  do A s t ra c h an ia  zu p e łn i e  usldły.

W  ogólności  n a r ó d  kałmyck i ,  dzieli  się: l.) 
n a  k a ł m y k ó w  ch rześc ia n .  12.) K .a łm yków  m a -  
h o m e t a n ó w .  3.) K a ł m y k ó w  b a ł w o c h w a l c ó w .

O R atm jkach  Chrześcianach.

P o d  koniec  ś i edm nas tego w i e k u  ; rz ąd  ro s -  
syyski , w idzą c ,  źe l iczba  k a ł m y k ó w ,  ś w ię ty  
ch rzes t  b iorących,  ba r d zo  się po w ięk szy ła ,  k r ó -  
r z Y jednak , dla blizkości g ra nic  i p rzyjaci e l ­
skich z k a łm y k a m i  b a łw o c h w a lca m i ,  z w ią z k ó w ,  
Clągle się t r z y m a l i  n iezgodnych z p r a w d z i w ą  
' ' ' m r ą  m n i e m a ń  i pogańsk ich  o b r z ą d k ó w ,  za -  
£*ął oddzielać ich  od koczowisk nad W o ł g ą ,  
* łonem i m o rze m  K a sp iy sk i em  będących.  R o k u  
*797 w y d z ie lo n e  im  zosta ły  g ó rz y s te ,  lecz źy— 
fcne i w las boga te  o k o l i ce ,  1 5o w io r s t  d ł u -  
S°sci  maiące  : po łożone są w  s t aw r o p o ls k im  
0  >wadzie , g u b e r n i i  s imbir skiey  , nad r z e k a ­
mi  Soką i Sam arą .
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' X i ą ż ę t a  ich (Nojony) , ś lachta  (Zaysanh!)  , 
i bogatsi  kupcy w s am em  mieście S t a w r o p o -  
lu  mieszka ją  : gdzie n ap rzód  w yzn aczo n o  im  
kościoły  , w y b u d o w a n o  d o m y  i za łożono szkoły.  
P ro śc i  zaś k a łm ycy ,  ś lepo do ko cz ow neg o  i n i e­
cz ynn ego życia  p rz y w i ą z a n i  , u lu b io n e m  t r u ­
dn ią  się p a s t e r s tw e m .  L i c z n e  famil ie żyją  w  
k ib i tk a ch  w o y ła k ie m  o k r y t y c h ,  nie myśląc  
b y n a y m n i e y  o b udow ie  d o m ó w  lub u p r a w i e  
rol i .  G łęboki e  śniegi , a d ługie i m r o ź n e  noce, 
n ie  pozw a la ią  im żyć w  z u p e łn e y  b ez cz y n n o ­
ści i zm usza ią  do rob ien ia  za pasu  s i ana  na  
z im ę ,  i s t aw ien ia  c h l e w ó w  dla  bydła.  Je s t  ich 
t e r a z  20,000 dusz.

Z r a z u  kiedy lud t en  osiadł w  Rossy i ,  r z ą ­
dzi ł a  n im x i ęźn iczka  k a łm y ck a  A n n a ,  k tó -  
r a  c h r ze s t  św ię ty  pr z y ję ła  : po tem  P io t r  x i ą -  
że T o r h a u t s k i : t e r a z  zaś w ład z y  m i e y s c o w e -  
go rz ądu  są podlegli.

C h o w a ją  oni w  s t adac h  swoich  ow ce  r u ­
skie z ogonami  k ró t k i e m i  i k i rgiskie z d ł u -  
g iem i  : ow cze  skó ry  do b rze  w y p r a w i a j ą ,  na  
k t ó r e  mają  odby t  w  O r e n b n r g u , S im b i r s k u  
i na  in n y ch  j a r m a r k a c h :  co do u b i o r u ,  o b y ­
c z a j ó w ,  n i e c h l u y s t w a , b r a k u  u m y s ł o w y c h  
zdolności  i p o k a r m u ,  n ie  r o z n ią  0(ą k a ł -  
m y k ó w  b a ł w o c h w a lc ó w .

G K ałm ykach - M ahometanach.

W  gub ern i i  o re n b u rsk i ey  w  obwod z ie  cz e-  
l abińskim , n a  zachód g ó r  u ra lsk ich  , są t r z y  
w s ie  k a łm y k am i  - m a h o m e t a n a m i  za ludnione.  
P r z y j ę l i  oni tę w ia rę ,  będąc  w  niewol i  u sąsie­
dn ich  ki rg izów.

-
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Wróciwszy się do Rossyi ; składali jakąś 
oddzielną społeczność , a między 1760 i 1760 
rokiem osiedli. Gościnni Baszkirowie mile 
ich przyjęli: wydzielili im mieysca na utrzy­
manie się , z łąkami do pastwisk zdatnemi: 
pomogli im nawet .do zabudowania się: a nad­
to, własne córki za zony im dali. -Z y jąw od- 
dzielney wiosce Aaymak nazwaney : sposob 
życia zupełnie z Baszkirami wspólny: zimę
przepędzają w domach , za nastaniem wiosny 
"błąkają się ze stadami swemi po Stepach, 
chroniąc.się od słoty w kibitkach woyłaka- 
mi okrytych. Ściśle się przepisów wiary Ma­
hometa pilnują; a zamiast podatków, odby­
wają żołnierkę kozacką,* razem z Baszkirami. 
Jest ich prawie i o o o  dusz ; a potomstwo cho­
ciaż z kobiet tatarskich zrodzone, zatrzyma­
ło szerokie oyców swych twarze , wązkie a- 
czy , a długie i obwisłe-uszy.

O Kahnykaćh- Bałwochwalcach.
Przedtem Kałmycy trzymali się szamań­

skiego bałwochwalstwa. Chan Boybohusz, do 
wiary Dalay-Lamskiey ich nakłonił. W iara  
ta , panująca w wielu prowincyach Indyi i 
Chin , składa się w części z wyznania szamań- 
skiego , połączonego z licznemi innych wdar 
obrządkami , do czego dodane zostały własne 
ich wymysły i zabobony. U trzym ują, źe bo­
gowie, równie jak królowie, rządzą światem, 
przez pewną liczbę wieków lub tysięcy lat, 
i tronów naśledniknm swym ustępują; £e du­
sze przechodzą ; i ze świat odnawia się z cza­
sem, albo się raczey przeobra/a.

L z . wileń. T, II. N . 5 , r. 1.822, may, 3 ,
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Oto głównieysze prawidła ich wiary :
Świat począł się z zamieszania (chaos) 

Woda  oddzieliła s ię ,  wzniosła się do góry 
W postaci pary, padał deszcz, a w powszechnem 
rzeczy zamęcie utworzył  się ocean. Z pia­
ny morskiey wyszły rośliny,  zwierzę ta,  In­
dzie i sami bogowie , których oni Barchana­
mi nazywają. Zpośrodka tak juz ukształco* 
nego świata,  wzniósł się słup niezwyczayney 
wielkości , około którego światy , gwiazdy i 
p lane ty , jak około swey osi obracają się. 
Słońce składa się z ognia i szkła , a xiężyc 
ze szkła i wody. Gwiazd liczą do dziesięcin 
mi l ionów, światy przytwierdzone są do nie­
ba źeiaznemi gwoździami , i sami tylko Bur-  
chanowie mają prawa przelatywać z jednego 
świata na drugi.

Kalmycy u trzym ują ,  ie  od stworzenia 
świata do jego odnowienia cztery są epoki ; 
w pierwszey wiek życia ludzkiego zmnieyszył 
się od ośmdziesięciu tysięcy lat do s t a : a
ludzie żywi do nieba brani byli. Druga epo­
ka odznacza się małym człowieka wzrostem i 
krótkim życia przeciągiem. Cnota znikła, lu ­
dzie wzięli się do uprawy ziemi, i w ciągłych 
między sobą zatargach obrali królów , któ~ 
rzyby nad nimi panowali : jednakże Barcha­
ny , zstępując czasem na z iem ię , nauczali 
śmiertelnych cno ty ,  usiłując nayczystsze za­
prowadzić obyczaje. My żyjemy w drugiey 
epoce.

W  ciągu epoki t r zec iey , która już jest 
b l i zka , wszystko zmnieyszać się będzie na 
z i em i :  słoń będzie tak mały, jak b a ra n : a



koń,  jak zając ; ludzie w piątym roku życia,  
żenić się już będą , a starzeć w dzies iątym.  
W s z y s t k o  zaś na tein się zakończy , iż morze  
krwi  świat  zaleje.

Czwarta epoka jest s topniowem odnow ie­
niem świata.  Umarl i z piekła na z iemię  p o w ró ­
cą ; deszcz dobroczynny ziernię ze krwi  obmy­
je ; cz łowiek  pojedna się z cnotą ; a po u p ły -  
nieniu kilku tys ięcy l a t , odzyszcze dawną  
długowieczność  : zn ow u ośmdziesiąt tysięcy lat  
żyć  będzie. .

Prz eyści e  dusz jest tylko nagrodą ludzi  
cnot l iwych.  Grzeszn icy , prosto przed sędzią 
stawić  się m u s z ą , i  w yrok  s w ó y  odbiorą.  
Liczba Bur ch anów jest nieprzel iczona , a w y o ­
brażenia o przymiotach i ch  są sprzeczne i 
ciemne.  T o  wszakże pewna , że oni są dzieć­
mi  b o g ó w ,  lub t e ż  l u d ź m i ,  którzy za życia  
odznaczyl i  się w z o ro w ą  cnotą,  i przebyli  już 
Wszystkie stopnie przejścia  dusz. M a ją w i.i~ 
d / ę  obdarzać lub karać , dzielą się r.a różne  
s to p n ie ,  jedni są w y ż s i ,  drudzy niżsi.

Ba łw an y ich,  czyli  posągi Burchard  w, ,  już 
mężczyzn  już niewias t  wyobrażając są piękne  
i  brzydkie , i lane są. ze złota , srebra, m ie ­
d z i , a czasem robione z gliny lub drzewa.  
B o g o w ie  dobrzy w ys ta w ieni  są w postaci mo-  
dlącey się lub błogosławiącey ; źli zaś w po­
staci szpetnsy  i zaga iew ane y .  T yn gr y ,  czyli  
pow ie tr zn e  d u c h y ,  są i s totami pośredniemi  
między cz łow iekiem a Barchanami.

Liczą oni m nóztw o  rajów i p i e k i e ł ,  a 
wszystkie  się różnią między sobą: droga z ło­
ta , srćbrna lub miedziana do nich prowadzi.



P iek ło  między niebem  i  z iem ią jest po ło ­
żone ; ośmnaście m a oddziałów ; to jest m ąk 
o d d z ie ln y ch ,  k tó re  nie są w ieczne, lecz p rzez  
kilka m ilionów la t  trw ają .

(D alszy ciąg nastąpi)

R z u t  o k a  n a  f i z y c z n y  s t a n  R o s s y i  i  k o r z y ś c i

Z T Ą D  PO C H O D Z Ą C E  D L A  P R Z E M Y S Ł U . N A R O D O W E ­
GO , przekład P. O s t r o w s k i e g o  (* ) .

(Dokończenie. Ob.. T. 1, str. 2 8 9 )

K lim a i  własność ziem i.

Rossya<,; rozciągając się od południa ku 
północy  na 38 s to p n i^  w  p rzes trzen i swey 
obeym uje  kraje  nay iy in ie y sz e  } k tó re  w ynio­
słością b ieguna rów na ją  się z Norwegi ją p ó ł­
nocną , Iślandyą i G rcen landyą  i m a  krainy  
szczęśliwe z um ia rkow aney  te m p e ra tu ry ,  po­
dobne do środkow ych Niemiec i A n g l i i ; są i 
t a k i e , k tó re  w  klimacie mogą się rów nać  
z południow'emi krajami Europy . W  T a u r y -  
ce m ieszkańcy cieszą się nayprzyjęm nieyszą  
w iosną  w  ty m  czasie , kiedy L apończykow ie ,  
w  dym nych  sw ych j u r t a c h , d rę tw ie ją  od z i­
m na. P o  śniegach E z a m a rz ły c h  bagniskach

(*) O ryginał przez K. Ar. professora adjunkta w  głównym  
instytucie pedagogicznym , a drukowany w Sankt-Pe- 
tersburgu w ty p o g r łfii Departamentu narodowego oświe* 
&enia, 1818.



błąkający się samojed, dni swoje wpośród w ie­
cznych p rzepędza  zawiei , i wpośród o b u m ar­
łego p rz y ro d z e n ia ,  a w  tym że czasie spół-  
ziomek jego , Kir g i s , mnożne trzody w y tu -  
cza pod wypogodzonem  i pięknem  niebem, 
po nieścignionych okiem pustyniach  ziemi, ob- 
fitey w  to wszystko , cokolwiek do życia jest 
po trzebnem . T u  powolny, c ierp liw y wielbłąd, 
dźwiga ciężary w stepach gorących i suchych: 
tam  rączy jeleń bystro  po niechodzistych bie­
ga głębiach śniegów. Na północy wielkie 
p rzes trzen ie  napełnione rozległem i l a s a m i , 
b łotam i, trzęsaw icam i, lub kam ienistem i m iey- 
s c a m i ; na południu  ciągną się obszerne, z u ­
pełn ie  suche , piaszczyste stepy; W’pośród ty ch  
p rzeciw nych  sobie k ra in  rozciąga się z iem ia 
s z a r a , albo naypięknieyszy czarnoziem .

Z e  względu na rozmaitość k lim atu  i w ła ­
sności z i e m i , m ożna podzielić R ossyą  na 10 
p r z e s t r z e n i , rozm aic ie  się między sobą r ó ­
ż n ią c y c h :

Pierwsza przestrzeń północna, zaw iera  w  so­
bie wszystkie kraje  między odnogą botnicką, 
a  północnem i góram i u ra lsk ie m i , w  prostym  
k ie ru n k u  położone. W ie lk a  obfitość lasów 
jest odznaczającą w łasnośc ią , czyli cha rak te ­
r e m  tey części.

D raga  p rzes trzeń  obeymuje k ra je  na po­
chyłościach płazkiey wyniosłości aleguńskiey. 
T u  wielką część ziemi pokryw ają  lasy. P r z e ­
s trzeń  tę  można uważać  za środek n a tu ra l ­
nego i sztucznego w ód połączenia. Z iem ia  
t u  s z a r a ,  w ilg o tn a ,  wszędzie w ym agająca
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w ie lk ie j  pracy  ii nie s-zczodrobliwie w y n a g ra ­
dza pracę rolnika.

Trzecia przest rzeń  B ałtycka , zawiera  w so­
bie w s z y s t k i e  kraje,  od południowych brzegów 
odnogi  fińskiey do L i tw y  i Polski.  Ziemia  
p ł o n n a ,  ż w i r o w a ta ,  staje t am  na przeszko­
dzie do postępu przemysłu wieyskiego. Bli- 
zkość m o r z a ,  W'ygodne porty ,  spław ne rzeki , 
p rzyczyn ia ją  się do pomyślności  i u ła twia ją  
przem ys ł  mieszkańców.

Czwartą  przes trzeń  składają niziny Białey 
Rus i  i Li twy.  Ztąd zaczyna się ziemia; p rzy ­
da tna  do rolnictwa.  Wieysk i  p r ze m y s ł ,  któ­
r e m u  sprzyja  połączenie  wód w tych  rniey- 
scach , w lepszym jest stanie, a niżeli w pi er ­
wszych  t rzech  przestrzeniach.

P ią tą  przest rzenią  jest pochyłość od gór 
karpackich.  Czarna w ars ta ziemi p rze ryw a -  
xia w wielu mieyscach solnemi i piaszczyste-  
mi  s tepami v w yborne  pastwiska p rze rzynane  
r z e k a m i ,  rozmaitość płodów przyrodzonych,  
łatw'ość związków zewnę tr znych  lądem i mo­
rzem  , s tanowią odznaczającą własność tey  
p rzes trzen i

Szósta  p rzes t rzeń  zawiera  stepy od morza  
azowskiego do kaspiyskiego , u podnoża gór  
Kaukazu  rozciągające się. Część ta Rossyi , 
co do kl imatu , zupełn ie  różna od północney, 
podobna jest do niey przez m nózlwo grun-  
t ó w  pustych , n iezamieszkanych i do sado­
w ien ia  się nieprzydatnych.  Cechą odznacza­
jącą tę przestrzeń od innych , jest obfitość je­
zior  słonych, nadzwyczayna urodzayność kra­
in  rzekami  ob lanych,  przydatność ziemi do
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zaprowadzenia  roślin południowych , jako l o r  
jedwab'  i winnice, a niedostatek lasów i łąk.

Siódma przest rzeń  zawiera  kraje ponad 
rzeką  Oką. Jes t  środkiem Rossyi  europey-  
skiey , i naydawniey rozkrzewionego poloru i 
p rzemysłu  mieskiego;  zbieg wszystkich skar­
bów , jakich dostarcza handel  w ew nęt rzny .  
Z iemia tu  z przyrodzenia  nie bardzo urodzay-  
na ; ale maśsa kapita łów , jako skutek blizko- 
ści stolicy , wielka ludność i pracowitość m ie ­
s z k a ń c ó w , ożywiona nadzieją zysku , zamie­
ni ły  tę przes trzeń  w naypięknieyszą część 
l l o  ssyi ze  w s z e c h . względów.

Osma przes trzeń ponad rzeką Woł gą ,  od 
Sa ra tow a  w górę do Jarosławia.  Ivbszerne ł ą ­
k i , wyborne  pas tw iska ,  g run ta  zdatne do u-  
p raw y  i już ulepszone, wielka rozmaitość pło­
dów przyrodzenia ,  oddawna już zaprowadzo­
ny  przemysł  wieyski  i mieski , obfitość d rze ­
w a  o k r ę t o w e g o , spławianie jego i ła twość 
zamiany , nadają jey pierwszeńs two przed in-  
nemi.

Dziewiąta  p r z e s t r z e ń uralska zaymuje wscho­
dnią  s t ronę Rossyi europeyskiey.  Część ta 
pewnie  byłaby nie t ak  ludną i nie tak  zna ­
czącą w systemacie pol i tycznym Rossyi , gdy­
by góry uralskie nie były wielkiem źród łem 
p rzem ys łu  narodowego , i nie ściągały do sie­
bie pracą  zajętey ludności. Doliny między 
górami,  a ponad rzekami równiny,  buyne s ta­
nowią  łąki i liczne żywią t rzody.  Źródła  sol­
ne  ożywiają pracowitość mieszkańców, i na ­
dają większe znaczenie temu krajowi.

Dziesiąta  przestrzeń między górami ural-
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skiemi i oceanem wschodnim. Północ Syberyi  
su rowa  , d z i k a , bezludna , bezpłodna ; po łu ­
dnie obfituje we wszystko , jest urodzayne i 
zaludnione. Od  gór uralskich do Jen ise ja , 
znaydują  się jeszcze rośliny europeyskie  ; za 
Jenisejem zaczyna się przyrodzenie  a z j a t y ­
ckie , co do roślin i ludzi. Pó łnoc  Sybery i  
obfituje w zw ie rzę ta  dające futra,  a południe  
w  kopalnie.

T a  rozmaitość: własności z iemi w różnych 
częściach Rossy i', ta  różność k l im a tu ,  dają 
j e y  nieoszacowane korzyści  i p i erwszeństwo,  
w- porównaniu do innych krajów Europy .  
Rossya posiada wszystko , cokolwiek służy do 
po t rzeby  i •przyjemności.  W s z y s tk o ,  cokol­
wiek  na tu ra  we wszystkich p raw ie  kl imatach 
w y d a je ,  Rossya,  już posiada, a p rzynaymniey  
posiadać może.- Z tych  krótkich uwag nad 
kl imatem i własnością  ziemi , można uczynić  
nas tępne  w n iosk i ,  o korzyściach ztąd poc ho ­
dzących dla przemysłu narodowego.

i:) Oprócz części kraju, ku samey północy 
położonych i południowych,  Rossya wszędzie 
p r a w ie  m a  kl ima umia rkowane  i z iemię do 
ro ln ic tw a  p r z y d a t n ą : zatem rolnictwo głó-  
Wnieyszem hydź powinno za trudn ien iem jey 
mieszkańców. Z liczby 4oo,000,000 dziesię­
cin (*) całey z iem i ,  które  Rossya europeyska 
z a y m u j e , przeszło 60 mil ionów dziesięcin li­
czy się z iemi up raw ney  ■, zatem stosunek zie-

(*) Dziesięcina- ziem i rów na jest dwóm  naszym  m orgom, 
m iu e y g 4 i  s y n i  litew . kw, czy li m niey blizko ę z f -  
ściy m orga.



mi uprawney do całey przestrzeni Rossyi jest,', 
jak i : bf. Nay korzystnieysze rolnictwo po­
nad rzekami Okq, Wołgą,  i w części położoney 
na przestrzeni karpackiey, gdzie wypada na? 
5 dziesięciny całey rozległości, i dziesięcina 
ziemi uprawney. Naygorsze dó rolnictwa czę­
ści kraju są : północna i stepowa , gdzie zie­
mia upraw na zawiera w sobie tylko ubt%,część 
caley obszerności. Uprawą 6ociu milionów 
dziesięcin trudni się 18,000,000 włościan: za- 
tćm dziesięciny przypada na 1 człowieka: 
jestto proporcya bardzo niedostateczna i bar­
dzo nieprzychylna postępowi rolnictwa ; ale 
oczywiście dowodzi : jak wielkiey są wagi za­
trudnienia rolnicze. Z 6ociu milionów cze- 
tw ierti  (*j posianego zboża, otrzymuje się do 
180,000,000, to jest r potróyne ziarno: co
jest dowodem , ze rolnictwo w Rossyi jeszcze 
na nizkim stopniu: gdyż ziemia na przestrze­
n i np. karpackiey, przy dgbrey uprawie, mo- 
i e  wydać 10 i i 5 ziarn. Rolnictwo w Ros­
syi tedyby mogło przynieść plon pożądany, 
kiedyby znaczne kapitały użyte zostały na je­
go polepszenie ; kiedyby się oświecenie upo­
wszechniło w klassie niźszey, i kiedyby się za­
prowadziło lepsze systema rolnicze.

W artość wszystkich produktów rolnictwa, 
podług rachunku roku 1810, wynosiła prze­
szło 800,000,000 rubli. Zyto i owies szaco­
wane 5oo,ooo,ooo : resztę składały len, pieii- 
ka (konopie), t y t u ń , pszenica-, i t. d.

Od użycia na żywność mieszkańców całe*

<*) Czetwiert lówua jest i  beczki miary komissyyney.



Sł©

go kraju i na pędzenie w ó d k i ,  corok pozo­
staje 3o,ooo,ooo c z e t w i e r t i , którato- ilość s ta ­
nowi przedmiot  handlu zagranicznego,

2) Polepszenie rolnictwa zależy od lepsze­
go chowu bydła. Dwie  te gałęzie gospodar­
s twa  krajowego , u t rzym ują  się jedna, za po­
mocą drugiey. Ro ln ictwo  w Rossyi , jakeśmy 
już powiedzieli  , dalekie jeszcze od doskona­
łości. Ziemia u p raw n a  podzielona jest na ba r ­
dzo małe cząstki, a  położone w ewną t rz  Rossyi , 
l iczą się za łąki. Postęp w doskonaleniu cho­
w u  b y d ła ,  zależy od wyborney  paszy i od 
łąk obfitych w dobrą t rawę.  Rossya ma wie l­
ki łąk niedostatek.  Cała  ich przes trzeń w y ­
nosi tylko 7,000,000 dziesięcin zatem czynią  
tylko 6a tą  część całey przestrzeni  Rossyi.  
jZapewna nie wszędzie jest taka propcrcya.  
Na pochyłościach karpackich łąki  s tanowią 
s o d ą  część; ponad W ołgą i Oką  2 5 tą i 3 otą; lecz 
w  Rossyi  pólnocney na 120 dziesięcin całey 
p r z e s t r z e n i ,  przypada jedna dziesięcina łąk. 
W  stronie stepowe-y. łąki do całey obszerna- 
śc i . t ak  się mają, jak 1 : i 4oo. Ukazem Ce- 
sa rzowey K a t a b z y n y  II,  zalecono : pozwolić 
każdemu włościaninowi, na 6 dziesięcin ziemi 
u p ra w n e y  , mieć jeclnę dziesięcinę łąk.  T a k a  
p roporcya  u t rzym uje  się w niektórych tylko 
gubern iach  ponad Oką, W o łg ą  i w okol icach 
przes trzeni  karpackiey. W e  wszystkich in ­
nych  raieyscach-przypada na 10, naw e t  na 15 
dziesięcin ziemi u p r a w n e y , jedna dziesięcina 
łąk. T o  się mówi tylko o Rossyi  środkcwey.  
Idzie zatem , że bardzo mało zostaje łąk, 
p rzyda tnych  na powiększenie  ilości bydła i



ulepszenie sposobu iego utrzymania. Nadto 
łąki te , dotąd w naturalnym swym zostają 
stanie. W  Rossyi nie m a j ą  jeszcze należyte­
go wyobrażenia o sztucznem łąk ulepszeniu. 
W  wielu mieyscach, oprócz niedostatku łąk, 
surowość klimatu staje na zawadzie’ do po­
mnożenia chowu bydła. U k irg izów , wielu 
pokoleń tatarskich, u kozaków dońskich i u- 
ralskich , chów bydła jest głównym celem ich 
starań. Mają liczne -trzody , których niema­
ła część od niedozoru ginie. Utrzymanie by­
dła w lepszym jest. stanie w nnałey Rossyi i 
przyległych do niey gubernijaeh polskichl Ży­
zność z iem i, w yborne pastwiska i liczne go­
rzelnie nie małp tam przykładają się do pole­
pszenia tego przemysłu.

5) Na przestrzeni północney , ałauńskiey .i 
Częścią na innych , znaydiiią się obszerne lasy 
różnego drzewa. Uas jest darem natury, któ­
ry  większą lub mnieyszą ma wartość, podług 
zręczności spławiania drzewa, do takich mieysc, 
gdzie go potrzebują. Lasy zaymuią około 
180,000,000 dziesięcin, czyli prawie połowę 
rozległości całey Rossyi, Lecz bardzo mylny 
byłby wniosek, źe Rossya zamożna jest w la­
sy. Na przestrzeni nizkiey , czyli w guber- 
Uijach białoruskich i litewskich, lasy tak są 
spustoszone, iż 8mą ledwie część całey ob- 
szerności zaymują. Przestrzeni karpackiey nie 
"dącey, jak s8ma część pod lasami, a w stronach 
stepowy&h około Sotey części całey obszerności. 
Rząd w ostatnich czasach , widząc potrzebę 
dachowania nayprzednieyszego bogactwa krają, 
ustanowił osobny wydział dla zarządzania la-
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.sami. Suszenie zboża,  palenie pasiek,  wyci­
nanie lasów na ł ą k i , topienie, kruszców, budo­
wanie ok rę tów ,  fabryki różne ,  wszystko to 
niezmierną moc. lasów niszczy. W  ogólności, 
za powiększeniem się ludności , za upowsze­
chnieniem przemysłu i cywilizacyi , lasy wi­
docznie się zmnieyszaią ; a leśnictwo staje się 
nauką i przedmiotem troskliwości rządu. Prócz 
wielkiego spożycia lasów wewnątrz kraju ; 
wyrobki  drzewa stanowią ..znakomitą gałąź 
handlu zagranicznego. yWywoz desek , b ru­
s ó w , smoły,  dziegciu, potażu i t. d. przy­
nosi do 3.000,000 rubli.

4) Ciemne puszcze , szczególniey na półno­
cy i na wierzchołkach gór znayduiące się , są 
siedliskiem mnogich różnego rodzaju zwierząt 
drapieżnych. Po górach południowych,, sybir- 
skich i uralskich trzyma się wielki zwierz 
drapieżny , a w dolinach Rossyi i na północy 
Syberyi małe zwierzęta miękko - włose. .Ło­
wienie tych zwierzą t ,  czyli myśliwslwo, jest 
głównym celem przemysłu w krajach pół­
nocnych. Narody dzikie , mieszkaiące w 
tych s tronach ,  i rossyanie tym się przemysłem 
baw iący , wyłącznie się nim trudnią. K o m ­
panie bialomorska i rossyysko - amerykańska 
znaczne kapitały na tenże przemysł łożą. 
Zwierzęta fut rzane,  których do Qbciu gatun­
ków liczy się w Rossyi , stanowią znakomitą 
część handlu , szczególniey z Chinami. Co rok 
wychodzi z Rossyi futra na s,000,000 rubli ; 
kładąc na domowe użycie futra t rzy razy wię-  
cey ; cały handel futrem wynosić będzie do 
6,000,000 rubli.
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5) Cała prawie środkowa Rossya , a szcze- 
gólniey południowe kraje europeyskie, obfituią 
w różne gatunki roślin ogrodowych i drzew 
sadowych. Sztuka uprawiania ogrodów po­
nad Wołgą , mianowicie w gubernii jarosław- 
skiey jest upowszechniona i udoskonalona. 
Mieszkańcy tych krain z wielką pracowitością 
trudnią się tym rodzajem przemysłu i w in­
nych częściach Rossyi , mniey do tego sposo­
bnych. Z ogrodowych roślin szczególniey za ­
sługuje na wspomnienie , kartofla,  do którey 
rozmnożenia rząd zachęcał. Ta  dobroczyn­
na roślina udaje się we wszystkich klimatach, 
a  przydatna do rozmaitego użycia i przypraw, 
bardzo dobrze może zastępować niedostatek 
zboża w stronach zimnych. Hoslina ta już 
się i w Kamczatce rozmnaża. Ogrody owoco­
we w naylepszym stanie są ponad Oką, szcze­
gólniey w gubernijach włodzimierskiey , ria- 
zańskiey i tambowskiey. Przestrzeń karpac­
ka wy borne ma gatunki roślin sadowych. D o­
liny Tauryki  wydaią rośliny , ciepłym k r a ­
jom Europy właściwe. Przy lepszey znajomo­
ści chodzenia około ogrodów, możnaby się z 
tey odnogi przemysłu spodziewać większych 
korzyści.

W  południowcy R.ossyi takie są mieysca , 
gdzie wybornie może rosnąć i rośnie winna 
macica. Gubernije : astrachańska,  kankaz- 
ka , taurycka i ziemia kozaków dońskich, ob- 
fituią w winnice. Jednakże Rossya co rok płaci 
cudzoziemcom za wino do 4 ,ooo,ooo rubli. 
Przyczyną tego jest niedoskonałość robienia 

Dz. wileń. T. I I ) N f i , r .  182 2 m aj. 5
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wina u nas. Gałąź ta przemysłu dotąd była u-  
bocznem zajęciem się małey liczby lu d z i , nie- 
maiących potrzebney umiejętności do sadzenia 
i ulepszenia macicy, ani sztuki wyciskania i 
chowania mosczu , ani wreście ochoty i po­
trzebney pracowitości do tey roboty. Teraz 
rząd przedsięwziął skuteczne środki ku udo­
skonaleniu tey części krajowego gospodarstwa, 
przez sprowadzenie umiejętnych ludzi i zało­
żenie szkół do tego udzielnych , w Krymie i 
na Kaukazie. Sprowadzone w naylepszym ga­
tunku macice winne , posadzone po różnych 
mieyscach, przyjęły się bardzo dobrze. Może 
Tauryka  stanie się Rossyyską Szampanią , a 
Rossyanie nie będą potrzebować win obcych.

6) Rossya posiada niewyczerpane źródła 
skarbów przyrodzenia , z których się może u-  
t rzymywae przemysł wszelkiego rodzaiu. 
płody rolnicze, i z chowu bydła pochodzące , 
dostarczają rękodzielniom materyałów. Lecz 
fabryki i rękodzieła w Rossyi nie mogą się po­
dnieść: ponieważ rolnictwo i chów bydła nie 
są udoskonalone. W  wieku upłynionym , z 
szybkićm powiększeniem się ludności , przy 
trafnych środkach mądrego rządu , zebrały się 
znaczne kapitały i rolnictwo szybkim postąpi­
ło kvokiem. Skutkiem tego by ło ,  założenie 
różnych fabryk i ręko dzielni , jakich dotąd je­
szcze Rossya nie miała. W  ostatnich latach 
xymgo wieku ,  liczono już do 2,000 fabryk; 
teraz liczba ich 4 ,000 przechodzi. Pomno­
żenie się nadzwyczay szybkie! Znakomitsze i 
licznieysze fabryki idą w porządku następnym: 
skurzane ,  jedwabne,  p łóc ienne ,  su k ien n e ,



szklanne, bawełniane. Mieysca z fabryk zna­
komitsze są ponad Oką  i W o ł g ą ,  na p rze ­
s t rzeni  karpackiey  i  uralskiey.  Za  dowod 
prędkiego pomnożenia  się liczby fabryk w Ros-  
syi s łuży t o ,  źe roku  1812 wysłano z a g r a ­
nicę produktów z fabryk rossyyskich przeszło 
na 00,000,000 rubli .

F a b ryk i  rossyyskie podzielić można : na i- 
s totnie p o t r z e b n e , pożyteczne i nie istotnie 
pot rzebne .  Istotnie potrzebne są, któ re  w y r a ­
biają produkta  z mate rya łów krajowych , do u -  
życia  w e w n ą t r z  k r a j u ,  takiemi są :  fabryki  
s k ó r ,  p ł ó tn a ,  b r o n i ,  szk ła ,  i wiele innych. 
Pożyteczne  , k tóre  wyrabiają  produkta  z m a ­
teryałów cudzoziemskich na potrzeby kraju 
jakiemi są : jedwabne , bawełn iane  , i sukien 
cienkich ; nieistotnie potrzebne , k tó re  w y r a ­
biają p roduk ta  z m ate rya łów  zagran icznych ,, 
na  handel  zagranicznym Takich  fabryk jest 
w  Rossyi  mało.  P ie rw sze  z tych  fabryki  , 
wszystkie  zasługują na uwagę rządu.  P o t r z e ­
bne  są dla nich: zachęcenie  , nagrody , sku te ­
czna pcmoc , ko rzys tne  a nie uciążl iwe 
przywile je  , i nawret czasowe monopolium. 
Drug ie  należy zostawić wolnemu na tu ra lnem u 
biegowi.  P ow inny  one bydź skutkiem wydo­
skonalenia  się roln ic twa i innych gałęzi p rze ­
m ys łu  narodowego.  T rzec ie  nakoniec fabryki , 
w  te raźn ieyszym stanie bogactwa narodowego,  
zgoła nie powinny  się znaydować w Rossyi.  
Mate ryały  do fabryk tych przez wiele rąk  za 
wysoką cenę przechodząc , czynią t rudność w 
zbywaniu  w yrobków  na  rynkach zag ra n i -

3*
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cznych.  Zamkniemy a r tyku ł  o fabrykach ros-  
syyskich ogólnemi uwagami :

o) Liczba fabryk w kró tkim czasie szyb­
ko się powiększy ła ,  jako skutek pomnożenia  
się bogactwa narodowego.

b) Fabryk i  służą, do załatwienia  potrzeb 
■wielu klass mieszkańców i niektórych potrzeb 
skai bu.

c) Daleko są jeszcze od należytego udosko­
nalenia ; ruscy fabrykanci  nie posiadają po t rze­
bnych umiejętności i wiadomości technologi­
cznych i handlowych , nie mogą się odważyć 
na  obsze rne ,  da lek ie ,  i dobrze w yrachowane  
p rzeds ięwzięc ia ,  spekulacye,  nietroskl iwi o 
doskonałe wyrobienie  v maią tylko na celu zysk 
r y c h ł y ,  choćby mały.  Fabryk i  nasze nie m a ­
ją jeszcze narzędzi i machin , koniecznie po­
trzebnych  do wydania  doskonałych wyrobków.

d) Rossyanie nie mają jeszcze potrzebnych 
wiadomości i doświadczenia , i nie używaią  
własnych  swoich natura lnych p łodow ,  p r z y ­
da tnych  do fabryk : naprzykład : co rok  w y ­
chodzi do 3,ooo,ooo rub.  na kupienie  z ob­
cych krajów farb, które  moźnaby mieć w w ł a ­
snym kraju.

e) Fabryk i  rossyyskie są dosyć znaczące 
dla domowych rynków ; lecz nie są w  stanie 
iśdż w  zawody z zagranicznemi. Niedostatek 
umiejętności  , kapi ta łów , podziału pracy , 
niedoskonałość machin , długo jeszcze będą na 
zawadzie  , ażeby się mogły zrównać z fabry­
kami innych krajów Europy.

Z tego , co się powiedziało , w ypada  , źe 
Cesars two rossyyskie jest p a ń s t w e m , obficie
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osypanem darami przyrodzenia;  posiadajacemi 
niezl iczone p o ż y t k i , k tó re  wynikają  z obszer-  
n o ś c i , po łożen ia ,  w o d y ,  rozmaitości  z i e m i ,  
k l im atu i płodów p rzy rodzen ia ;  źe główna si­
ła  i bogactwo Rossyi  zawiera  się w  przemyśle  
w i e y s k i m ; że jest pańs twem w naywyźszym 
stopniu ro ln ic ze m ; źe wszystkie inne rodzaje  
p rzemysłu  narodowego,  ulegaią roln ic twu  ; źe 
nakoniec przemys ł  mieski  , ty lko co rodzić się 
poczyna.  Lecz obok tego , jeżeli w ys tawim y  
sobie , że w’ieku jeszcze nić ma , jak , za  da -  
nem hasłem przez P io t ra  Wielkiego , Rossya 
wynios ła  się na tak wysoki s topień wielkości  
i s ł a w y ; że od tego czasu powstało wiele , 
chociaż niedoskonałych , fabryk ; rozszerzyły 
się nauki  i s z tu k i ;  w t e d y ,  czy liż będzie r z e ­
czą dziwną , jeżeli ten młody o lbrzym zró ­
w na  się , a może i przewyższy wiele  państw,  
s ławnych  z przemysłu,  bogactwa i oświecenia.

L IT E R A T U R A  STAROŻYTNA, 

W i a d o m o ś ć  o  ż y c i u  i  p i s m a c h  L o n g i n a ,

W  trzecim wieku po na rodzeniu  Chrys tusa ,  
kiedy już dawno przeminęły świe tne  dla nauk 
czasy w A t e n a c h , kiedy pańs two rzymskie i 
oświecenie do upadku  coraz się bardziey zbli­
ż a ły ,  urodzi ł się L o n g iu ,  k tóry nabył  wie l-  
kiey s ławy i na chlubne wspomnienie  zasłu-  
zył  u wielu, już spółczesnych, już poźnieyszycłh 
łn‘|ż ów ,  tak przez swoje dzie ła ,  j ako  też  c n a -

3 * *
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t l iw e  życie.  R o k  jego u ro dzen ia ,  co w p ł y w a ­
ło na  uk szla ł cen ie  u m y s ł u  i s e r c a . wre szc ie  
p rz y g o d y ,  w k t ó r y c h  się z n a j d o w a ł ,  nie bardzo 
n a m  są wia dom e .  N ie  w i e l u  tez uczo n y ch  po­
święci ło  swoję  p racę  ro z w i k ł a n i u  t u  i ó w dz ie  
r o z r z u c o n y c h ,  a pon iekąd z a g m a t w a n y c h  ś w i a ­
d e c t w ,  z k t ó r y c h b y  m o żn a  było coś p e w m e y -  
szego w y d obydź .  S ła w n e y  pamięc i  w dzie jach 
F i lo log i i ,  m ą ż  uczony  i ch w a łę  p rz y n o sząc y  
oyczyznie  śwo jey ,  D aw id  Bunken,  zos taw i ł  nani  
j ed n ę  r o z p r a w ę  o życ iu  i p i smach  L o n g in a ,  
k t ó r ą  p od  i m ie n ie m  Piotra Jana  Schardama  
w  r. 1776 wyda ł .  Z n a jo m a  zkąd inąd obsze r­
n a  n a u k a  i t a l e n t  zn am ie n i ty  a u t o r a  nie m n ie y  
się p rzeb i j a  w  t e y  r o z p r a w i e ,  jak i w i n n y c h ;  
jego dzie łach.  Z e b r a n e  źr ód ła  ze s t a r o ż y tn y c h  
pisarzy ,  u s z y k o w a n e  w p ew n y  porządek ,  i do ­
k ładne ich ro z w a że n ie ,  dos ta rc zy ły  R u n k e n o w i  
dość obf i tych wiado moś ci  o L ong in ie .  P o ­
z b a w i o n y m  p rz e to  w ięk s z y ch  pomocy ,  p rzes t ać  
nal eż y  n a  p o zn a n iu  p r z y n ay m n iey  choć t r e ś c i  
w s p o m n i o n e y  r o z p r a w y .

Sam o nazwisko L o n g in a  ró ż n ie  u  r ó ż n y c h  
a u t o r ó w  jes t w s p o m in a n e ,  i tak: w r ę k o p im a c h  
d z i e łk a  swojego o G órności , n a z w a n y  jes t D y -  
o n izyuszem  Longinem  , u  h ocyusza w s ło w n ik u  
p od  w y r a z e m  K assyuszem L o n g in e m , u
S w i d a s a  Longinem Kassyuszem ; całe z a te m  n a ­
zw is k o  jes t t a k i e :  Diony sius  Cassius L onginus .  
D o  greckiego im ie n ia  D io n ys iu s , k t ó r e  w  d z i e ­
c i ń s t w i e  o t r z y m a ł ,  p r z y b r a ł  r zy m sk ie  Casstus 
Longinus  , bądź dla tego , źe był  k l i e n t e m  
tiey famil i i ,  bądź  źe p rzo d k o w ie  jego p rz ez  nię 
o t r zymal i ,  g r a w o  oby wa te ls tw a . .  Co. się tycze:



roku  u rodzen ia ,  świadectwa wyraźnego zgoła 
nie mamy. Focyusz (Bibl. Cod. 245. k. 1470.) 
t w i e r d z i ,  źe za panowania Klaudyusza słynął; 
podług Jerzego Syncella (Chroń, k. 384) za 
czasów Aurel iana.  Aby jakkolwiek czas u r o ­
dzenia jego oznaczyć , moźnaby z naywiększem 
do prawdy podobieństwem tak wnosić : ponie­
waż Porfi ryusz,  uczeń Longina,  urodzi ł  się ro ­
ku po narodzeniu Chrystusa <233 : jeżeli zaś 
p rzypuśc im y ,  że nauczyciel  był  dwódziestu 
la ty  s tarszy od n i e g o , rok przeto urodzenia  
Longina  przypadnie  około r. 2 i3 .  Zył  Longin 
la t  60. Zabity bowiem r. 273: co jest rzeczą 
niezawodną.

Podobna wątpl iwość zachodzi w  oznacze­
niu mieysca urodzenia  Longina.  Jedni u t r z y ­
mują , źe w  Pa lmirze  : d r u d z y , źe w  Syryi  
w  mieście Emisa , zkąd teź i matka jego po­
chodziła :  inni,  ze w  Pamfilii .  L o n g in  sam siebie 
mianuje  Grekiem (ob. o Górn. rozd. 12). P e -  
w n i e y ,  źe w Atenach,  gdzie jego wuy F ron to  
zapisał  m u  dobra (ob. Suidas pod W. "i i
Jo. Jonsius de Script . Ph i l  III. i 4 .)

Sam Longin w przemowie do xiąźki  swojey 
o naywyźszem dobru i z łem (*•«{« n W  za_ 
chowaney u Porf i ryusza  w  życiu P lo ty na  na 
kar .  127 powdada , źe za młodu wraz  z ro ­
dzicami w'iele krajów zwiedzi ł ,  i s łuchał  s ław­
nych w owym czasie filozofów; a szczególniey 
Atnmoniusza Sakkę i ( J ryg inesa , u k tó rych  się 
długo uczył  z wielkim pożytkiem. Oprócz  
języka greckiego i sy ryyskiego , umiał  po łąci- 
nie , o czem przekonać się można czytając rozd. 
Ł2 o Górności, gdzie p o ró w n y w a  w ym ow ę  D e —
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mostenesa z w y m o w ą  Cycerona.  Longin,  po~ 
w r ó c iw s z y  do Aten,  wykładał  filozofiją, k r y ­
tykę i retorykę dla młodzieży.  Z jego-to  szko­
ły wyszedł  ów s ławny Malchns,  rodem z T y r u y 
a od Longina przezwan y P o r f ir y u s z e m , dla 
t e g o ,  ze to imie więcey było harmoniyne.  Ale  
szczególnieyszą miał  Longin zdatność i ochotę  
do kry ty k i ,  i tak dalece w  niey pos tąp i ł ,  iż 
Porf irynsz f i lozo f ,  oddając n a jw ięk szą  po­
ch wałę  s w em u  nauczycie low i  „ twierdzi  : że  
zdanie Longina o jakićm dziele , było św ię te  
i prawdziwe : źe sądzić jak Longin , toż samo  
z n a c z y ło ,  co dobrze sądzić: i że imie  Long ina  
kładli za imie krytyka.  Pr z y lem tak obszer­
ne wiadomości  posiadał , że  go Eunapius  (u 
Porfi.  k. i 3 )  nazwał  ż y w ą  biblioteką i  chodzą -  
cem Muzeum  (*).

O pu ściwszy  A t e n y ,  gdzie w ie l e  lat prze­
pędzi ł  , już na uczeniu  młodzieży  , już na pi ­
saniu dzieł bardzo l icznych,  udał się na Wschód:  
bądź dla odwiedzenia  krewnych swoich ,  m ie ­
szkających vr mieście Emisa w Syryi ,  bądź dla 
objęcia majątku , który mu Fronto zapisał .  
W t e d y  s ławna Septimia Zenobia  , w d o w a  po 
Odenacie,  W łada ła  W sch odem  , która Longinar 
dobrze znajomego z nauki,  pism i ze sposobu  
m y ś l e n i a ,  w e z w a ł a  do siebie za nauczyciela  
języka greckiego.  P rz y b y ł  Longin  na dwó r  
królowey  Palmiry , gdzie naprzód zatrudniał  
się obowiązkiem nauczycielskim , poźń iey zo -

AoyyTtoę i i  xarcc roi %Poioi IxtTmi /3i/3hio%qx>i n s  ń>
* «/ 1 «vzn ł 7reęi7rocT6vv /tcov.ruoy



s ta l  u ż y t y m  od s am ey źe  Z en o b i i  do r a d y  
w  rz ąd zen iu  p a ń s tw e m .  T y m c z a s e m  Aure l ia n  
cesarz  rzymsk i  zamyś la ł  nad po lepsze n iem s t a ­
n u  m ie s zk a ń có w  i sze rz y ł  zdoby cze  swoje 
w  r ó ż n e  s t ro ny  , a  w reszcie  po su n ą ł  się i do 
S yry i ,  s toczył  pom yś ln ie  b i tw y  pod A n tyoch i j ą  
i E m e s s ą ,  co m u  u ła tw i ło  p r z y s tę p  do P a l m i r y ,  
k t ó r ą  te ż  obiegł.  D o z n a ł  daleko większego ,  
n iż  się s p o d z i e w a ł ,  o p o ru  ze  s t ro n y  Zeno bi i ,  
k t ó r a  w y t r z y m a ł a  d ługie  oblężenie : nako niec  
n ie  mogąc podołać  sile p rzem aga jącey  n i e p r z y ­
jaciół  , uc ieczk ą życie  r a t o w a ć  pos tanow iła .  
Ale dościgniona od R z y m i a n  , zos ta ł a  z a ch o ­
w a n ą  dla zdobienia t r y u m f u  Aure l iana .  Ż o ł ­
n i e r z e  mocno się domagal i  o śmierć  Z enob i i .  
K r ó l o w a  ca łą  w in ę  z łoży ła  n a  swoich  d o r a d z -  
c ó w ,  a m iędzy  in n y m i  i na  L o n g i n a ,  k t ó r y  
w  czasie oblężenia,  chwiejącą  się i zamyśla jącą  
p oddać  się ce sa rz ow i  , n a m ó w i ł  do mężnego 
w a lc zen ia  w  d o b re y  spraw' ie,  a n a w e t  w  i m ie ­
n iu  Z en o b i i  nap i sa ł  l ist do A u re l i a n a ,  p e łn y  
pogróżek  i p o k azu ją cy  n a d z w y c z a y n ą  s tałość 
u m y s ł u  w  nieszczęściu .  Flavius Vopiscus , z a ­
c h o w a ł  nam  ten  l i s t ' w  t ł u m a cze n iu  łac ińskiem,  
jak na s tęp u je  : „ Z e n o b i a  R eg ina  O ri en l i s .  N e -  
„ m o  ad h u c  p r a e t e r  te ,  quo d  poscis l i t te r i s ,  p e -  
„ t i i t .  Y i r t u t e  fa c ien d u m  e s t , q u icqu id  in r e -  
„ b u s  bellicis es t  g e r en d u m .  D e d i t i o n em  m e -  
„ a m  pet is ,  quas i  nescias  C le o p a t r a m  r e g in a m  
„ p e r i r e  maluisSe , quam in q u a l ib e t  v ivere  d i-  
„ g n i t a t e .  Nobis  P e r s a r u m  aux i l i a  non d e s u n t ,  
„ q u ae  jam spe ramus .  P r o  nobis s u n t  Saracen i :  
5,pro  nobis A rm en i i .  L a t r o n e s  syr i  e x e r c i t u m  
j j t u u m ,  A u r e l i a n e , v i ce r u n t ,  Q u i d  ig i tu r  si
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„i l i a  v e n e r i t  mani is  , q u a e  u n d i q u e  s p e r a t u r ?  
„ P o n e s  p ro fecto  s u p e r c i l i n m , quo n u n c  m ih i  
„d e d i l i o n em  quas i  om ni fa r ia m vic to r  i m p e r a s “(*) 
A u r e l i a n  , n ie  pos iadając  się w  gn iew ie  , r o z ­
k a z a ł  do szc zę tu  z r u y n o w a ć  P a l n i i r ę , a d o ­
m o w n i k ó w  Z en o b i i  o k r u t n i e  za m o rd o w ać .  W t e ­
dy poległ  L o n g i n  z t aką  s ta łośc ią  i w y t r w a ­
n i e m  , jakiego p r z e z  całe swoje  życ ie  p r z e ­
s t r ze g a ł  j w  c s t a tn i e y  n a w e t  ch w il i  pocieszał  
s p ó ł t o w a rz y s z ó w  śmierc i .  W  s a m y m  zgonie  
p o k a z a ł  się p r a w d z i w y m  f i l o z o f e m  , i jak d ru g i  
S o k r a t e s  , w e d łu g  k tó reg o  n au k i  i p r a w i d e ł  
życ ie  swoje  u rząd za ł ,  z n i eu s t r a s z o n y m  u m y ­
s łem  zginął .  T o  się s ta ło  w  r o k u  po  narodź.  
C h r y s t u s a  *273.

O t o  jest  wszys tko  , co ty lko  wiedz ieć  m o ­
żna  o życiu  L o n g i n a  i c o R u n k e n  ze ś w iad e c tw  
z e w s z ą d  zg r o m a d z o n y ch  m óg ł  z eb ra ć  i u łożyć.

Z p o m ięd zy  l i cznych  p i s m , n ie  w ie l e  n a m  
po zo s ta ło  ; po  części s am e  t y t u ł y  i m a łe  u -  
ł am k i :  p o t r z e b a  zaś je po znać ,  aby m o ż n a  b y ło  
osądzić p r a cę  i ro d zay  pi sania ,  do k tó re g o  n a y -  
w ięc e y  L o n g i n  miał  ochoty  : 1) o i <t>iAoAoyo( t. j.

(*) T łu m a czen ie  tego lis tu i : ,, Zenobia  Królowa W schodu .  
N ik t  dotąd  nie prosił o to . czego t y  wymagasz. M ę­
żnie  dzia łać potrzeba , cokolwiek w  woynie  podeymo. 
wać należy. Chcesz , abyjn się poddała  , jakby nie 
wiedząc , że Kleopatra królową wolała  u m r z e ć , niż 
życie pędzić w jakiey bądżkolwiek godności. Nie 
zbywa nam na posiłkach perskich, k tó ry ch  już ocze ­
kujemy. Za nami stoją Saraceni , za nami Arnieni. 
Z b d y cy  sy ry y scy  woysko twoje  , Auretianie  , znieśli. 
Cóż więc, jeżeliby p rzy b y ły  owe szeregi , k tó rych  ze ­
wsząd wyglądam y '! Złożysz zapewne pychę  , z k tó rą  
teraz,  jakby zwycięzca,  zupełnie się poddadź mi rozka­
zujesz. '1
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Var iae  erudi tionis s tud ios i , dzieło to musiało 
bydź obszerne , gdyż dwudziesta  pierwsza x ię -  
ga wzmiankuje  się u dawnych pisarzów ; miało 
zawierać  w sobie k ry ty kę  wielu au to rów.  2)
0  mowie  Demostenesa p rzec iw Midyaszowi.  
5) W ątp l iw ośc i  w H om erze  ; przedmio t  od 
w i e l u ,  począwszy od Arys to te le sa ,  t r a k tow a ­
ny. 4) Czy H o m e r  był  fi lozofem? 5) Z a r z u ty
1 odpowiedzi  na H o m e r a ,  xiąg dWie. 6) Co 
Gram m atycy  oprócz Historyi ,  rozważal i  jak r ze ­
czy his toryczne ? 7) Dzieło gram m atyczne  o 
wyrażen iach  H o m e ra  zwanych *oXv<rifiu ( xiąg 
cztery.  8) O wyrażen iach  at tyckich dwa w y ­
dania  sposobem abecadłowym. 9) O  w y r a ż e ­
niach Aat i inacha i H e r a k l e o n a , podobnegoź 
rodzaju. 10) o Paganach.  u )  Scholia do I l e fe -  
stiona. 112) O  składni krassomówskiey , dw a  
rozdziały : ob. o Górn.  r. 5 g. i 3) Re toryka .  i 4) 
Uwagi  nad Re to ryką  Hermogenesa.  i 5 i 16) 
K om m en ta rz e  do początku dyalogow Pla tona :  
Timatus  i Phatdon. 17) O  początku rzeczy.  18) 
O  nay wyższem dobru i złem 19) O  instynkcie.  
20) L is t  do Ameliona. 21) O  sprawiedl iwości,  
podług Platona.  22- 25) Zdanie  o ideach. 24) 
O  duszy. 25) O d e n a t ,  ostatnie z dzieł Longi ­
n a ,  k tó re  w  Pa lmirze  napisał.  26) O  namię­
tnościach ; ob o Górn.  na końcu. W reszc ie  
o Górnoici tycvs); dzieło to pozostało w je­
dnym tylko rękopiśmie  paryzkim i w wielu 
mieyscach n i e c a ł e , czego słusznie żałować 
należy. Z tego jednak, co mamy,  można osą­
dzić t a l e n t , cha rak te r  i sposób pisania L o n ­
gina.

Zas tanów m y się nad t reścią  tego dziełka.
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Ma samym początku donosi nam L o n g i n ,  że 
już przed nim Cecyhusz  pisał o g ó r n o śc i , ale 
nie objął swego całego przedmiotu ; wymienia  
powody dla których  sam zabiera  się do robie­
nia ninieyszych u w a g ,  a naybardziey , że zo­
stał do tego powołanym przez przyjaciela Po  - 
s tumiusza Te rencyana .  W y ra ż a  cel główny  
swojego pisma i prosi o o twar te  zdanie wzglę­
dem tey  pracy. W  drugim rozdziale zast ana­
w ia  się nad tern: czy dla górnoici  mogą bydż 
ustanowione  prawidła  , i z tey przyczyny r o z ­
t rząsa myśli  sprzeciwiających się tak iemu z a ­
miarowi,  pokazuje niebezpieczeństwo, na k tó re  
sam talent  jest wys tawiony  , gdy go prawidła  
sztuki  nie wesprą Rozdział  3 bardzo uszko­
dzony przez zaginienie kilku ka r t  w  nayda-  
wnieyszem rękopismie , zaczyna się od p rzy ­
kładu ; ztąd wypadło rozważyć  dwie główne 
wady ,  cale przeciwne górności,  mianowicie  na -  
dętość i zimność w  mowie  , do k tó rych  L o n ­
gin przydał  t rzecią,  zbyteczne  i niewczesne u-  
niesienie umysłu.  Aby zaś jaśniey i dokła-  
dniey mógł wyłożyć myśli swoje, nie zaniedbał  
(rozd. 4) przytoczyć kilku wyją tków z Izokra-  
tesa , T ym eusza  , P l a to n a ,  Xf>nof‘onta , I l e ro -  
dota  , i w nich wad wyżey wspomnianych w y ­
tknąć. Lecz gdy dobre i złe przymioty wszel-  
kiey m owy z jednego źródła zwykły w yp ły -  
\vać : uznawszy zaś, że ciągle dążenie au tora ,  
aby coraz cóś nowego i niez wyczaynego po ­
wiedział  za źródło wad w sze lk ich : p rzys tę ­
puje  do szukania  sposobów, mogących nas od 
podobnych wykroczeń  wst rzymywać  i u b e z ­
pieczać : co naylepiey da się uskutecznić ,  gdy
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amaczenie prawdziwey górności i zdołność do­
brego sądzenia mieć będziemy, (rozd. 5- 6). Po 
takim dość obszernym wstępie ,  i (jak mówi 
Beniamin Weiske) bardziey stosownym do wiel­
kości rzeczy, o którey pisze,  niż do wielkości 
xiąźki napisaney, przechodzi do oznaczenia 
samey górności (rozd. 7) i twierdzi : że gór- 
ność prawdziwa wszędzie i zawsze jest jedno- 
stayną , t .  j,, że wszyscy ludzie,  chociaż po­
dlegli różnym skłonnościóm, rozmaitym spo­
sobem życie swoje pędzą, mają różne obyczaje 
i sposób myślenia,  jednak na górność, która 
podziwienie sprawuje,  zgadzają się w zdaniach: 
co za dowod i cechę niewątpliwą górności, 
uważać należy. Pięć jey źródeł naznacza, które 
wspólnie działając, stają się przyczynami nie- 
zwyczaynych myśli i wyrażeń w mowie. K to  
chce pisać górnie, musi mieć umysł wzniosły, 
co mu pomoże do utworzenia myśli górnych; 
aby zaś je pojąć, trzeba bydź obdarzonym od 
natury  wielką czułością, któraby się w każdćm 
zdarzeniu łatwo obudzać m og ła ; nadto mieć 
talent  do wydania wyobrażeń wysokich, w po­
staci powabney i zachwycającey, czyniącey 
mocne wrażenie na czytelniku lub słuchaczu; , 
potym zachować szlachetność w wyrazie:  do 
czego wybór słów i postaci należy ; wreszcie 
w  powiązaniu z sobą szczegółów, trzeba zrobić 
układ stosowny do przedmiotu. Ztąd u L o n ­
gina znaydujemy następne źródła górności: 1. 
talent łatwego objęcia rzeczy wielkich. 2. W i e l ­
ka czułość czyli patetyczność. 5 . Przyzwoite 
używanie postaci. 4 . Szlachetność w wyrazie, 
a nakoniec układ całego dzieła. Potym (w roz.

Dz. wileń. T . I l , N . 0 , r. 1822. may, 4
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8) donosi , źe Cecyliusz jedno z tych źródeł , 
t. j. czułość, w swojein dziełku opuścił,  może 
łącząc ją i biorąc za toż samo, co gó rność ; na 
ten  wniosek Longin nie zgadza się , i powody 
swojego mniemania przytacza.

Stosownie do wyliczonych źródeł  górności, 
a u to r  rozdziela swoję rozp raw ę  na tyleż części, 
i w kaźdey z nich szczególne robi uwagi. I  
tak w rozd. p, mając wzgląd na pierw7sze dwa 
ź r ó d ł a ,  tw ie rdz i :  że ponieważ ta len t  objęcia 
myśl i górnych jest darem przyrodzenia  ; pr ze ­
to  umysł  po t rzeba  do dążenia  ku wielkości 
przyzwyczajać. Daley uważa:  i i  nie tylko sam 
głos może cóś górnego wydadź , ale naw et mil­
czenie , (jak to widzimy na przykładzie z H o ­
m era  wyję tym, gdzie milczenie Ajaxa jest w y .  
niośleyszćm nad wszelką mowę),  sprawia  górne 
wyobrażenia .  Z przyczyny  kilku przykładów, 
w yj$lych z Iliady i Odyssei,  i pojedynczo roze ­
b ra n y c h ,  wyn ik ły  piękne m y ś l i ,  s tosowne do 
przedmiotu,  o którym m ó w i ,  gdzie szczególne 
rysy i znaki  górności  rozważa  w dziełach o- 
wego oyca poe tów , tudzież w xięgach Moy- 
żesza: a ztąd ła twe  było przeyście , ale mniey 
p rzyzwoi te ,  do ustępu o Iliadzie i Odyssei,  źe ta 
ostatnia  jest pierwszey dopełnieniem, a więc i 
poźniey ułbźoną bydź musiała. Następują nowe 
ustępy o wyborze ważnych okoliczności,  o a m -  
plifikacyi czyli r o z p o s t rz e n ie n iu , porównanie  
Demostenesa z Cyceronem pod względem w y m o ­
wy  , i o naśladowaniu naylepszych pisarzów. 
W r o z d z . 15 r ozprawia  o drugiem źródle,  t. j. o 
wielkiey czułości. Rozszerza się nad siłą fan- 
t a z y i , i nad zmysłowem Wystawieniem rzeczy.
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L e c z  gdy p o ru s z en ie  u m y s ł u ,  poch o d z ące  
z wie lki ey  czułości  , nayczęściey  się ob jaw ia  
w  m o w ie  sposobem n i e z w y c z a y n y i n , pod p e -  
w n e m i  p o s ta c ia m i , k tó ry ch  użyc ie  s t an o w i  
t r z e c i e  źródło  górności  , p r z e t o  się nad niem i  
d łużey  z a s t a n a w i a  , każdą zosobna w p r z y k ł a ­
dach  pokazuje  i dow odz i ,  ile k t ó r a  z nich może 
p rz y ło ż y ć  się do w y d a n ia  myśl i  gó rn y ch  (rozd. 
16-512), i iłe p isarze  zw y k l i  nad u ży w ać  figur:  
od czego n a w e t  b o tk i  P la to  nie jest  wolnym.  
T a k i e  p o s t r ze że n ia  d o p ro w a d z i ły  do no w ego  
u s t ę p u ,  w  k t ó r y m  s t a r a  się w y b a d a ć ,  co jes t 
l ep szem  : czy górność  z n i ew ie lu  b łęd am i ,  
czyli  pornierność doskon ała  i w o lna  od bł ędów?  
p o r ó w n y w a  H y p e r y d a  z D e m o s t e n e s e m , r o z p r a ­
w i a  o P l a t o n i e  i L i z y a s z u  , i z n o w u  p o w r a c a  
do o p i s y w an ia  in n y ch  postaci .  P o ty m  o pią-  
t e m  źr ód le  g ó r n o ś c i ,  o u ło ż e n i u  czyli  szyku 
w y r a z ó w  m ó w i ć  z a c z y n a ;  daley  o r y t m a c h ,  o 
po m o c ac h  i  p rzeszk o d ach  z tąd  w y n ik a jąc y ch  
dla  g ó r n o ś c i , o z w ię z ły c h  w y r a ż e n i a c h , u ż y ­
c iu  w y r a z ó w  pospo l i tych do w y d a n ia  u c z u ć  i 
myśl i  wznios łych .  N akon ie c  dodaje u w ag i  f i lozo­
ficzne,  o p r z y c z y n a c h  zepsut ego  s m ak u  i dla c z e ­
go w  o w y c h  czasach m a ło  g e n iu s z ó w  zd a tn y c h  
do górnośc i  powsta je .

O t o  jest  k r ó tk i  rys  ca łego pisma o Górności. 
Co się t y c z e  t a l e n t u  L o n g in a  , jaki okazał  
w  dz ie ła ch  swoich , dz iw ić  się w y p a d a  , jak  
w  czasach n i e p r z y j a z n y c h  n au k o m  , zdolność 
w r o d z o n a  L o n g i n o w i  n ie  zos ta ła  p r z y t ł u m i o ­
ną.  O d d a w n a  już  zn ik ła  oryginalność  , n a t o ­
m ias t  e r u d y c y a  i s zp e r a n i e  po dz ie ła ch  d a -  
w n i e y s z y c h  nas tąpi ła .  J u ż  n a y w ię c e y  się za--

‘ 4*
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t ru d n ia n o  rozw ażan iem  dzieł s ławnych m ów ­
ców i poetów., wyyniow ano z nich m ieysca 
zalecające się pięknością myśli i s ty lu , do cze­
go p rzybyły  z czasem uwagi różne , w  celu 
szukania  d r o g i , k lórąby dóyśdź można było 
do takiego rodzaju pisma. T ak im  zwyczajem  
ow ych  czasów kształcił się Longin  w szko­
łach  re to ró w  i filozofów, a poźniey s a m z n a y -  
w iększym  zapałem  poświęcił się ciągłemu czy­
ta n iu  dzieł P la tona  i Dem ostenesa ; z nich t y ­
le  korzyści o d n ió s ł , i e  umysł swóy , w ie lu  
przygodam i tłum iony , potrafił wznieść w yżey  
nad zw yczayną s fe rę ,  osądzić stan nauk w te ­
dy kw itnących , i badać przyczyny zn ikczem nie- 
nia rodu ludzkiego. P rz e ję ty  ślachetnem i u -  
c z u c ia m i , ubolew ał nad nieszczęściem spół-  
czesnych i całego wieku. Ł a tw o  tego dośle- 
dzić m ożna , spóyrzaw szy  na os ta tn i rozdział 
dziełka o Górności. Z czytania dzieł w z o ro ­
w ych  w yczerpną ł on i wydoskonalił swoję 
wrodzoną sposobność do w ym ow y , ową nie 
rzadko przebijającą się górność w  myślach i 
w yrażen iach . Pom im o to, nie zdołał wszędzie 
uniknąć  w  pisaniu r s tylu w tedy panującego. 
Nie t rudno  w nim dostrzedz niezw yczayney  
składni w yrazów  , sposobów m ów ienia  nacią-  
gnionych , ozdób m niey  p rzyzw oitych , osobli­
w ie  w  częstćm  używ an iu  przenośni. P rz y ­
znać to  raczey  w ypada  w ie k o w i , w  k tó rym  
ży ł  Longin , a z podziwieniem  uwielbiać i ce­
n ić  w artość w e w n ę trzn ą  dziełka, k tó re  szczę­
ściem do naszych czasów doszło. Nie raz  n a ­
w e t  natrafiamy na  w yborne  m ie y sc a , gdzie, 
yrierny swoim przepisom , um ia ł  swoje myśli



w kształtną barwę ustroić, i nieraz umiał do-- 
brze naśladować Platona i Demostenesa. I le ­
kroć rozważa górność w nieśmiertelnych dzie­
łach Homera , Platona i Demostenesa , wraz 
z nimi się unosi i uwagę czytelnika porywa.

Talent  mówczy jawnie pokazuje się wszę­
dzie : zkącl mu zarzucają , że rzecz swoję wy­
kłada , nie jak filozof, ale jako mówca.  Po- 
źnieysze wprawdzie prace I loma,  Burka,  K an ­
ta , Schillera i wielu innych, do gruntowniey- 
szego pojęcia górności doprowadziły : bo co- 
dzień lieznieysze postrzeżenia nad jednym 
przedmiotem wskazały n o w ą , prostszą, fcrez- 
piecznieyszą drogę , i to jest skutkiem po- 
myślney uprawy filozofii i estetyki. To  je­
dnak nie zmnieysza sławy słusznie przyzna- 
ney Longinowi od dawnych i teraźnieyszych; 
retorów.

Umieszczamy tu  próbkę t łumaczenia roz?- 
prawy o Górności (*)..

L o n g i n  o  Górności*.

§ i .  Dziełko Cecyliusza o Górności, któ­
re jak pamiętasz, luby Postumi Terencyanie,  
wspólnie rozważaliśmy , nie obeymuje całego 
przedmiotu i naymniey głównieyszych części 
do tyka ,  nie wiele też przynosi czytelnikóm 
pożytku , który powinien bydź naypierwszym 
zamiarem pisarza. Prócz t e g o , gdy po ka- 
żdeyr rozprawie o sztuce, dwóch czy w y­
m a g am y ,  pierw iza: wyłożyć cc v sama

(*) R o z p ra w a  ta  już j e s t  p i  • , fcyde
4iukowana. (Ii.)
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s z t u k a ,  o k tó re y  je s t  m o w a ;  druga  z p o rz ą ­
d k u  , (ale co do w ażnośc i  p ie rw sza)  pokazać 
sposoby nabyc ia  t e y  s z t u k i : jednak  C ecy li-  
u sz  u s i ło w a ł  w y łożyć  o b sze rn ie ,  co jes t  g ó r -  
n o ś ć , jakby  to  by ło  n i e z n a n e m , a jakim  spo­
sobem  ta le n t  do p ew n eg o  s to p n ia  górnośc i 
w zn ie ść  m o żn a  , to  , jakby  n ie p o trz e b n e  , o -  
puśc ił .  L e c z  podobno  te n  m ąż  , n ie  tak  n a  
nag an ę  za  te  o p u szczen ia  z a s łu ż y ł , jak r a -  
czey  n a  p o ch w a łę  za  m yśl  i p rz ed s ięw z ię c ie -  
Z e  zaś ż ą d a łe ś ,  ab y m  te ż  i ja co k o lw iek
0 górności n a p i s a ł , obaczm yź  w ięc ,  aza li  czy­
n iąc  zadość tw e m u  żąd an iu ,  za s tanaw ia jąc  się 
n ie  p o s trze g łe m  t e g o , coby  m ogło  s tać  się 
u ż y te c z n e m  dla m ó w có w . Sam , p rz y ja c ie lu ,  
szczegó lne części te y  ro z p ra w y  n ay s łu szn iey  
osądzisz , z w ro d z o n ą  szczerośc ią  i jak p rz y ­
stoi.. N iczem  b o w i e m , w ed łu g  s łów  jednego  
m ę d r c a , n ie  m o żn a  podobnym  stać  się bogóm* 
jak  d o b rze  czyn iąc  d ru g im  i m ó w iąc  p ra w d ę .  
L e c z  gdy p iszę  do c iebie ,  p rz y ja c ie lu  , jako 
do cz ło w iek a  u c z o n e g o , p ra w ie  u w a ln iam  się  
od długiego  d o w o d zen ia  , że górność  s ta n o w i  
n ay w ię k szą  dzieT za le tę  , i n ay w y ższą  ich  do­
skonałość  ; nay leps i  poec i i p isa rz e  p ro z a i ­
cz n i  p rz ez  n ią  zas łuży li  n a  p ie rw sz e ń s tw o ,
1 s ław ie  sw o jey  t rw a ło ś ć  zap ew n il i .  G ó rn o ść  
b o w iem  n ie  p rz e k o n y w a  s łu c h a c z ó w , alb 
w p ro w a d z a  w  zad u m ien ie  : zaw sze  zaś to , co 
p rz  Taż;:, m r^niew  u m y sł  p o ru sz a  niż w d z ięk  
i p zck f-o . re po w iększey  części z a ­
leż  ' O nas i , a gó rność  nada je  t a k ą
w h  zę i  si1; ; a lczoną  m o w ie ,  źe s łu ch a—
£*4, -ńeclic! p o d  m oc swoje podbija,,.

0
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P rz y lć m  zdolność w yna lez ien ia ,  porządek i 
rozłożenie przedm iotów , w jednem lab d ru -  
giem mieyscu dzieła zgoła n i c , a  w całey 
m owie ledwo daje się poznać ; ale górność, je­
śli w przyzw oitem  sobie mieyscu błyśnie, jak 
p io run  wszystko ro z t r z a s k a , i  zarazem  całą 
w ie lką  potęgę mówcy okazuje. T o  , o czem 
m ó w i łe m ,  i to  wszystko cobym powiedział, 
tobie, luby T erencyan ie  , jest tak  wiadomem 
z dośw iadczen ia , że mógłbyś mię nauczyć.

§  2. T u  naprzód zastanowić się potrzeba: 
czy są dla górności praw idła  ? Znaydują  się 
bow iem  ta c y ,  k tó rzy  chęć podciągnienia jey 
pod praw id ła  za wielki błąd p o c z y tu ją : po­
wiadają: że górność jest tw’orem  przyrodzenia , 
a przez naukę nie może bydź n a b y tą ; że zdol­
ność przyrodzona jest jedyną w tym  rodzaju  
sz tuką  ; źe dzieła ta len tu  wrodzonego p ra w i­
dłami ściśnione , psują się i cale słabieją. J a  
zaś cale przeciwnie u trzym uję . K ażdy  ro z ­
ważywszy przekona s i ę , że p rzyrodzenie  jest 
nayswobodnieysze w  m owach , pełnych ognia 
i p o ru sz e ń , jednak niesam owładne i p ra ­
w ideł zgoła nie odrzuca : potym , źe jest po­
czątkiem i zasadą górności i wszelkich tw o ­
rów  geniuszu. Ale co i gdzie przyzw oicie  
może bydź użytćm , tudzież, aby w samem pi­
saniu błędów nie ro b ić ,  to  praw idła  mogą o- 
kreślić i dopomódz. N a k o n ie c , źe wielkie 
ta len ta  same przez się , n iew spar te  sztuką, 
są n iepew ne i n ie s ta łe , na  większe niebez­
p ieczeństwo są w ys taw ione , jeśli kto im uno ­
sić się dozwoli, i bez p rzestróg  śmiało postę- 
pawae. Często bowiem zdolność p rzy rodzona
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równie  bodźca,  jak wędzidła  potrzebuje.  Co 
Demostenes powiedz ia ł :  źe w ż yc iu  człowieka 
naywiększem dobiem jest szczęście ,  drugiem 
zaś i niemnieyszem, rostropne  zasięganie r a ­
dy (bez czego i tamto się nie u t rzym a) ;  toż 
samo i o dziełach geniuszu powiedzieć można^ 
że dar  przyrodzony  jest szczęściem , a p r a ­
widła  sztuki  dobrą radą. T e y  wreszcie  nay -  
ważnieyszey rzeczy , co w mówieniu i pisa­
n iu  na samym talencie przyrodzonym zasa­
dzać należy, nie skądinąd nauczyć się można,, 
jak z p rawide ł  sztuki . Dla tego mniemam, 
że c i ,  k tó rzy chęć w prowadzen ia  p raw ide ł  
gan ią ,  gdy się nad tern z a s ta now ią ,  teo ry i  o 
górności za nieużyteczną i niepot rzebną  nie  
poczytają.

§  3 .............. i s t ł u m i l i , wielki  płomień na
ognisku. Jeśli bowiem samego właściciela do­
m u  u y r z ę , w sieć go u w i k ł a m ,  dach podpa­
lę i w popioł  obrócę.  Lecz jeszcze śpiewr 
móy niebieski nie dał się słyszeć. ”  W y r a ­
ż e n i a : sieci, wy rzy gać  przeciw niebu , B o r t a - 
sza trębaczem uczynić  i inne , nie są t ragiczne* 
lecz pełne nadę to śc i : bo rzecz opisem jest  
zeszpecona,  1 takie obrazki więcey obrzydl iwo­
ści, niż okropnego przerażenia ,  w nas obudza-  
j ą ; a jeżeli je pojedynczo rozpa t rywać  z a ­
czniemy , niemal wzgardzimy tem , czego lę ­
kać się t rzeba było. Jeżeli  więc w tragedyi ,  
dziele z na tu ry  swojey wspaniałem , i w któ-  
r em  ła two  można stać się nadętym , nadętość 
jest n ieznośną ,  a zatem nigdzie ,  a tym bar-  
dziey w m o w a c h , gdzie prawdę  wykładają  
mieysca nie znayduje.  Dla  tego i te  wyrazy
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Gorgiasza Leontyńskiego  są wyśm iane , k tó ­
ry  X irxe sa  nazw ał Jowiszem perskim , a sępy, 
iyw em i grobami. Podobne w yrażenia  są u K a l-  
l i s te n e s a , k tó re  nie uważają się za górne, ałe 
czczością w zdęte  ; a jeszcze więcey u K l i ta r -  
cha : bo ten  nikczemny p isa rz ,  iż użyję słów 
Sofoklesa , m ocną  się n a d y m a ,  aby zagrać na 
m ałey  piszczałeś. T oż  Amfikrates, Hegezyas, 
M a tr i s ,  k tó rym  zdaje s i ę ,  że są na tchnien i 
od b ó z tw a ,  a  często bredzą i dziecinnie igra­
ją. Z tąd  nadętość policzyć należy do takiego 
w ad  rzędu , k tó rych  naytrudniey  jest uniknąć: 
zw yczayn ie  bowiem  ci wszyscy , k tórzy  chcą 
górn ie  pisać , unikając w yrażeń  jałowych i su­
c h y c h ,  w padają  w nadę to ść ,  ufni w  tern, ze 
„  upaść i z wysoka jest szlachetnie. ”  Ale na­
dętość, jak w  ciele, tak  w  m owie, uw aża  się 
za wadę. Jest ona w ew nątrz  próżna , ma łu ­
dzącą p o s ta ć ,  i  s taje się m atką  przec iw ney  
wady : bo, jak po w ia d a ją , nie m a nic suższe- 
go nad w odną  puchlinę. W re sz c ie  nadętość 
■usiłuje wyźey się wznieść, niż g ó rn o ść : p rzy -  
sada zaś dziecinna jest zupełnie p rzec iw ną  
górności : jest znakiem  um ysłu  małego i n i­
kczem nego , i jest w adą p raw dziw ie  nieśla- 
chetną. Ale cóż znaczy ta  przysada dziecin ­
na  ? Oto myśl szkolna, k tó ra , przez zbyteczną  
troskliwość o upięknienie , staje się zimną. T y m  
sposobem grzeszą ci , k tó rzy  w celu uczynie­
nia  swojey roboty  w yborną  i w yg ład zo n ą ,  a 
naybardziey  przyjem ną, ubiegają się za ozdoba­
m i pracowicie w yszukanem i, i za p rzew ró tn em  
naśladowaniem . Jest  jeszcze trzecia wada tey  
podobna, w m owach pa te tycznych , k tó rą  T e e -
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dor  zwyk ł  nazywać  uniesieniem niewczesnem  
(a-age'v&ujiro*) , kiedy się umysł  wzrusza  nie 
w  mieyscu i bez pomiarkowania , tam gdzie-  
by  należało bydź spokoynym i umia rkowanym. 
Często bowiem niektórzy mówcy,  jakby u p o ­
j e n i ,  wpadają  w zapał,  sobie tylko właściwy  
i s zk o ln y , i z rzeczy samey niewynikający, 
dla tego w słuchaczach spokoynych śmiech i 
pogardę obudzają : i sp raw ied l iw ie :  bo ci s łu ­
chacze me są uczęstnikami ich wzruszen ia .  
Lecz  o mowie  pate tyczney  gdzieindziey rzecz 
będzie.

§ 4. Drugiego rodzaju w a d ;  to j e s t :  z i­
m nych  m y ś l i ,  o czem mówiliśmy,  ma bardzo 
wiele  Tym eusz  , mąż zkąd inąd znamieni ty ,  
czasem naw e t  dość górny , który  p rzy tem ma 
dowcip i posiada obszerne wiadomości  ; ale,  
jak cudzym błędom rad przyganiał , tak  na 
swoje był  nieczułym , a lubiąc popisywać się 
z nowemi m y ś l a m i , często wpada  w dziecinną 
przysadę. P rzytoczę  t u  jeden lub dwa  p r z y ­
kłady z niego, bo już p rzedemną Cecyliusz wie ­
le ich wys tawił .  Maiąc chwalić Alexandra 
wielkiego, powiada:  źe on „ całą Azyą prędzey  
„ z a w o j o w a ł , niż Izokrates  mowę pochwalną  
„ o woynie z Persami napisał ”  Dz iwne  w p r a ­
wdzie  porównanie  Alexandra  z mówcą  ! W e ­
dług twego  z d a n ia ,  T y m e u s z u , Ł acedem oń-  
czycy słabsi byli od I z o k r a t e s a : oni bowiem 
Messynę po 3o latach wz ię l i ,  a Izokrates  pi­
sał panegiryk tylko przez la t  dziesięć. DaJey 
jakże on mówi o Ateńczykach zwyciężonych 
w  Sycylii ? że „ za bezbożność ku M e rku ryu -  
szowi (Ezw's), za z rzucenie  jego pos ą g ó w ,  zo-
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stali u k a ra n i ;  a naybardziey z powodu H e r m o -  
kratesa  , syna H e r m o n a , jednego z wodzów 
nieprzyjacielskich , k tóry swóy ród wywodzi ł  
przez przodków od H e r m e s a .55 Dziwię 8ię , 
kochany Terencyan ie  , dla czego nie powie­
dział  on i o tyran ie  Dyonizyuszu , że „ «a nie-  
Uszanow’anie Jowisza i Herkulesa  ('Hę xAiiV), 
był  t ronu  pozbawionym przez Diona i H e r a -  
kl idów. ”  Ale po cóż mówić o T y m e u sz u  , 
kiedy owi nay wybornieysi pisarze , Xenofon i 
P l a t o ,  uczniowie S ok ra te s a ,  upędzaiąc się za 
podobnemi błyskotkami , czasem sami o sobie 
z a p o m i n a j .  T a m te n  w książce swojey o n e -  
czypospclitey lacedemońskiey tak pisze „ S p a r -  
tanie  tak są milczący jak g ł a z y ,  oczy ichn ie  
poruszone jak posągów miedzianych , a sami 
wstydl iwsi  są niż źrzenice ( mcfinti , dziewice 
vv oc z ac h ) ”  Przystałoby lepiey na Amfikrate-  
sa , niz na X e n o f o n ta , źrzenice nazwać ws ty­
dl iwymi dziewicami.  I  któż z a i s t e , wszy­
stkie bez wyią tku źrzenice osądzi za  wstydli ­
we  , kiedy n iek tórzy  powiadają  , że w  źadney 
części ciała bezwstydność wiącey się nie odzna­
cza , jak w  oczach ! I  tak już H om e r  o bez­
wstydnym człowieku mówi  „ opoju , z psiem 
okiem ! „ T y m e u s z  zaś nie opuszcza i tey m y­
śli zimney Xenofonta  , ale jakby sobie uk ra ­
dzioną znowu przywłaszcza.  Pisze przeto o 
Agatoklesie , że on krewną  swoię trzeciego dnia 
po ślubie gwałtem uprowadz i ł  , k tóżby inny 
mógł to z rob ić?  chyba ten,  który w oczach 
mia ł  nie panny, lecz nierządnice.  ”  Cóż o bo-  
zkim Pla tonie  powiemy ? który chcąc mówić 
o tabl icach p r a w  „ napisawszy , rzecze ,  w
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św ią tyniach  niech złożą pomniki cyprysowe ”  
i w  innćm mieyscu : „ Co do m urów  , Megiliu, 
łaJ;wo zgodzę się ze S p a r ta n a m i , aby je zosta­
wić uśpione na ziemi i nie przebudzać „ Takoż 
H erodo t  nie jest wolnym od tey  w ady nazw a­
w szy „p iękne kobiety, boleścią oczu ”  chociaż 
to  ma jakąś w ym ów kę ; u H erodo ta  bowiem  
m ów ią  to  barbarzyńcy pjani : jednak daiąc te  
słowa w usta  takich o s ó b , drobnostkami nie 
należałoby szpecić dzieła, i w ystaw iać się na 
śmiech potomności.

§  5. W szystk ie  te  w ady  przeciw ne godno­
ści m owy, pochodzą z tey ch ę tk i ,  aby cóś no­
wego powiedzieć, a do czego się pisarze dzisiey- 
si, aż do szaleństw a przyw iązuią . Zalety  zaś 
i w ady  mowy p raw ie  z jednego i tego same­
go źródła  w ypływ ać zwykły. I  tak: u roczy­
stość w y s ło w ien ia ,  górność , oraz przyje­
mność , s tanow ią nay większą wartość i ozdobę 
każdego p i s m a , lecz jak one przykładają się 
do dobroci d z ie ła , tak  też  są początkiem  i 
źródłem  wad przeciw nych. Toż samo daje się 
widzieć w  użyciu m e ta b o l i , hyperboli i liczby 
mnogiey. Niżey pokażemy , jak ostróźnie w y­
bierać je należy. T e ra z  potrzeba  szukać i 
oznaczyć sposob ; za pomocą którego mogliby­
śmy unikać wad, blizko graniczących z G ó r-  
nością.

§ 6. Unikniem y zaś, przyjacielu, kiedy na­
przód  sobie dokładnć w yobrażenie o p raw dzi-  
w ey  Górności uczynimy, i nauczymy się dobrze 
sądzić. Lecz to  jest rzecz t r u d n a : sąd bo­
wiem  o dziełach jest ostatecznym  płodem d łu ­
giego dośw iadczen ia : z uw ag  jednak nas tę -
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pnych prawie tyle sposobności sądzenia naibydź 
m ożna, ile prawidła jey dadź mogą.

§ 7. Trzeba wiedzieć, kochany Terency- 
•n ie  , źe w życiu pospolitem nie jest wielkietn 
to, czego pogarda za rzecz wielką się poczytu­
je , jak np. bogactwa , zaszczyty , s ław a , po­
tęga i wszelkie innć, na pozór bardzo świetne, 
które w  oczach rozumnego człowieka, nigdy nie 
Uchodzą za dobro nayw yźsze, a nie dbać a  
n ie ,  juz niemałe szczęście stanowi. Ztąd 
też pochodzi, źe więcćy dziwimy się ty ni  ̂
k tórzy te rzeczy, mogąc posiadać, przez wiel­
ko myślność niemi gardzą. Podobnym praw ie 
sposobem poglądać należy na górność w poe­
matach i dziełach prozaicznych, i strzedz się ,  
aby ona nie przybrała na siebie tak wielkiey 
postaci, do którey wiele próżnego przy lgnęło, a  
gdy z niey obnażysz, bardziey się czczą okaże 
i godnićyszą wzgardy, niż podziwienia, Z  
przyrodzenia bowiem nasz umysł podnosi się 
przez prawdziwą górność, a wzniósłszy się 
napełnia się jakąś pociechą i p y ch ą , jakby to  
sam utworzył, co słyszał. G-dy więc czło­
wiek rostropny i biegły w krasomówst wie, sły­
sząc kilka razy jakie mieysce z m o w y , nie 
znaydzie wielkiego uczucia w duszy swojćy, i 
nie ma powodu do głębszego ^jpyślenia , lecz 
owszem,im dłużey będziesz się przypatrywałbym  
bardzićy się owa wielkość zmnićysza j wtenczas 
nie ma prawdziwey górności, i jest górnośuią, dla 
samego tylko ucha. To bowiem jest istotnie 
gornem , co im dłużey będziesz rozważał, tym 
trudn iey , a nawet żadnym sposobem nie bę­
dziesz mógł z myśli wypuścić, i co po sobie 

Hz. wileń. T. II ,  N .  5, r. 1822. may. 5
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t rw a łą  i niezgładzoną pam iątką  zostawuie. 
S łowem  : to  jes t  górnością całe p i ę k n ą , i
p raw dz iw ą  , co zawsze i wszystkim  się podo­
ba. Gdy albowiem ludzie różnych  skłonności, 
sposobu życ ia ,  obyczajów , w ieku i sposobu 
m y śle n ia ,  jedno i to ż sa m o  o jedneyże rzeczy, 
mniemać b ę d ą ; wtenczas taki sąd i jedno­
myślne zdanie, różnych  między sobą um ysłów , 
jest pew nym  d o w o d em , że ta  rzecz jest go­
dną podziwienia.

§  8. Piąć  liczy się , że tak  powiem, ź ró ­
deł maypewnieyszych górności ( zdolność je­
dnak wysłow ienia  pow inna bydź ich wspólną 
p o d s ta w ą ,  bo bez niey resz ta  jest niczem ) 
p ierw szćm  ze wszystk ich  ,-i nayznakom itszem  
j e s t :  talent łatw ego objęcia górnych m yśli, jak 
to  pokazaliśmy w  uw agach  nad Xenof'ontem ; 
drugiem  , wielka czułość. Lecz  te  dwa źródła  
gó rnośc i ,  po większey części są darem  p rzy ­
rodzenia  ; pozostałe zaś , mogą się nabydź 
przez sztukę , pewne uiycie postaci ( z k tó rych  
jedne są s łó w n e ,  a  drugie myślne ) ,  prócz t e ­
go szlachetność w  w yrazie  ( którego znow u 
część jednę stanow i w ybór w yrazów  , a d ru ­
gą m owa postaciowa i w ypracow ana). P ią te  
nakoniec źródło górności, k tóre  mieści w  sobie 
wszystkie popjzeclzaiące , jest układ dzieła z  
całą wzniosłością i uroczystością. Zobaczmyż, 
co się w  każdym z tych rodzajów zaw iera  , o 
tćm  tylko na początku p rzestrzedz muszę , że 
Cecylius jedno z tych  pięciu źródeł o p u ś c i ł , 
to  jest: czułość. Lecz jeśli on górność i p a te -  
tyczność za jedno i toż samo b ie r z e ,  i m nie­
m a, że obie wszędzie są z sobą natu ra ln ie  po-
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ł ączone , b łądzi  : z n a y d u ją  się b o w i e m  t a k i e  
W z r u s z e n i a ,  k tó re  nie mają  nic górnego  i są 
n izk ie  , np. l i tość , s trac ił  , boleść : p r z e c iw n ie ,  
w ie l e  b y w a  myśl i  g ó rn y c h  bez  źadney  cz u ło ­
ści : m iędzy  w ie lu  i n n e m i , t a k i ć m  jes t  t o , 
co H o m e r  śmiało  p o w iad a  o A l o i d a c h :

. . . . . .  Ab y  dóyść do N ieba
C hcieli Os«ę położyć , na O lim pu szczy ty ,
Na Ossę w znieść 1’elion lasami o k ry ty .

T o  co daley  n as tęp u je  jes t  daleko mocn ieyszem:
„ Few nieby  to  zdziałali , i t .  d.

P r ó c z  teg o m o w y  p o c h w a l n e ,  u r o c z y s t e ,  
d la  pop isan ia  się ze sztuką- u ło żo n e  , z a w i e r a ją  
w  sobie wsze lkiego ro d z a iu  wielkość  i górność ,  
częs to  j ednak  w  sobie n i e m a i ą  nic p o r u s z a j ą ­
cego.  Z t ą d  p o c h o d z i , że m ó w c y  nam ię tn i  , 
m n i e y  są zda tni  do pochwał . '  P an e g i ry ś c i  
p r z e c i w n i e  do ro z c z u le n i a  są  n iezdolni .  J e ­
że li  w ięc  Cecyl ius  w tćm p rz e k o n a n i u ,  że n a ­
m ięt no ść  nie s t a n o w i  Górnoś c i ,  jako rz ecz  n i e ­
godną  w z m i a n k i  o p u ś c i ł , ba r d zo  pobłądzi ł .  
Śmia ło  b o w i e m  rz ec  m o g ę , że n iczćm  się 
m o w a  t a k  g ó rn ą  nie  s t a j e ,  j a k - p r z e z  w r o ­
d zo n ą  czułość w  swojem  m iey sc u  u ż y t ą :  jest  
to  p e w n y  ro d z ay  sza łu  i e n t u z y a z m u  , k t ó r y  
m o w i e  nada je  życie  i si łę jakąś  bozką.

§  9. L e c z  gdy szczęś l iwy t a l e n t  łatwrego 
pojęcia  r z eczy  w i e l k i c h ,  p i e r w s z e  i n a y z n a -  
k o m i t s z e  mieysce  z a y m u j e ,  i jeśli jest  b a r -  
dz iey  da r em  p r z y r o d z e n ia  niż p r z y m i o t e m  m o ­
gącym  się nabydź  , p rz e to ,  ile możności ,  t r z e ­
ba  umys ł  p r z y z w y cz a j ać  do d ąż en ia  k u  w i e l ­
k o ś c i , i  z a w s z e ,  że tak  p o w i e m ,  zap raw ia ć

5*
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szlachetnym uczuciem. Ale jakimto sposo­
bem z rob ić?  zapyta  się ktokolwiek.  Już po ­
dobno i gdzie indziey n ap isa łem ,  że owa gór -  
ność jest jakby echem wielkości duszy,  i dla 
tego niekiedy myśl sama przez  się , bez gło­
su , przez sarnę tylko wzniosłość umysłu nas 
zadziwia : jak np. milczenie Ajaxa w Odyssei 
jes t  wielkie i górnieysze nad wszelką, mowę.  
P ie rw sze  więc źródło górności koniecznie mie­
ścić należy w u m y ś l e : i doskonały m ów ca  
musi  posiadać duszę wspaniałą  i wzniosłą. 
Niepodobna leź , aby kto będąc umys łu  i skłon ­
ności błahych i niewolniczych w  całem życiu, 
potraf ił  co zadziwiającego i godnego po tomno­
ści u tw o r z y ć ;  mowa zaś tych tylko może bydź 
górną  , k tórych myśli  i uczucia  są górne. Z tą d  
górność jes t własnością tego , k to ma  umysł  
wzniesiony.  T e n  b o w ie m ,  k tó ry  Pa rm e n io -  
nowi  mówiącemu : „ Przysta łbym na te  w a ­
ru n k i  . . . .  gdybym był Alexandrem , ” odpo­
wiedział  „ i  ja gdybym był  P a r m e n i o n e m ; ”  
wielkość swego umysłu pokazał.  R ów n ie  
w  następnein m ie y s c u , objawia się Górność 
gen iuszu  H o m e ra :

„  M.iU ona (niezgoda) w początkach, wnet w górę się wzbije , 
Nogami depce ziemię , głowę w niebie kryje. ”

któż zaprzeczy  , źe odległość ziemi od nieba 
jes t  tak miarą  wielkiego geniuszu Hom era ,  
jak niezgody ? W ie lka  jest różnica w owym  
opisie smutku  u Hezyoda (jeśli Tarcza H er-  
kulrsa jest jego dziełem). „ Z nozdrzy jey 
krople  p łyną  ”  bo zamiast  obrazu  s traszl iwe-



55

go, uczyni ł  odrażający. Zobaczmy jak się H o ­
m er  wznosi , kiedy wielkość bogów określa ?

„• A  jak  n i e z m i e r n ą  p r z e s t r z e ń  o g a r f t i e  m ą z ,  k t d r y  

W  o c e a n  s ię  w p a t r u j e  z  W y n i e s i ó n e y  g ó r y  , /

K ie d y  b y s tr y m  p o c ią g n ie  pó p o w ie tr z u  w zro k iem  ;

T y le  b o z k i e  u lecą  k o n i e  j e d n y m  s k o k ie m .  ' **

Bieg koni przest rzenią  świa ta  wymierza.  
I -k tóż  widząc wspaniałość tey hyperbol i  nie 
zawoła,  ze gdyby konie bogów raz drugi  sko­
czyły , jużby mieysca na świecie nie znalazły? 
R ó w n ie  i te fantazmata  są górne w  nastę-  
pnem opisaniu potyczki  bogów.

, ,  R y k n ę ła  z ie m ia , n ieb a  z a tr z ę s ły  s ię  sk le p y ,

K r ó l p ie k i e ł  u p a d ł z tr o n u , k r z y k n ą ł z d ję ty  s tr a ch em , 

B a ł s ię ,  b y  N e p tu n  c ię ż k im  tr ó y z ę b a  zam ach em  

N ie  w z r u s z y ł  do  sa m eg o  g r u n tu  zasad  z ie m n y c h  ,

I  n ie  o d k r y ł ty c h  s ie d lis k , c z a r n y c h , p u s ty c h ,c ie m n y c h ,  

N a  k tó r e  b led n ą  lu d z ie  , i  sam e d r z ą b o g i .  ”

Widzisz  przyjacielu , jak ziemia rozw ar ła  
się do sw'ych zasad ,  t a r t a r  o d k r y t y ,  cały 
gmach  świata  blizki zniszczenia , s łowem: ni e ­
b o ,  mieysca podziemne , rzeczy śmierte lne i< 
n ieśm ie r te lne ,  wszystko się miesza do tey  
bitwy* i cała na tu ra  zostaje w  n iebezpieczeń­
stwie.  Lecz  te rzeczy ,  chociaż zdumiewają*, 
jednak t rzeba  je brać w  sensie a llegorycznynu:  
bo inarzey będą bezbożne i naruszające p rzy- -  
zwoiLość. I lo iner  bow iem ,  jak roi się zda--  
j e ,  opisując rany bogów , niezgodę ,  zemstę , ,  
p ł a c z ,  więzy i wiele innych przypadków, s t a ­
r a ł  się , ile mógł , lndzi oblegających Tro ję , ’, 
przemienić  w bogów’ , a tych  w ludzi.  Lecgó

: 5 * * f
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n a m  n ie s z c z ę ś l iw y m  ś m ie rć  p o ło ż y ł  z a  s c h r o ­
n i e n i e  w k ł o p o ta c h  , a  d la  b o g ó w ,  n i e  ż y c ie ,  
l e c z  n ie s z c z ę ś c ie ,  w ie c z n e m  u c z y n i ł .  D a le k o  
l e p s z e  zaś  je s t  m ie y s c e  n a d  to  ,  g d z ie  o p i s a ł  
p o t y c z k ę  b o g ó w ,  k t ó r e  w y s t a w i a  p r a w d z i w i e  
g ó r n e  i c z y s te  b ó z tw o  , r.p. w  w ie r s z a c h  o 
N e p t u n i e  p r z e d e  mną. p r z y t a c z a n y c h  ju ż  o d  
w i e l u  :

„  Zszedł z przepaścistey góry, a lasy i skaty,
Pod wielkiego Neptuna stopą się wstrząsały.
Drżą mury Troi , greckie podskakują nawy.
Wsiadłszy na wóz , po głębi wartkim pędem bieży. 
Mieszkańcy wody, króla swojego postrzegły ,
Pląsając wieloryby z otchłani wybiegły,
Morze radosne , sama roztwiera swe tonie. ”

P o d o b n i e  i  p r a w o d a w c a  h e f c r a y s k i , m ą ż  n a d -  
z w y c z a y n y ,  p o ją w s z y  m o c  B o g a ,  g o d n ie  ją  
w y s t a w i ł  , z a r a z  n a  s a m y m  p r a w  p o c z ą tk u :  
R z e k ł  R ó g , m ó w i  o n  , niech będzie  ś w ia t ło , i  
b y ło  św ia tło .  N ie c h  będzie  z ie m ia r i  b y ła  z i e ­
m ia . ’*

M o ż e  s ię  t o b i e ,  p r z y j a c i e l u ,  n i e  n a p r z y ­
k r z ę  , gdy  je sz c z e  je d n o  m ie y s c e  z H o m e r a  
p r z y t o c z ę ,  w  k t ó r e m  o l u d z i a c h  m ó w i ,  a b y ś  
p o z n a ł , ja k  o n  w y s t a w u j ą c  w ie lk o ś ć  b o h a t e ­
r ó w  , w r a z  z n im i  z w y k ł  s ię  p o d n o s ić .  C i e ­
m n o ś ć  g ę s ta  i noc  g łę b o k a  p r z e r w a ł y  p o ty c z k ę  
G r e k ó w .  W t e d y  A ja x  p o z b a w io n y  s p o s o b n o ­
śc i  w a l c z e n i a , z a w o ła ł  i

„ Wszechmocny niebios panie ! spędź te czarne chmury!
Wróć dzień, day oczóm widzieć, a jeśli do końca ,
Zawzięty, chcesz nas zgubić , zgub przy świetle słońca.
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T u  jpst prawdziwe uczucie Ajaxa : nie pro­
si on o życie;  bo takie żądanie poniżyłoby 
bohatera : lecz gdy W' gęstey pomroce nie
może męztwa na sławnym czynie oznaczyć, 
narzekając,  że musi potyczkę odłożyć, żąda 
jak nayprędzey światła , aby znalazł koniec, 
godny takiego m ęz tw a ,  choćby się sam Jo­
wisz sprzeciwił. Homer w następnem miey- 
scu jest, jak wiatr  pomyślny,  który do poty­
czki zachęca , i sam :

„  S traszny, jak Mars,  gdy zbóyczą dzidę chw yci  r ę k ą ,  
Albo ogień  , gdy lasy zjadlą zrze paszczęką , 
W ścieczony lata  H ek to r  , gęba pianę toczy. ”

W  Odyssei jednak (to bowiem z wielu przy­
czyn uważać trzeba),  okazuje,  źe wielki ge­
niusz w  starości właśnie,  lubi opowiadać ba­
śnie. Bo zkądinąd wiemy , że Odyssea była 
u tworzoną  poźniey niż I l i ada : już dla tego, 
źe w niey zawiera się wiele okoliczności, k tó ­
re  były następstwem zdarzeń opisanych w’ I -  
liadzie, i przytaczanych, jak ustępy, w poe­
macie o woynie trojańskiey, już nakoniec 
z samych nieszczęść opłakanych , które da­
wno bohaterom były przeznaczone,  a które 
się rozwiązują w Odyssei. Odyssća przeto 
nie jest czćm innem, jak dokończeniem Iliady.

Ajax tu  Marsem tchnący ,  Achilles t u  tezy  ,
T u  P a t ro k l  ró w n y  Bogóm radami m ądremi ,
1 syn móy ukochany na tey  lezy ziemi.

Z tegoto powodu sądzę , że Biada W 'te- 
dy była utwmrzona, kiedy Homer  miał nay- 
yiększy zapa ł ,  i dla tego cała jest dramaty-



56 '

ozną i p e łn ą  dzia łania  : O dyssea  zaś  z a w i e r a  
w  sobie w i ę c e j  opow iadania  , co jes t właśo i -  
w e in  s tarości ,  Z i ą d  m o żn ab y  r zec  , ze H o ­
m e r  w Odyssei  podobnym  jes t do s łońca,  k tó ­
r e  chociaż  nie grzeje  , nie t rac i  j ednak  s w o -  
jey wielkości .  T u  bo w iem  , nie t ak ,  jak w I -  
l i adz ie  , już nie zach o w u je  r ó w n e y  mocy,  już 
n i e  m a r ó w n e y  w szęd z ie  wzn ios łości  , k t ó r a  
się nigdzie nie z n i ż a ,  ani  jednos tay ney  obfi­
tości  w nas tępu jących  po sobie w z ru sz en ia ch ;  
n ie  m a  owrych  z w r ó t ó w  nagły cli, ani  też  w ie l -  
k i ey  s iły m ó w c z e y  , arii m ó w  n a p e łn io n y c h  
p r a w d z i w e m i  o b r a z a m i  i m a g i n a r y ! : lecz jako 
o c e a n ,  k t ó r y  wody  swoje  cofa do b rz eg ó w ,  
W’e  w łas ney ohsze rności  jes t zm nieysz ony ,  t a k  
i H o m e r  w  Odyssei  w ie l e  t r a c i  n a  s w o j e j  
w i e l k o ś c i ,  i czyni  jakieś  zboczen ie  p rz ez  opo ­
w i a d a n ie  baśni n i ep o d o b n y c h  do uw ier zen ia*  
J e d n a k  kiedy to  m ó w i ę  , nie z a p o m in a m  o p i ­
su  b u r z y  w  Odyssei  , pow ieśc i  o Cyklopie  i 
w i e l u  miey sc  i nnych .  Jeżeli  zaś  mów ię o s t a ­
r o ś c i , r o z u m i e m  p rz e z  to  s tarość H o m e r a ;  
Ale w ty c h  w szys tk ich  miey scach ,  chęć  o p o ­
w i a d a n ia  b i er ze  g ó r ę  nad  dz ia ła n iem czyli  a k ­
c j ą .  D l a t e g o  z a ś ,  j a k e m  już pow iedz ia ł ,  z r o ­
b i ł e m  t e n  us tęp  , abym pok aza ł  , jak n i e k i e ­
dy geniusz  W m ia r ę  u b y w a n ia  wie lkości ,  ł a ­
t w o  się s taje  g ad a t l iw y m  ; tak  np. k iedy m ó w i  
o  w o r z e  , o l u d z iach  pr zez  Cyrc ę  za mien io ­
n y c h  w w i e p r z e  , k tó r e  Zo i l  z w y k ł  n a z y w a ć  
p r o s i ę t a m i  p ł a c z ą c e m i ;  o Jow iszu  jakby o p i ­
sklęc iu  w y k a rm io n y  m od gołęb i  ; o Ul isses ie,  
k t ó r y  po swojćrn ro zb ic iu  się na m o r z u  przez ,  
dni  dziesięć nic n ie  j a d ł , i  o in n y ch  rzeczach
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niepodobnych do w ia r y , a tyczących  się mor­
derstwa zalotników Penelopy. Jakżeż to ina-  
czey nazwać , jeżeli nie rzeczywiście snami 
Jowisza? Powtóre : dla tego zrobiłem ustęp  
o O dysse i , abyś poznał, jak wielcy poeci i  
prozatorowie, gdy ich uczucia tracą swoją ży­
wość , lubią udawać się do malowania oby­
czajów. T o  bowiem, co czyni Homer w opi­
saniu życia zalotników w  domu Ulissesa, po-  
dobnćm jest do kom edyi, wystawującey nam  
różne charaktery ludzkie.

Józef Kowalewski.

P O E Z Y  A

K a lm a r  t O r la .  P oem a O ssy a n a . N aślad ow an i*  
Ignacego S z y d ł o -w s k ie g o  *).

I .

J a k ie  młodości naszcy dni są miłe ! •
Rzeźwieje starzec wspomnień jey urokiem;
K u wieczorowi godziny pochyłe- 
Ł uhi rozjaśniać jutrzenki widokiem:
Często niepomny na styraną- siłę,
Imać się włóczni, drżącym śpieszy krokiem,
55Ach! nie tak, rzecze z westchnieniem głębokiem, 
Riegdyś pod wodzą, mężnego rodzica,
M iotała śmierć na wrogów dzisiay mdła praw ica *

*) Z dzieł Lorda  Baykoha.
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I I .
Dzielnych, rycerzów  zgasło pokolenie!
Lecz w  dźw ięku arfy  ich  w iekuje sława; '
Na skrzydłach w iatrów  bohatyrsk ie  cienie 
W znosząc się, słyszą wdzięczne hardówr pienię. 
K tó re  ich  czyny potomkom podawa:
Słyszą, a w  m glistych pałaców  przestrzen ie v
H o łd  ten roznosi naw ałnica żwawa. - 
Szlachetnym  duszom przyjem na ofiara 
W ypogadza rozkoszą oblicze K alm ara.

h i :.
T en  kam ień szary, m chem  gęsto porosły ,
.Grochy mężnego ry cerza  przygnia ta ; ,

D uch bohaty ra dzielnością w yniosły,
Na grzbiecie w ich ró w  i naw ałnic lata;
M orw en go w ydał n a  chlubę dla świata;
"W boju śm ierć, rospacz, b y ły  jego posłyr 
R y ch l ey, niż sława, doleci skrzydlata,
Grom em  z zastępów F ingala w ypadał;
Gdzie stanął, k rew  p łynęła , stosy tru p ó w  sk ładał,.

IV . ,
P rzed  zguhney w łóczni K alm ara  zamachem^. 
D zieci L oklinu p ierzchały  ze drżeniem :
LeCz len, co w rogi swe ściga! postrachem ,
Jakże się słodkiem  p rzym ila ł weyrzeniem !
N igdy włos złoty, kształcony trefien iem ,
I  lubych  w oni pow abny zapachem ,;
P ięknieyszy  z dziewic nie ig ra ł ram ieniem ;
J a k  ten  co czoło K alm ara  o k r y w a ł  

I  w  p ierśc ien iach  na b a rk i b ohaty ra  spływ ał.
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V .
A le  te w ło sy  prześliczne jaśniały,
Jak w  cien iu  m ocnym  św iatło b łyskaw icy:  
K alm ar nie w zd ych ał do żadney d ziew icy , 
Przyjacielow  i p ośw ięcony ca ły .
T en  wzajem  w iern y  jemu bez różnicy;
O rla, gdzie stęp ił, jak liść  męże drżały:
Jedno w  n ic li serce, taż dzielność p raw icy , 
W sp ó ln e  p ociech y  i p rzeciw ne losy:
Razem  z K alm arem  m ieszkał rycerz czarnow łosy. 

W L
;Q itony ich  pieczara ukryw a.
. Swaran pod żagle w ych od zi z Lok li nu.
R ęczy  jak strzała dołbrzegow  przybyw a,
Padają przed nim  syn ow ie E rinn,

. F in ga l sw ych  wodzó w i żołn ierzy w zyw a;
P ien ią  nurt w iosła; ocean przepływ a;
W y sia d a  w oysko n iec ierp liw e czynu,
N a w zn iosłych  w zgórkach zatyka sztandary 
P ow ietrze napełniając ochoczem i gw ary.

V I I .
Z niknął dzień, nocne powstaje m ilczenie;
O błok zasłania x iężycow e czoło;
Z ak ry ły  wmysko gęstych  mroków' cienie;
W  dolinach ognie palą się w około;
O czy L ok liń ców  zam knęło uśpienie;
T ry u m f im senne w ystaw ia marzenie; 
Z w ycięztw o śpiew ać zdają się w esoło;
M niem ane św iadki F ingala srom oty,
U śęiełają  p lac trupem , płoszą mężówr roty.
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vin.
M orw eiicy jeszcze pod b ron ią  czuwali;

4 O rla  obozu pilnuje z K alm arem ;
.Błyska w  ic h  dłoni gro t śińierlelney Stali.
F  i nad w ielkim  przem yśla zamiarem:
W skazał, żeby się wodzowie zebrali:
W n e t naczelnika swego otaczali,
N iezgięty jeszcze pod w ieku ciężarem ,
Clioć z śnieżnym  włosem, lecz dzielny ram ieniem , 
G roźny w zniosłą postawą, szlachetny w eyrzeniem .

IX .
„ D z ie c i M orw enu! jak słońce zabłyśnie,
Ju tro  na w rogow  podniesieni oręże:
Lecz gdzież waleczne są E rin u  męźe ?
K to  się-przez oboz L oklińcow  przeciśnre ?
K to  do bram  T u ry  w arow nych  dosioże ?
Lecz każdy w idzę chce tego zawiśnie;
P ew n y m  że z w am i S w arana zwyciężę !
A le nim  ■zemsty nadeydzie godzina,
Jeden  z w as.niechay niesie w ieść do K nkulina .”

X .
„S ynu T rem ora ! mnie ta cześć należy;
P rze rw ie  z pośpiechem  O rla czarnowłosy,
Póydę na g ro ty  loklińskiey młodzieży;
Śm ierć u mnie za nic i p rzeciw ne losy;
N iechay  w  te p iersi uderzą ich  ciosy!
Jeśli w  wypraw  ie żyw ot, mię odbieży;
K aż bardom  z wdzięczney lu tn i dobydź głosy: 
N iech  sławę mego śpiewają zamiaru:
Z w łok i me pochow acie na brzegach L u h aru .<:
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„Jakżeto? Orla sam jeden chce zginąć !
Ozwde się Kalmar nadobny z zapałem,
Nie; dola twoja nie może mię minąć;
Z tobą ja sarny po górach ścigałem,
Z tobą biesiadne stoły zasiadałem,
Z tobą na boje kwapiłem się płynąć.
A ty mię wiecznym chcesz trapić rozdziałem ?
W  jcdney pieczarze mieszkałem przy tobie 
Z tobą i nad Lubarem w jednym spocznę grobie!4*

X II.
„Kalmarze drogi! rzekł wódz Oitony,
Nie pragniy dzielić mojego w yroku,
Ja zginę, ty żyy, młodzieńcze pieszczony!
Oyciec móy mieszka w powietrznym obłoku;
Duch boliatyra będzie pocieszony,
Kiedy Loklińcow opowiem mu zgony:
Mora twojego wygląda w idoku;
Gotuje ucztę na syna przybycie:
Tracąc własne, zatrułbyś czułey matki życie!

X II.
„Ona w dąbrowie słysząc łowca kroki,
Mniema, że Kalmar kochany przybywa;
Cóż, żeby skrzepłe postrzegła twe zwłoki?
Klęłaby Orli matka nieszczęśliwca! u 
„"Wodzu okrutny! duszo mordów'chciwa!
„ Tyś na straszliwe powiódł.go ŵ y roki!
„ Niech cień twóy krwawy zgryzota przeszywa!
„ Zgubco Kalmara, w piękney wieku porze!** (rze!** 
„ Niedopuszczay tych przeklęstw i złorzeczeń Mo- 

Dz.wileń.  T. II ,  N } i , r .  1822 may.  6
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X IV .
c

„Zyy! żyy młodzieńcze! wznieś dla mnie mogiłę, 
Zyy! mściy się śmierci mojey na Swaranię:
N iech  twą urodę, słodycz, m ęzką siłę,
"Wielbią niechętni Loklinu bojanie;
Gdy wdzięczne hardów ozwie się śpiewani®,
Mnie treny twoje wśrzód nich będą miłe;
"Wiatr je przyniesie w  to m gliste m ieszkanie,
Zkąd przodki nasze, dzielne bohalyry,
Z pociechą słyszą hymny i dźwięk wieszczey liry.‘f

XV.
„Orlo kochany; odpowie syn Mory,
Jażhym  m iał śp iew ać stratę przyjaciela ?
J a ź b y m  się c h o A v a l  n a  tAAego m ś c i c i e l a  ?

Nie: Kalmar dożyć mógłżeby-tey pory ?
N iech  n ic Avyrokow naszych nie rozdziela! 
P óydziem y rasem , skończm y próżne spory:
Twóy duch mię grzeje, twe męztwo ośmiela; 
Śmierci twey Moiwen z ust się mych nie dowie; 
Orlę z’Kalmarem będą śpiewali b a r d o A s ie !  "

X V I.
Jłzucają w odzów radę zgromadzoną,
Dążą wLoklincÓAY zhroyne stanowiska;
Noc ich okrywa posępną zasłoną;
Niepewnem światłem tleją mdłe ogniska;
Północna gAviazda ponad Turą błyska;
Tam się zbliżają stopą niecofnioną.
SpoczyvAra Swaran, a  aa koło siedliska
Srogiego króla, na tarczach sch y len i
Snem tAvardym A v o jo A v n ic y  leżą po przestrzeni. .
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X V II .
B łyszczą dziry ty  poskładane w  p ęk i,
P rz y  drżącem  św ietle słabego płom yka;
K tó ry m  się głów nie migają przezdzięki:
Lecz dym powstaje, blask  po blasku znika;
Opodal tylko słychać h u k  puszczyka,
A lbo złow rogiey sowy smutne jęk i,
Czasami w  skałach lek k i szm er w ietrzyka:
Z resztą, powszechne m ilczenie panuje,
K ęd y  swą drogę K a lm ar z O rlą odpraw uje.

X V I I I .
Juz  jey połowę szczęśliwie przebyli;
G dy O rla postrzegł krw aw ego M atona;
G łow a ry cerza  na tarczy  złożona;
W ó d z  O itony ku  niem u się schyli:
Cofnął się; w ściekłość m iota nim  szalona;
„T ak! ten sam zdrayca, oko mię nie m yli:
Dziś srogiey zemsty ta ręk a  dokona! “
Z grzytnął: płom ień się w k rw aw y ch  oczach żarzy. 
A  duch czarny zniszczenia osiadł mu na twarzy!

X IX .
„Cóż to? b rw i marszczysz, wodzu Oitony!
Bzecze do niego K a lm ar z podziw ieniem . 
Póydżm y; w róg z każdey otacza nas strony,
JNie czas się baw ić L okiinców  śledzeniem .£‘
„A le czas zemsty ! czas m i upragniony!
Odpowie O rla z ponurem  wey rżeniem :
Śpi M aton, oręż jego w  k rw i zbroczony;
Ach! w  k rw i naydroższey mojego rodzica!
Z m ordercy  ja w ytoczy zaraz ta prawica!

3 *



X X .
„L ecz mamźe zabić śpiącego nikczem nie?
P recz  ! ta m yśli podła O rli uieprzystoi:
N iechay  w ie M aton, ze ginie przeze mniej 
N iech  dzielne ram ie 'orężem  uzbroi;
N iechay  się b ron i : ale nadarem nie!
W szy stk ich  Loklinców  O rla się nie boi!
W stań ! w stań Matonie! w stań, tvalczmy wzajemnie, 
"Wstań! otom O rla, K annalow e plem ie,
C zarną tw oją posoką chcę zrum ienie ziemię! “

X X I .
B udzi się M aton na takie wyzw anie,
P rzyw dziew a szyszak, bierze dz iry t k rw aw y; 
L ecz nie sam jeden słyszał to w ołanie,
Pow stają ze snu tysiączni bojanie;
H asło  w ojenney rozlega się w rzaw y:
„C hroń  się K alm arze! chroń  się me kochanie! 
C hroń się,, nie szukay w  cieniu zdradney sławy. 
Noc cię zasłoni, uciekay Kalm arze!
W o ła ł  O rla, dłoń moją, tego zbóycę skarze! “

X X II ..
R zekł: M atonowa p rysnęła  przy łb ica,
O dleciał w  stronę puk lerz  roztrzaskany,
Upuszcza oręż m dlejącą praw ica,
U pad ł L oklin iec w' k rw i w łasney spłokany: 
W ieczn ą  się nocą pokry ła  źrzenica.
W id z i to S trum on w ściekłością zagrzany;
W  pada na O rlę jako błyskaw ica:
W  tern K alm ar w łócznią ugodził mu w  skronie ; 
C hw ieje się i upada trupem  p rzy  M atonie.
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xxixr.
Jak  gdy groźnego oceanu w ały  
Podniosą nagle zliukane odm ęty ,
I  dwa północne szturm ują okręty ;
T ak  na n ich  zewsząd Loklince pow stały;
Z n ierów ną siłą, w szczął się boy zawzięty; 
W rzaw ę , zgiełk, jęki, echa pow tarzały:
O rla z K alm arem  czynią wrogom  w strę ty , 
Podobni nawom, co w bu rzy  naw ale 
U porczyw em i. w iosły w ściekłe tłu k ą  fale,,

X X IV .
Coraz się daley szczęk oręża szerzy; 
AYreszcie, do uszu F ingala dochodzi:
N a trw ogę ry cerz  w puk lerz  swóy uderzy,,. 
I  wojownikom  do boju przewodzi.. *
J uź się z Loklińcem  dzielny R yno m ierzy, 
Ossyan, O skar, F illan , w y b ó r młodzi; 
K ażdy  na swego przeciw  nika godzi, 
Śm ierć, pole b itw y , jak w ich e r przebiega;, 
Pokonany L oklin iec, M orw eńcóm  ulega,.

X X V .
Juz i ju trzenka ru m ian a  oblicze
P rzez gór podniebych w ierzchy  ukazuje..
Gdzież się podziały  p ó łk i najezdnicze ?
Sen nieprzespany L oklinców  uymuje: 
Z akończyły się nadzieje zwodnicze,
Skrwa i chlubne tryum fów  zdobycze,,
N ic ich nie wabi, nic już nie frasuje.
P lac nieścigniony usłały  zastępy,
A  nad nim i drapieżne unoszą się sepy,.
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X X V I.
Cóż to za ry cerz  rozciągnion na z iem i?
N a pierś mu śnieżną niedbale spływ ają 
Z łociste w łosy, i z hebanów emi 
P rzy jac ie la  się puklam i m ieszają?
Śm ierć czarne sk rzyd ła roztacza nad niem i?
T o p iękny  K a lm ar z O rlą spoczywają.
K re w  im  ucieka ran y  głębokiem i,
Sącząc czystego strum ienie szkarłatu,
K ow na b arw ie  ju trzenk i niosącey dzień św iatu.

X X V II .
Jeszcze żar groźny z ponurey  zrzenicy,
Ja k  gdyby trw a ła  wojenna ochota,
Z dzikiem  obliczem straszny O rla miotaj 
D łoń p rzy jaciela ściska w  sw ey p raw icy : 
Chociaż pozbawion na zawsze żywo taj 
M ogliby zadrżeć jeszcze r> jezdnicy:
T a k  boba ty rsk a  jaśnieje w  nim  cno tal 
Na łonie jego, syn M ory  nadobny 
W s p ie ra  się, narcyzow i ściętem u podobny,

X X V I I I .

Zda się oddychać : tak  , on jeszcze żyje !
„  P ięk n y  K alam rzef pow stań : F inga l rzeczej 
Ja  bohaty rską k rew  twoię omyię ,
Ja  sam twe rany  szlachetne uleczę j 
Godzien ty ch  starań, kto się za sw ych bije } 
Będziesz w^ytrącał jeszcze wrogom  miecze j 
Pow rócisz w  góry M orw enu szczęśliw e,
Ścigać rącze jelenie i  sarny  pierzchliw  e. n
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X X I X .
,, N igdy ; jn,ż nigdy i syn M ory  odpowie y 
N ią masz drogiego sercu przyjaciela 1 
Orlo móy ! życie, roszkosz, szczęście, zdrow ie. 
Spraw co m ey obwały. pociechy, w esela ;
Z tobą ścigałem sarny po dąbrow ie ,
Z tobątn czas tra w ił na słodkiey rozmowie,
W  tobie miew ałem krzyw d m oich m ściciela : 
W z ro k  lw óy na wrogi p iorunam i ciskał,
D la mnie jak m iły  p rom yk xiężycow y b ły sk ał.

X X X .
,r Dusza tw7a dzika i niesyta boju,
K tó re y  bóg w oyny pow ierzy ł swe ciosy, 
P rzy b y tk iem  b y ła  mojego pokoju ,
Słodsza nad jasne łzy przeyrzysley  rosy ;
Ju z  cię zwycięzkie nie wzbudzą odgłosy ,
Nie będziesfc śpiew ał tryum fów  po znoju,
Lecz K alm ar z tobą dzieli wspólne losy ,
Juz  nie dla niego ta ju trzenka św iec i, 
O budw unas nie uyrzą Fing.alowe d z ie c i!

X X X I .
„ M iecz móy do M ory  zanieście bojanie !
M iecz we krw  i czarney Loklińców  zbroczony ; 
Czemuż nim  O rla n ieby ł ocalony !

bezludnym  zamku, n iech  wisi na ścian ie ; 
L koycie m atki żal n ieu tu lo n y ,
W spom nieniem  chw ały  p rz e rw ijc ie  jey łkanie;, 
^ łóżcie mię razem  z wodzem O itony ;
N iech pienia bardów  pojące roskoszą ,
■tłazeni imiona O rli i  K a lm ara  głoszą. v
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X X X II .
Odpoczywają w iecznie nad Lubarem :
C ztery  kam ienie .mchem gęstym po k ry te  
W skazu ją  m ieysec, gdzie O rla z Kalmarem. 
Zm ieszali społem p rochy  znamienite.
P ad ł dziki Sw aran pod klęski ciężarem  ;
Sła w ą F ingala  rycerstw o  okryte,
W  m orw eńskie skały  w raca z zw ycieztw  darem ; 
P ły n ie  las masztów, wiosło m orze pieni,
Spiewaią bo liatyrów  bardow ie uczenia

/  / •

E  1 E  S N B A R D Ó W

1'..

Cóż to za widm o w pośrzód obłoku?'
Jak iż  cień lata ponury ;

P łom ień mu w  groźnem  połyska oku 
N akształt p iorunow ey chm ury:.

Głos jego z grom ó^r łoskotem  złączony?
To O rla, dzielny w ładca Oilony..

2i .

Nie m iał równego w  rycersk iem  dziele, 
W id z ia ł go L oklin  ze drżeniem , 

P ie rzchali z pola n ieprzyjaciele,
J ak m gła p rzed  słońca prom ieniem . 

Pokóy tw ey duszy groźney, wodzu dzielny! 
Sław ą żyć będziesz przez w iek  nieśm iertelny.

3.

Z b łęk itnem  okiem  p iękny  K alm arze!
Coć czoło zdobi włos złoty;



P rzyjaciel O rli, słyniesz z nim  w  parz* 
Ozdobą ry cersk iey  cnoty.

W ie lb im  cię dzisiay, usłyszą potom ni,
A  św iat K alm ara  nigdy nie zapomni.

4 .

Serce tw e czułe na głos przyjaźni,
A le dłoń wrogom  straszliwa, 

T ru c h le li p rzed  tw ym  mieczem z bojaźni; 
Dziś miecz ten  k rw aw y  spoczywa: 

Jęk n ą  L oklincy , jak tylko zobaczą 
M iecz, co ięh  ścigał trw ogą i rozpaczą,.

5,.

Słysz nasze pienie, M ory  pieszczoto!'
Czemźe ci M orw en zawdzięczy? 

Podnieś w arkoczy tw ych  jasne złoto, 
Rozwieś je na łu k u  tęczy:

R zuć na nas blaskiem  pogodney źrzenicy,
I  usm iechniy się, w śród łez naw ałnicy! *)

Do G e n e w r y . Naśladowanie z B a y r o n a  

przez t e g o ż .

i..
P iękne tw e, duze, b łęk itne  oczy,

. U ym uiąca bladość lica,
I  jasne złoto gęstych w arkoczy,

U rokiem  duszę zachwyca:

*)  J e s t  n ak o n iec  r z e c z ą  n i e w ą tp l iw ą  , że  M a k fe rso n  nie  
t ł u m a c z y ł  , a le w y m y ś l i ł  O ssyana  swojego.  L e c z  k t o ­
k o lw ie k  b y ł b y  a u to r e m  , d z ie ło  na  sw o ic h  za le tach  
n ie  t r a c i ; m oże  i  to  s łabe  naś lad o w an ie  w ie lb ic ie lo m
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Jak  rospaez, k tó rą  długi czas ukoi, 
Posępność łu ta  czoło tw oie stroi.

2 *

G dyby m i nie było  znane 
Święte, dziewicze i nowe,
T w e serce; rzek łbym , wskazań* 
Na jakieś trosk i światowe.

3.
T akiem i zm ysły czaruie w dzięki,

I  serca znawców zachwyca,
P łó d  n ieśm iertelney Guidona ręk i, 

P oku tu iąca grzesznica: *)
Łecz txve pow aby stokroć w ięcey wazą,
Bo ich  czystości zgryzoty nie każą,-

D O  T  E  Y Z e .  

x.
Nie; to  n ie troska-zgryźliwa,. 
N i gorzkie serca cierpienie; 

A le posepney myśli m arzenie, 
Bozkie tw e lice bladością okryw a.
G dyby p rzy b y ły  wdzięczne uciech  roje, 

L ilią  zm ienić w róży szkarłaty,
Z gniewem by się oczy moje 
P a trzy ły  na żywe kw iaty .

szkockiego m niem anego b a rd a ', podbbae się będ zie . 
L o r d  B a i r o n .

*) Sław ny obraz św iętey  M agdaleny.



Nie razi blaskiem twe błękitne oko,
Lecz nayzimnieyszych serc topi lody; 

.Poglądam na nie, i cztiię głęboko,
A łzy mi rzewne roszą jagody:

Jak krople, które z Nieba Iry s  zsyła ,
‘Płynąca z Serca łez tych słodycz mila.

3.
Powab jakiś ukochany,
Z długich tw ych powiek wynika;

Jako Serafin z Nieba zesłany,
K oić pociechą troski śmiertelnika.
Słodyczą tw oje spóyrzenie czaruje.

U rok z dostoyną łącząc godnością:
Czcią mię nayzywszą przeymnje 
Lecz nienimey żywą miłością. '

'O d a  DO S ł o ń c a ,  z  powpdu nieszczęść jakie tra­
p iły  ziemię po upadku Lizbony, P. L e B r u n .  
Przekład Stanisław ą  R o s o ł o w $k i e g o  M. D.

0  Ly, którego spóyrzenie 
Świeci dla wszystkich łagodnie,
U o zlewasz swroje promienie,
Kownie na cnoty i zbrodnie^
Powiedz mi, globie ognisty,
.’Czy twóy płomień wiekuisty,
1 twoje złote oblicze,
.Świeciło kiedyr dla świata,
W  okropnieysze jak dziś lata,
I  w czasy bardziey zbrodnicze 1
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N ie dość, ze aż z g łęb i p iek ła , 
.‘Z iem ska się o tch łań  ro zw arła ,
Z e w alka  żyw io łów  w śc iek ła , 
C ałą  sw ą srogość w yw arła}
N ie dość, ze w  ca łey  na tu rze , 
G ro m y  b iją , huczą b u rze , 
Z a d rż a ły  posady  g rodów , 
W p o ś ró d  m o rd e rc z y c h  zapasów , 
O d sk w a rn y c h  ró w n ik a  pasów , 
Do sk rz e p łe y  p ó łn o c y  lodów .

B yłożże jeszcze p o trzeb a , 
W p o ś ró d  zniszczenia i trw ogi, 
Do gn iew u  groźnego  N ieba,
B y  się u z b ro ił cz łek  srogi ? .. 
A b y  n tocarzów  n a  tro n ie  
D osięg ły  zb rodn icze  d łon ie  (*) : 
G d y  pam ięć  straszney  ru in y ,
Z ziem sk iey  posady  w zruszona, 
K ire m  o k ry ta  L izbona  (**) 
D rż ą c  o p łak u je  sw e syny  ?

T y ś  i ten a ru  p ie c z a ry  
P o ch o d n io  n ieb ios w spaniała.

(*) T arg n ien ie  się na L u d w ik a  X V  i K róla portugalskiego.
(**) T rzęsien ie  ziem i, k tó re  zniszczyło L izbonę , dało się 

c suć  po całey  p rzestrzen i św iata. O da z te y  okoliczno­
ści napisana p rzez  P . L e -B ru n  , sławna w lite ra tu rze  
francuzkiey  , p rzek ładu  tegoż samego tłum acza umia* 
szczom jjest w D zienniku  W deńskig) >821 X , I, i t r .  4 4 a.
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I  jędz obrzydłe poczwary,
I  straszną, otchłań uyrzała.
Jak rażone twoim blaskiem, 
Pierzchają Gorgony z wrzaskiem,
W  łonie odwieczney ciemnicy,
Gdy modre wijąc wkłąb szyje 
Syczą jadowite żmije,
Na promień twojey źrenicy.

Tymczasem trzykroć Mars krwawy 
Na mroźnym grzbiecie Rodopy. 
Odgłosem wojenney wrzawy,
Napełnił kraje Europy.
Trzykroć głos trąby chrapliwy, 
Powtórzył Tartar straszliwy:
Serca młodzieńcze zawrzały.
I  trzykroć strapione matki,
W spelney miłości zadatki.
Łzami rozpaczy żegnały.

Patrz, jak na świata przestrzeni, 
W alczą w morderczym zapale.
Jak gęste wiosło nurt pieni,
Ryczą szumiących rzek fale.
To zdradney Tamizy wody.
To W isły  niosącey płody,
W rą  wartkich w irów zakręty.
Już Elby, Renu, Sekwany,
I  Dniepru bystrego piany,
Których Mars wrzburzył odmęty.

Dz. wileń. T.JJ, N . 5, r. 1822. m aj, 7



A jak huczące potoki,
Spadając z Pirenów  szczytu, 
K tó rych  grzbiet porze obłoki,
I  sięga niebios błękitu;
Unoszą dżdżyste Najady,
R w ą w bystrym  pędzie Dryady, 
W alą  i skały i łasy,
I  miastom grożą wywrotem,
Z ognistym piorunow grotem,,
Z szumnemi w ichrów  hałasy.

Jak  w głębi wrzącego łona, 
Palnych zywiołow ogromem, 
Sroży się Etna szalona, 
jBokow rozpartych wyłomem; 
Lecą siarczyste pożary,
Goreją żyżne obszary,
W  ulkan skały, puszcze, chłonie, 
f  wrzącey lawy roztopy,
Giskaiąc pod Niebios stropy, 
W ydęte zaburza mórz tonie.

Z taką postawą M ars srogą,
I Z tak strasznym ztąpił widokiem, 

H ełm  jego przeraża trwogą,
A  zgon zapowiada wzrokiem. 
W "artki wóz ziemię pożera, 
Tchnieniem  walki rozpos'ciera, 
Śmierć wiedzie jego rumaki;
I  .Bellona w  krwawym  stroju,
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W pośród i mordów i boju,
Zw arła rycerskie orszaki.

Padaj,i z obu stron męże,
Pioruny gromów im starczą,
Z orężem trą  się oręże,
I  tarcza ściera się z tarczą,
0  ileż  w a łów  runęło,
Ileż to c ia ł p och łonęło ,
W  bezdennych przepaściach morze! 
T ak niezgoda zapalczywa 
Skrzydłami swemi okrywa,
Lądów i wody przestworze.

Piękna Cytery Królowo!
Niech groźne kochanka ramie,
1 dzikość jego surową,
U rok tw ych poATabów złamie.
Gdy ubóztwiając Bellonę 
Strąca z twey głowy koronę,
Niech uśmiech, co lica krasi,
I  twe łagodne spóyrzenie
I  AA onne j a k  róży tchnienie 
P ioruny zemsty zagasi..

Lecz zdała od świata krańców,
I  pod obcem i gA A  iazdaini,
W oyna zam orskich mieszkańeÓAT,. 
T rw oży  zbroynemi flotami..
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Juz oba ziemskie półgloby, 
Okryły posępne groby;
A tłum barbarzyńców dziki, 
Morderskie swoje napady, 
Rrwawemi oznaczył ślady,
W  łonie krajów Ameryki,

0  jakże srodze nas boli !
Ześ dzikie schyliła głowy,
Pod jarzmo ciężkiey niewoli.
Ź e  cię krępują okowy.
Ze przez burzliwe odmęty, 
Pławią zwycięzkie okręty,
1 zrumienili twe pola
K rw i waszey braci przelewemj- 
Gardząc i Neptuna gniewem,
I  groźnym w ichrem Eola.

Niech zginie mściwemi gromy, 
Co pierwszy zbrodnią doradził, 
i naród złota łakomy,
Do dzieci Słońca wprow adził! 
Zadrżałoś, okrucieństw św iadek, 
Na Montezuma upadek,
Na wściekłey dziczy tyraństwo^ 
Kiedy wr szaleństwie zuchwali*, 
Dzieci twroje mordow ali,
K ray ujarzmiając w poddaństw o;

Nowra cię zbrodnia zapala,
Juz Albionu lamparty,
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Jęcząe A m fitryty fala,.
JNa bóy unosi zażarty..
Patrzcie Jumonvilla  zwłoki.
Zbroczone od swey posoki,
Z pogardą praw przyrodzenia (*) ,
Lecz- zetrzeć pamięć tey klęski,
Przysiągł ród Gallów zwyciężki,
W  k r  wi obmierzłego plemienia.

Słońce! tak woyna twe dary 
Plami przez swoje szkarady,
Złoto, bóg ziemskiey ofiary,
"Występków zaszczepia jady- 
W zdrygasz się patrząc, jak marnie,
Ludzie przedają bezkarnie,
W  M exyku czarny ród człeka,
Gdzie zbrodnie lęgną się z złotem,,
A zlany łzami i potem,
Losom i bogom w yrzeka-

A ch!'n iecim y zginą nazawsze,
Z pamięci ludzkiey te lata !
K iedyż nam bóztwa łaskawsze,. >
Obw ieszezą pokóy dla świata t  
Srogi i niesławny wieku,
Gdzie wśród tylu zbrodni steku,.
Zgwałcono nayświętsze praw a.
Gdzie w  serca Królów', niestety !

(*) W ysiany do traktowania o pokóy z Anglikami, przły. 
nich zam eldowany, został, na brzegach Oyo.



Z dradzieckie top i sztylety,
D łoń św iętokradzka i k rw aw a L

Słońce' na nasze- w yrok i,
Z w róć twe- łagodne spóyrzenie.. *
I  prow adź zbłąkane k ro k i,
W  szczęśliwey w yspy  schronienie. 
K i aino żyzna i raiła !.
T am  gdzie A strea  złożyłar  
U chodząc sk rzyd ła swe złote.. 
Gdzie cz łek  zbrodnią nieskalany,. 
Ma, K ró le  swe za niebiany,
A  za jedyny skarb  cnotę..

Tw  spraw iedliw a Tem ida,, 
Zgodnemi- z słusznością usty, 
K rzy w ey  w yroczni nie w yda,
Za okup b rzydk iey  rozpusty..
T u tay  za sprosne nierządy,
Ścigany m ściwerai sądyr,
D iii m ałżonków nie zakrw aw iaj 
N i gw ałtu  użył wydzierca>
B y  uw iódł n iew inne serca,
P rzez swe srom otne bezpraw i#.

N igdy M e g e ra ,T a syna 
A lte i godzić nie zmierza.
N i pasma życia przecina, 
Kaledońskiego rycerza.
T am  czułość p raw  sw ych nie trac i, 
S iostry  nie broczą w  k rw i b rac i,
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Ni ludzi dręczy tęsknica..
Słońca spóyrzenie ogniste,
Oświeca dusze tak czyste,
Jak  czysty jego blask lica..

To, co nas w życiu, pociesza,
A. czem się łudzimy pono,
I  wiernych przyjaciół rzesza,
I  lubych kochanek grono;
Nie są. to płonne mamidła,
Które-jak lotne snu skrzydła,.
Ze siyi tworami pierzchają, 
Zrzuciwszy pozor zwodniczy- 
Każdy tu  szczęście dziedziczy, 
Jakiego bogi doanają-

Tu przez murawy przestronn*
Płyną wodniste szafiry,
I  róże muskają wonne,
Słodkim powiewem Zefiry- 
A przez kwieciste łąk błonie,
Mgłą lekką wznoszą się wonie: 
Brzmią lesnycji mieszkańców pienia- 
Julrzerika przyjemna świeci,
I  kiedy upał się wznieci,
Krzepi śwńeżego chłód cienia.

Niech jędze piekła straszliwe 
Opuszczą lubą tę stronę.
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Spieszcie ta  M uzy lęk liw e1.,.
I  w y m iłostki pieszczone, 
D ciekaycie z ty ch  otchłani,. 
K tó ry c h  widolc serce rani..
Od żyw iołów  buntow niczych, 
Słońce odw róć swe spóyrzenie, 
Odzie tw e skrw aw iono prom ienie,. 
W id o k iem  czynów zbrodniczych.

S t r z e l e c  w  A l p a c h  z  S zyli er a

„Kiechceszże ty  paść tw ey trzodki?
T ak  n i e w i n n e y ,  lak łagodney,

Co skubiąc kw iatuszek słodki,
Ig ra  po łączce nadw odney. 55 

— „Puść mie matko, puść na łow y, 
Puść na góry, na dąbrowy! ,,

„N iechceszże w  pogodne rank i, 
H arm onijnem  fle tn i brzmieniem,. 

Zwabiać k ró w k i i baran k i
R ozpierzchnione nad strum ieniem ? „  

—„Co mi fletnie! co mi krow y!
P uść m ię matko, puść na łowy! 55

„K tóż dóyrzy stadka w  oborze ?
K to  poleje zw iędłe kwiatki?.

Dziko, zimno tam  na górze,
K i ogródka, ani cliąlki,



Nie idz'synu!!—„ Puść mię^matko;. 
Nie zginie, n i kw iat, n i stadko! ”

I  poszedł.chłopiec na łowy,
Ślepa zuchwałość go niesiep 

Śmiało skacze przez parow y,
Na naywyzsze skały  pnie się. 

P rzed  nim  zlękła, lotem  b łyskur  
L eci sarna po urwisku*

W  szybkim  biegu rzu t ią zw inny 
W iesza  na szczycie opoki!

P rzez rozpęk łych  skał szczeliny, 
Pow ietrznem i sadzi skoki.

Za nią z cięgłym  luk iem  w  dłoni,: 
Zaziajany strzelec goni.

Na w ierzchu  skały  podniebney 
Co stromo w  przepaść tonęła,

I  gdzie nad brzegiem  niezgłębney 
P ieczary  , ścieżka stanęła, 

Zawiesza się nad o tch łan ią; 
P rzepaść poćlnią, strzelec za nią,

Niem em  spóyrzeniem  rospaczy
0  litość zda się zaklina;

O k ru tn ik  na łzy  nie baczy,
1 juz cięgły łu k  napina:

A  w tern z jaskini pod chm ury; 
P odniosł się s tary  duch góry.
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I  tarczą niebieskiey dłoni 
.Rzucony pocisk odstrzela.

„N ieść trw ogę aż w  te ustroni.
Zuchw ały! cóż cię ośmiela?

K ażdy  ma swoje zagrody,
Pocoż płoszysz moje trz o d y   .

A u to  N i E d i t  AZO- O oruilt.

P r z e s z k o d y  z  Kórnera.

Sami w iecie, jestem  m łody,
K re w  gorąca bieży we m niej. 
K ocham  Józię, cud urody,
Ona mnie kocha wzajem nie.
Jest to A nioł w  ludzkiem  ciele,.
J a k  ją młoda, jak ja pusta,
D otąd jednak przyjaciele!
N ie całow ałem  jey w usta.

Raz jeszcze przed słońca wschodem? 
U yrzałem  ją za ogrodem,
Jak. śpiew aiąc z sierpem  w  ręk u , 
Szła do żniwa pom aleńku. 
P rzyskoczyłem  śmiało, żwawo, 
W p ó ł  objąłem  ręk ą  praw ą:

T ak  mibyło<
Słodko, m iło,

T aką radość w  sercu czu łem !........
Chciałem  pogładzić gorsecik,
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W te m  się tak szpilką ukłułem ,
Co b y ł p rzyp ię ty  b u k ie c ik ...........
K re w  trysnęła, ja uciekłem ,
I  całusa się w yrzekłem .

Raz we dwóygu koło rzeczki, 
Pędziliśm y z ilią ow ieczki,
P ocałunek juz by ł,b lisk o ,—  —
Aż w  leni jakieś.straszne psisko,
J a k  w ypadnie nam riie z lasu,
J a k  nie narobi hałasu;
Z ląkłem  śię, co tch u  uciekłem ,
I  całusa-się w yrzekłem .

Raz o zacliodowcy dobie 
W  progu cha tk i siadłem  sobie.
•Ona z ty łu  za m ną stała,
R ączkę b iałą  mi podała;
J a  za rączkę b ia łą  wziąłem ,
I  do p iersi przyciągnąłem :

Już się by ła 
N achyliła ,

Jużbym  pew no pocałow ał;
G dy  w  tym  nagle z k rzyk iem  z c h a ty , 
J a k  w yleci dziad brodaty ,
Co nas dawno już szpiegował;
J ą  do chaty  zapakował,
A  mnie m yślał kijem  obić;
Nie było już tu co robić,
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Co tchu do domu uciekłem,
•I całusa się wyrzekłem.

W czoray wszedłszy p okryj omu, 
Nastałem ją sarnę w domu;
Nudziła się po mnie biedna,
„Dzisiay będę sama jedna.
„Okna moje na podworze,
„Czekam ciebie o wieczorze. w 
I  przyszedłem o wieczorze,
Pod okienko na podworze,
I  drabinkę .przystawiłem, #
I  juz blizko okna byłem  _
Aż wtem średnie szczeble pękły,
I  ja spadłem .— zbity, zlękły.
Płacząc do domu uciekłem,
I  całusa się wyrzekłem.

Cicżkie męki teraz znoszę,
C C  C'

Nie wiem, co się daley sianie,
Zmiłuycie się piękne Panie,
Pocałuj cie mnie raz proszę.

T  i  n  i  x .

T ę s k n o t a . E l  e g  j a .

Czemuż siedząc śród kwiatów pod temi drzewami, 
II az się zalewam łzami?

Drugi raz wzdycham, znowu czoło zasmucona 
W  różną obracam stronę?
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Czyi iż w tey okolicy, gdziem rosi, gdziem chowany, 
Jakie widzę przemiany?

Taż sama wieś, ten domek, co był moim światem, 
Łąka barwiona kwiatem,

Tenże gay, sady, drzewa, plenne kłosem niwy, 
Gdziem ja, nieuk szczęśliwy .,

Młode i niemyślanc przepęd zając .-chwile,
Złociste łowił motyle.

Tu garbaty śliniaczek, spotkany śród drogi,
Proszone wytykał rogi.

Tu nieobaczny chrzobąszcz, otrząśniony z brzozy,
•  Dz'wigał młynki i wozy.

Chyba mię stąd spędziła bawiącego z wdziękiem, 
Pszczółka straszliwym brzękiem.

Tu wr strumieniu, co zwolna toczy nurty małe,
Niebo widziałem całe,

Jakże głębokość jego zdała się bez granie!
Nie wstąpię nóżką za nic,

Aż kijkiem dna zmiarkuję, lecz naprożno mierzę, 
Oczom złudzonym wierzę.

A tu słowiczek przerwał moje zadumienie,
Przez wrdzięczne, słodkie pienie,

Gdzież ten wiek, gdzie samotny a szczęśliw y byłem?
Niestety! już przeżyłem.

Nie dosyć mi rodzeństwa i mamy kochaney,
K tórym chwil i poranney 

Jagodkim i kwialeczki małą zrywał ręką:
Uścisk był mi podzięką.

Dz. wileń. T. I l } N . 5 , r . ' i8ag. may. 8
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Dziś ile razy  okiem  na w dzięki w si rzucę.
T yle się razy smucę,

T yle żałosnych w spom nień w  sercu mem doznaię^ 
F e lis i tu  nie staje.

T  o m  a  s  z  Z  A  JT.

F I Z Y K A .

O  p o l a r y z A c y i  ś w i a t ł a  W yią tek  skrócony z r ę -  
kopisma Traktatu  Fizyki, maiącego wyyść n a  
Widok publiczny, przez Felixa  D r z e w i n s k i e g o .

Świat ło  składa się z niezmiernie  drobnych 
cząstek materyalnych , nader  szybko bieżących 
w k ierunkach liniy prostych , promieniami 
zwanych.  Z  fenomenów rozkładu  promienia  
białego,  przez p r y z m a ,  na świat ła  k o l o r o w e ,  
wnosić wypada  z Newtonem:  że każda cząstka 
białego świat ła  składa się z s iedmiu osobnych 
c z ą s t e k ,  różnych fa rbami ,  których  prędkość 
postępnego ruchu  w przestrzeni  wszystkich- 
jest spólna,. Wsze lk ie  ciała pociągaią każdą 
cząstkę świat ła ,  obróconą ku nim pew ną  s troną,  
odpychają tę sarnę, cząstkę , gdy się ta  ku ich 
powierzchn i  inną s t roną zbliża. Siłę a t t r a k -  
cyi i repulsyi naymocnieyszą w yw ie ra  mate-  
rya  na cząstki jednorodne promienia fioleto­
w e g o ,  naysłabszą na cząstki c z e rw o n e :  z tąd 
w ypada  przyczyna r ó i n e y  sposobności łama­
nia się , i odbi jania ,  różnorodnych promieni.  
Objawienia  rozkładu świat ła  w blaskach cien­
kich przekonywaią : że jego cząstki bieżące w 
środkach przezroczystych , oprócz ruchu  po-
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3t ę p n e g o . ulegaią ruchom o b r o t u , albo też
wahan ia  się naprzemiany  s t ronami różnych 
własności , w  różne s t rony p r z e s t r z e n i , na 
pewnych  limjach przez ich środki  przechodzą­
cych, rozmaicie  nachylonych względem siebie. 
P rz e to  , stosownie do grubości wars ty  p rzez ro ­
czystego ś ro d k a , k tó rą  promień  jednorodny 
przen ika , pew na  liczba jego cząstek odpy­
chana od massy ciała , wraca  się na powie rz ­
chnią w pa da n ia ;  reszta  bieży głębiey w mas­
se , będąc przez nią pociągana. Z tych do­
świadczeń Newton  upa t rzy ł  w cząstkach świa­
tła: skłonności, c zy l i  usposobienia do przenikania, 
i  odbijania się , przemijające , i  odnawiające się 
w różnych grubościach środków przezroczy­
stych (*). Grubości  wars tewek  c ia ł a ,  w  k tó ­
rych  cząstki światła,  przychodzące w k ierunku 
równie  nachylonym do powierzchni  wpadania  , 
naby waią  skłonności wracania  się ku niey, a za ­
tem odbijania się w ew nąt rz  massy , składają 
postęp arytmetyczny:  i ,  3 , 5 , 7, g, i t .  cl. G r u ­
bości jego w a r s t , po których przebieżeniu czą­
stki świat ła  usposobione są do przen ikania  głę- 
biey, maią się w postępie : o, 2 ,4 ,  6, 8, 10, i t. d. 
T a k  np. cząstka świat ła  wpadaiąca z powietrza, 
do szkła w  k ie runku  p ro s topa d łym , gdy p rze ­
niknie mil ionową część cala grubości  jego 
massy , usposobioną jest do wracania  się na pp- 
wiórzchnią  wpadania,  jak gdyby przez nią zosta­
ła wstecz pcciągnioną. Przen iknąwszy '2 m i -

(*) D ispos i t iones  , v ices t r a n s i t o r i a e , r e v e r s io n e s ,  scu  ac-  
eepbus f ac i l io r is  r e f le x io n is  , o t  fac i l io r i s  t ran sm issu s  
luzuinis* #

8*
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lionowe części cala , cząstka światła ta  sama 
usposobioną jest do- przenikania głębiey , jak 
gdyby od powierzchni wpadania była odpycha­
ną , a pociąganą przez część massy,  którą na­
stępnie ma przenikać. W  grubości 3 miliono­
wych części cala , wraca się pierwsza jey skło- 
ność cofania się wstecz ku powierzchni , przez 
którą wpadła,, i t.. d —  Grubości warstew’ek 
jednego środka , w których następuią przemiany 
usposobień cząstek-świat ła , zmnieyszają się ,  
za powiększeniem pochyłości promienia ku jego 
powierzchni , ale stosunki między niemi za­
wsze są jadnakie.. Grubości warst różnych 
środkow , odmieniaiące usposobienia cząstek 
światła w promieniu^ który z jednego środka, 
i pod jednem nachyleniem w nie w pada , maią 
się w stosunkach wstaw kątów złamania w 
nich tegoż promienia,  albo , wspacznie jak 
stosunki refrakcyi. Grubości warstewek jedne­
go środka różne są dla tych samych prze­
mian sposobności odbijania się, i przenikania 
promieni , każdey zosobna farby , naywiększe 
dla promieni czerwonych,  naymnieysze dla f io  ­
letowych.  Ztąd wypada,  że owe przemiany 
prędzey odby waią się w ostatnich, niż w pier­
wszych ; więc chociaż wszystkie cząstki świa­
tła z równą biegną chyżością,  3 ,000,000 mil 
w jedney minuc ie ,  atoli ruchy ich obrotów’ , 
lub wahań , w różnych gatunkach promieni, są 
różne. Stosunek wyrachowany grubości war­
stewek jednego środka , w których następuje 
przemiana pojedyncza sposobności, pokazuje: 
że prędkość ruchu wirowego,  lub oscylacyy 
cząstek światła jednorodnych czerwonych, ma



się do prędkości tegoż ruchu fioletowych , jak 
5 do 8. Od tych zapewne różnic prędkości 
zalezą farby różnorodnych promieni  , które 
zmieszane w pewney proporcyi  , świat ło bia­
łe stanowi*}. Podobnym sposobem prędkość roz­
chodzenia się wsz.ystkich tonow głosu jest je­
dnaka , lubo prędkość wibracyy cząstek ciał, 
tworzących fale głosowe w powietrzu ,  i szyb­
kość odmian gęstości jego w tych falach, ro ­
śnie z wysokością tonów.

Prom ień  świat ła  przechodzący przez kry­
ształy niektórych  ciał kopalnych przezroczy­
s t y c h , mianowicie spotu wapiennego,  kwarcu ,  
miki  , turmalinu , i t. d. (*), w kierunku p ro ­
stopadłym , i ukośnym do ich o s i , dzieli się na 
dwie osobne wiązki ,  z k tó rych  jedna zowie się 
promieniem z w y c z a y n y m ,  druga promieniem 
nadz wyczaynie  z łamanym. Uważaiąc pła-  
aczyznę przecinaiącą kryształ  równolegle do 
o s i ;  w każdey pochyłości promienia  wpadają ­
cego, obadwa złamane zawsze na niey się znay-  
duią , k tóra  dla tey przyczyny  ma nazwisko. 
plazczyzny  głównego przecięcia kryształu  kd>> 
p ła ic zy zn y  dwoistej re frakcji  światła 
mienie zwyczayny ,  i n adzwycza jn ie  zS 
przepuszczone przez drugi  kryształ,  
p łazczyznę głównego przecięcia do pn 
równoległą  , we własnościach swoich r>

(*) W  ogólnośc i  , k r y s z t a ł y  t y c h  m i n e r a l & r  
m ie n ie  złam ane ś w ia t ła  , k tó r y c h  fo rc- .r  
koava , a lbo z ia rno  o t rz y m a n e  ]>■ > 
m n y c h  czys tek  sk ła i ia iących  p o w lo t  : , 
k ry s z ta łu ,  nie jes t  sześc ianem  p r o s ' ;  : 
t t i y k j p n y m ,  an i  d w u oas tośc ianem  :>
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n i  a  ją  s ię,  o p r ó c z  n o w e g o  ic h  z ł a m a n i a  się w  
d r u g i m  k r y s z t a le . .  L e c z  gdy  p ł a z c z y z n y  d w o -  
i s t e y  r e f r a k c y i  k r y s z t a ł ó w  są  p r o s t o p a d ł e  
w z g l ą d e m  s ieb ie  , p r o m i e n i e  z o s t a t n i e g o  w y ­
c h o d z ą c e ,  o d m i e n i a j ą  s w o je  w ł a s n o ś c i  n a  p r z e ­
c i w n e  : n a d z w y c z a y n i e  z ł a m a n y  jes t  t e n ,  k t ó r y  
z w y c z a y n y m  w y s z e d ł  z p i e r w s z e g o  k r y s z t a ł u  , 
i w z a j e m n i e .  Z  t y c h  f e n o m e n ó w  w n i ó s ł  N e ­
w t o n  : i ó d ,  gdy k a ż d y  ze d w ó c h  p r o m i e n i  w  
k r y s z t a l e  r o z d z i e l o n y c h ,  s t o s o w n i e  do p o ł o ż e ­
n i a  p ł a z c z y z n y  g ł ó w n e g o  p r z e c i ę c i a  d r u g i e g o  
k r y s z t a ł u  , w z g l ę d e m  s t r o n  c z ą s t e k  jego ś w i a t ł a ,  
s t a j e  się z w y c z a y n y m ,  l u b  n a d z w y c z a y n y m  , 
p r z e t o  m a  s t r o n y  z je d t i a k ie m i  w ł a s n o ś c i a m i ,  
u s z y k o w a n e  n a  j e d n e y  p ł a z c z y z n i e  ; 2 r e  s t r o n y  
z w y c z a y n e g o  z ł a m a n i a  w  p r o m i e n i u  j e d n y m ,  
z n a y d u i ą  się n a  p ł a s z c z y ź n i e  p r o s t o p a d ł e y  
w z g l ę d e m  t e y , n a  k t ó r e y  są  u m i e s z c z o n e  s t r o ­
n y  z w y c z a y n e g o  z ł a m a n i a  c z ą s t e k  ś w i a t ł a  w  
p r o m i e n i u  d r u g i m ; 5 c ie  p ł a s z c z y z n y  n a  k t ó ­
r y c h  się z n a y d u i ą  s t r o n y  n a d z w y c z a y n e g o  z ł a ­
m a n i a  d w ó c h  p r o m i e n i  r o z d z i e l o n y c h  w  j e d n y m  
k r y s z t a l e ,  są t a k ż e  w z g l ę d e m  s ieb ie  p r o s t o p a d ł e ;  
4 t e  s t r o n y  z w y c z a y n e g o  z ł a m a n i a  w  j e d n y m  
p r o m i e n i u ,  i n a d z w y c z a y n e g o  w  d r u g i m ,  u s z y ­
k o w a n e  są n a s p ó l n e y  p ł a z c z y z n i e ;  5 t e ,  c z ą ­
s t k i  k r y s z t a ł u ,  p o d ł u g  k i e r u n k u  jego  osi  da  
s t r o n  c z ą s t e k  ś w i a t ł a ,  m a i ą c y c h  r ó ż n e  w ł a s n o ­
ści , o d m i e n i a i ą  m o c  p o c i ą g a n i a  i c h  k u  sobie .  
T y m  s p o s o b e m  N e w t o n  p r z y c z y n ę  d w o i s t e y  
r e f r a k c y i  n a z n a c z y ł  w  r ó ż n i c y  m i ę d z y  w ł a s n o ­
ś c i a m i  p r o m i e n i  ś w i a t ł a  , i w  r ó ż n e y  s p o s o ­
bn oś c i  d z i a ł a n i a  c z ą s t e k  m a t e r y i  n a  t e  p r o m i e ­
n i e .  W  o p t y c e  s w o j e y  b a d a n i a ,  i u w a g i  nad
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fenomenem, dopiero opisanym, kończy wn io­
skami przepowiaddiącemi odkrycia  , k tóre  na­
szemu wiekowi były zostawione (*). Swieże 
postrzeżenia ocł roku 1808 ogłoszone zdumie­
w a j  , i nowy hołd uwielbienia czynią gen iu ­
szowi New to na  upa trującemu , z fenomenów 
poznanych , skryte  własności i siły materyi .  
P r o ro c tw a  o maiąeych się postrzedz własno­
ściach świa t ł a ,  dla utwierdzenia  zbudowaney  
przez niego nauki  , n iemniey są w a ż n e , jak 
oznaczenie  palności d y a m e n t u , i p ierwias tku  
palnego w w o d z i e , ze stosunku refrakcyi  św ia ­
t ła  w tych ciałach. W yznać  jednak potrzeba : 
że jako rzetelne wyna lazk i  , i wielkie myśli  
głów,  darem przewidyw ania  obdarzonych, wiel­
kie rzucaią światło w potomne w i e k i , tak m a ­
łe nawet  ich błędy wloką za sobą gruby cień ■, 
przez  długi czas prawdę zasłarsiaiący. T w i e r ­
dzenia  Newtona,  dowodzące niepodobieństwa 
ach rom atyzmu w złamanych promieniach świa­
t ła  , n ie tylko opóźni ły wynalazek dyop t ry -  
cznych t e l e s k o p ó w , większą jeszcze zrobi ły 
szkodę ,  ws trzymuiąc postęp nauki  o natu rze

(*) Tak, na karcie  288. Q uaestio  X X V ( N e w t o n  optice. 
JLcitine re d d id it S. C larke. M D C C X L )  mówi; Est con­
genita  quaqdam rad io rum  luminis differentia ,  ex qua 
pendet  refractio  inusitata.  Idque adhuc inquirendum 
res ta t ,  annon etiamnum aliae sint aliquas p roprie ta tes  
congenitae  radiorum , quas humana nondum observavit  
psrspicacia. 1 daley w badaniu następuiącem. Questio  
X X P  I. na karcie 2go, wnosi : Habent ig i tu r  singuli
radii  luminis , bina latera inter  se ex adverso opposita , 
quibus quideni latcribus congenita  est proprietas ca, e 
qua pendet refractio inusitata; altera autem bina latera 
proprietat is  istiuś expertia .  Idqtie adhuc inquiren­
dum restat,  annon etiamnum aliae proprie ta tes  sint lum i­
nis , quibus la tem  radiorum diffei ant et in te r  se distin-  
guantur.



ś w i a t ł a  , p o d a n i e m  pod  w ą t p l i w o ś ć  w y p a d k ó w  
d o ś w i a d c z e ń  o r o z k ł a d z i e  jego w b l a s z k a c h  c i e ń -  
k i c h  , i  w y c i ą g n i o u e y  z n ic h  t e o r y i  o p r z e ­
m i a n a c h  sp o so b n o śc i  c z ą s t e k  ś w i a t ł a  do o d b i j a ­
n i a  się i p r z e n i k a n i a .  D l a  t e y  z a p e w n e  p r z y ­
c z y n y  p o ź n i e y s i  f izycy ,  p r z e s t a w a l i  t y l k o  n a  
l e k k i e m  w z m i a n k o w a n i u  t y c h  d o ś w i a d c z e ń ,  
n i e  d a ią c  p o z n a ć  , źe na  n i ch . s i ę  o p i e r a  ca ły  
g m a c h  o p t y k i  p r z e z  N e w t o n a  w z n i e s i o n y  , 
k t ó r e g o  d o k o ń c z e n i e  w  p rzysz ło śc i )  d z i e ł e m  
b y d ź  m u s i  d r u g i e g o  N e w t o n a .

M a lu s ,  u c z o n y  f r a n c u z ,  w  r o k u  1808  ś le ­
d z ą c  w ł a s n o ś c i  d w ó c h  p r o m i e n i  ś w i a t ł a ,  z ł a ­
m a n y c h  w  k r y s z t a l e  s p a t n  w a p i e n n e g o ,  o d b i ­
ja ł  je od p o w i e r z c h n i  p ła s k i e y  s z k ła  pod  r ó ź n e -  
m i  k ą t a m i , i p o s t r z e g ł  , że n a  p ł a z c z y z n i e  
g ł ó w n e g o  p r z e c i ę c i a  k r y s z t a ł u ^  p r o m i e ń  nad*- 
z -w yc zayn y od  s z k ł a  o d b i t y  pod  k ą t e m  5 5 °  125' 
c a ł k o w i c i e  n i kn ie  , czy li  p r s e z  rnassę  s zk ła  
p o c i ą g n i o n y  z o s t a j e : p r o m i e ń  z w y c z a y n i e  z ł a ­
m a n y ,  o d b i t y  n a  t e y  p ł a z c z y z n i e  , p o d  t y m ż e  
k ą t e m ,  m a  ś w i a t ł o  n a y m o c n i e y  n a t ę ż o n e .  P r z e ­
c i w n i e  zaś  , z n i k a  z u p e ł n i e  z w y c z a y n y  p r o ­
m i e ń ,  o d b i t y m  b ę d ą c  od p ł a z c z y z n y  szk ła ,  pod  
k ą t e m  3 5 “ 2 5' na  p ł a z c z y z n i e  p r o s t o p a d ł e y  
do  g ł ó w n e g o  p r z e c i ę c ia ,  a  p r o m i e ń  z w y c z a y ­
n y  o d b i t y  , w  t e m  p o ł o ż e n i u  , pod  j e d n y m ź e  
k ą t e m  , j e s t  n a y j c ś n i e y s z y .  N a c h y l a j ą c  p ł a -  
z c z y z n ę  o d b i c i a  (*), do  g ł ó w n e g o  p r z e c i ę c i a ,

(*) Nazywają f izycy :  p la zczya n ą  odbicia, t ę ,  n a - H ó r e y  
się zna jd u je  promień odbity  , i linija prostopadła do 
powierzchni odhijającey wyprowadzona z punktu w pa­
dania światła : p ła zc zy zn tj  złam ania , tę ,  która ma na 
sebię promień z ła m an y ,  i linija prostopadłą eto po*
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p r z y  s t a t e c z n e y  p o c h y ł o ś c i  p ł a z c z y z n y  o d b i -  
j a ją cey  , do  d w ó c h  p r o m i e n i , c i e m n i e j e  ś w i a ­
t ł o  je d n e g o  , p o m n a ż a  s ię  d r u g i e g o .  O b a d w a  
p r o m i e n i e ,  z w y c z a y n y ,  i n a d z w y c z a y n y , są 
r ó w n i e  ja sn e  , k i e d y  p ł a z c z y z n a  i c h  od b ic ia  
f t a c h y lo n ą  je s t  p o d  k ą t e m  4 5 °  do  p ł a z c z y z n y  
g ł ó w n e g o  p r z e c i ę c i a  k r y s z t a ł u ,  n a  k t ó r e y  z n a y -  
du ją  się t e z  p r o m i e n i e  w y c h o d z ą c e  z n ie g o  
po  z ł a m a n i u .  P r z e t o  w  o b r o c i e  p ł a s z c z y z n y  
od b i j a j ącey  o k o ło  j e d n e g o  z p r o m i e n i ,  p r z y  s t a -  
ł ć m  n a c h y l e n i u  j e y  k u  n i e m u ,  d w a  są  m i e y -  
Sca o d le g łe  w z g l ę d e m  s ieb ie  o i 8 o ° ,  w  k t ó r y c h  
n i k n i e  p r o m i e ń  n a d z w y c z a y n y ,  i d w a  m i e y s c a  
in n e ,  t a k ż e  p r z e c i w l e g ł e  , o d d a l o n e  od p i e r w ­
s z y c h  n a  g o 0, w  k t ó r y c h  z w y c z a y n y  p r o m i e ń  
odbi jać  s ię  p rz e s t a j e ;  Z t ą d  w y p a d a j ą  n o w e  
o d m i a n y  w ł a s n o ś c i  s t r o n , c z y l i  b o k ó w  p r o ­
m i e n i  ś w i a t ł a  d w o i s t o  z ł a m a n y c h ;  z t ą d  s ię  
ta k ż e  p o k a z u j e :  ze  s t r o n y  j e d n a k i c h  w ł a s n o ś c i ,  
W k a ż d y m  p r o m i e n i u  , l e ż ą  n a p r z e c i w  so bie ,  
i n a c h y l o n e  są  do  s t r o n  t y c h ż e  s a m y c h  w ł a ­
sności  w  p r o m i e n i u  d r u g i m  , p o d  k ą t e m  p r o ­
s t y m .  W y p a d a ł o  ś ledz ić  jes zcze  w ł a s n o ś c i  
P r o s t e g o  a l b o  n a t u r a l n e g o  p r o m i e n i a  ś w i a t ł a ,  
Po o d b i c i u  w  r ó ż n y c h  k i e r u n k a c h  od  p ł a z c z y -  
*ny s z k ł a ,  n a c h y l o u e y  k u  n i e m u  s t a t e c z n i e  p o d  
k ^ t e m  5 5 °  2 5 '. D o ś w i a d c z e n i a  p o k a z a ł y : że  
u bo  w  n i m  ś w i a t ł o  w s z ę d y  z a r ó w n o  jes t  n a -  

t ^ z o n e , a to l i  j ego w ł a s n o ś c i  o d m i e n i o n e  z o -  
s ta ją , z u p e ł n i e  t y m  s p o s o b e m ,  ja k  w  p r o m i e ­
n i a c h  d w o i s t o  z ł a m a n y c h .  P o w t ó r n i e  b o w i e m

w ierzc hn i  lam iącey  . w yp row ad zon ą  z punktu wpada­
nia promienia św iat ła .
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o d b i t y  od p ł a z c z y z n y  s z k ł a  pod  k ą t e m  3 5 °  2 5' 
n a c h y l o n e y  do jego  k i e r u n k u  , n a  p ł a z c z y z n i e  
p i e r w s z e g o  odb ic ia ,  m a  n a y m o c n i e y s z e  św ia t ł o ;  
z m n i e y s z a  się jego n a t ę ż e n i e  z pochyłośc ią ,  
w z g l ę d e m  s i eb ie  , d w ó c h  p ł a s z c z y z n  odbi c i a ,  
p o d  t y m  s a m y m  k ą t e m  p o c h y ło ś c i  p r o m i e n i a  
p i e r w s z y  r a z  o d b i t e g o ,  do  k a ż d e y  z p ł a s z c z y z n  
o d b i j a j ą c y c h  G d y  d w i e  p ł a s z c z y z n y  odb ic ia  
s ą  d o  s ieb ie  p r o s t o p a d ł e ,  n i e  o db i ja  się p r o ­
m i e ń  od p o w i e r z c h n i  d r u g i e y  s zk ła ,  l ecz  w  m a s s ę  
je go  c a ł k i e m  z os ta je  p o c ią g n io n y .  P r z e t o  w  p r o ­
m i e n i u  o d b i t y m  od  p o w i e r z c h n i  p ła s k ie y  sz k ła ,  
p o d  k ą t e m  3 5 °  2.5', s t r o n y  c z ą s t e k  ś w i a t ł a  z o s t a ­
ją c e  n a  p ł a z c z y z n i e  o d b i c i a , m a j ą  t e  s a m e  w ł a s n o ­
ści,  co i s t r o n y  c z ą s t e k  ś w i a t ł a  w  p r o m i e n i u  z w y -  
c z a y n i e  z ł a m a n y m  n a  p ł a z c z y z n i e  g ł ó w n e g o  
p r z e c i ę c i a  , l u b  s t r o n y  c z ą s t e k  p r o m i e n i a  nad -  
z w y c z a y n e g o ,  u m i e s z c z o n e  na  p ł a z c z y z n i e  p r o -  
s t o p a d ł e y  do  g ł ó w n e g o  p r z e c i ę c i a ,  i n a w z a j e m -  
Z a m i a s t  s z k ł a  do  o d b i j a n i a  ś w i a t ł a ,  u ż y w a ć  
m o ż n a  z r ó w n y m  s k u t k i e m  p o w i e r z c h n i  p ł a -  
z k i e y  i n n y c h  c i a ł ,  o p r ó c z  m e ta ł l i .  L e c z  za* 
p e ł n a  o d m i a n a  w ła s n o ś c i  p r o m i e n i a  o d b i t e g o ,  
w  sposób  d o p i e r o  o p i s a n y  , n a s t ę p u j e ,  p r z e z  
o d b i j a n i e  go cd  r ó ż n y c h  c iał  , p o d  roż nem*  
k ą t a m i  , k t ó r e  t y m  m n i e y s z e  b y d ź  m u s z ą ,  in* 
c i a ł a  od b i j a ją c e  m o c n i e y  ł a m i ą  św i a t ł o .  P r o ­
m i e ń  a l b o w i e m  p r o s t y ,  w p a d a j ą c y  n a  p o w i e r z ­
c h n i ą  c ia ł a  d a n e g o  , z a w s z e  się w częśc i  ty lko  
o d b i j a  od  t e y  p o w i e r z c h n i , a w  części  ł a m i e ,  
i  p r z e n i k a  m a s s ę  c ia ła .  A b y  w  p r o m i e n i u  o d '  
b i t y m  n a s t ą p i ł a  o d m i a n a  jego  w ł a s n o ś c i , 1 
s k i e r o w a n i e  s t r o n  z j e d n e m i  c h a r a k t e r a m i  o 3 
p e v r n e  p ł a z c z y z n y , p o w i n i e n  k i e r u n e k  jeg°



bydź p ro s to p ad ły m  do części promienia ,  z i am a -  
ney w massie ciała odbi jającego.  T a k  np• w  szkle,  
k tó re g o  s to sunek  r e f r a k c j i  jes t 4 —  i ,  5, gdy 
k ą t  w p a d an ia  jest  yo°— 35° 2 5' —  54° 35' ,  k ą t  
z ł am a n ia  by d i  m u s i— 55°,  25' ,  p ro m ień  z ł am a n y  
jest  n achy lo ny  do p łazc zyzny  ł a m i ą c e y , i od -  
b ijającey pod ką tem  54° 5 5 ',  a do p ro m ien ia  
odbi tego na 54° 35 '  -f- 35°  25 =  g o 0. W  tych  
p rz y p a d k a c h  siła massy ciała od p o w ie r z c h n i  
odbi ja jącey , r ó w n i e  jak od pł azczyzny  g ł ó w ­
nego  przecięc ia ,  w  k r y s z ta ła c h  dwoi s to  ł a m ią ­
cych , w y w i e r a  się , nie ty lko na zw ró cen ie  
b ieg u  cząs t ek  ś w ia t ł a  w  p e w n y m  k i e r u n k u ,  
lecz r a z e m  na s k ie ro w an ie  ich s t ron,  o b d a r z o ­
n y c h  własnościami  pociągania  się ku ma t e ry  i, 
na  jednę płazczyzn ę , k tó r a  w  p r o m ie n iu  o d ­
b i t y m  p ros topad łą  jest  do p ł a zc zy z n y  odbicia,  
w  p r o m ie n iu  z w y cza y n ie  z ł a m a n y m  p ro s t o ­
p ad łą  do p łas zc zyzn y g łównego  przecięc ia  , a 
w  nadzvrycz aynym  do niey ró w no leg łą .  S t r o ­
n y  cząstek  św ia t ł a  róż niące  się w e  własnośc iach  
od in n y ch  s t r o n , a m ian o w ic i e  t e , k tó ró m i  
się cząs tk i  w s p o m n ian e  pociągają k u  m a t e r y i ,  
n a z w a ł  N e w t o n  biegunam i (poli.) O d m i a n a  
t e d y  p ro m ieu ia  ś w i a t ł a ,  sposobami  w y ź e y  o-  
p isanera i ,  z a l e ż y :  na u s zy k o w a n i u ,  w e  w s z y s t ­
k ich  jego cząs tkach,  s t ro n  pociągania  się, czyl i  
b i e g u n ó w ,  na  j edney  . .płazczyznie , i sk ie ro ­
w a n i u  ich  w e  d w ie  p r z e c i w n e  s t ro ny  p r z e ­
s t rzeni .  Cząs tk i  ś w ia t ł a  t ak  u łożo ne , t r w a j ą  
ciągle w dalszym r u c h u  p o s t ęp n y m  , jak gdy­
by obracały  się, lub  w a h a ł y  na l ini jach r ó w n o ­
leg łych ,  na j edney p łazczy zn ie  um ieszc zonych :  
d la  tego M a lu s  n a z w a ł  to św ia t ło  p o la ryzo u ia -
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mem  , to jest mającćm bieguny cząstek swoich, 
na jedney płazczyznie  , obrócone ku dwóm  
przec iwnym stronom przes trzeni  świata:  np na  
płazczyznie  poziomey,  ku zenith,i nadir,na po łu­
dniku , ku północy , i południowi.  Po la ryzo­
wać  więc św ia t ło ,  jest t o :  przepuszczać je 
przez  bryłkę przezroczystą  kryształu dwoisto 
łamiącego,  w kierunku nachylonym do jego 
o s i ,  ałbo też  odbijać jego promień od płazczy-  
zny szk ła ,  pod kątem 35° 25', od innych zaś 
c i a ł ,  tern pod m n ie ysz ym . kątem, im jest moc 
łamania świat ła  w  nich większa.  Doświadczać 
własności  polaryzowanego świat ła  , albo , m ó ­
wiąc te rminem Biota,  k tó ry  po Malusie nay-  
więcey pracow’ał nad teoryą Łych fenomenów, 
analizować  światło  polaryzowane,  jest to: ob­
serwować  jego rprzymioly, po odbiciu od dru-  
giey płazczyzny szklanney , lub przez drugi  
kryształ  dwoisto łamiący na nie patrząc.  Św ia ­
t ło na tura lne ,  albo proste,  widziane jest przez 
t en  krysz ta ł  na dwie wiązki  rozdzielone, i o- 
brazy  przedmiotów niem oświeconych p odw o­
jone , w kaźdem nachyleniu jego płazczyzny 
głównego przecięcia. Gdy zaś na świat ło po­
laryzowane  , lub oświecone niem przedmioty 
pa tr ząc  przez k r y s z t a ł , nachylamy rozmaicie 
płazczyznę głównego przecięcia , i obracamy 
kryształ  na linii widzenia ,  zawsze w k ie runku  
do niey prostopadłym , w całym obrocie obraz 
każdy niknie dwa  razy  , w;e dwóch s tronach 
przec iwnych , na jedney płazczyznie , i kiedy 
jeden z n ik n ą ł , drugi ma naywięcey śwuatła. 
Jest  to skutek odmian at t rakcyi  cząstek k ry ­
szta łu ku cząstkom świat ła ,  następujących sto-
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s0 Wnie do odmian  położeń osi k rysz ta łu  w z g l ę ­
dem p ł a s z c z y z n y ,  n a  k t ó r e y  bieguny ich są 
^mieszczone.  .Zatem w po łożeniu  ró w n o le g łe m  
Płaszczyzn g łó w nego  p rz ec ięc ia  k r y s z t a ł u ,  i 
°dbicia po l a ry z o w a n e g o  p ro m ien ia  , k ry sz ta ł  
Pociąga w szys tk ie  cząs tk i  ś w ia t ł a  p rz y  z ł a ­
j a n i u  z w y c z a y n e m  ,  i polary  żacy i w t y m  sa- 
j y m  p o r z ą d k u  , żadn a zaś cząs tka  p r o m ie n ia  
^ m a ć  się n ie  może  n ad zw y czay  nie 5 w pu łoże -  
j u  p ro s to p ad łem  ty c h  p ła szc zyzn  p r z e c i w n i e  
Slę d z i e j e :  ca łe  świa t ło  z łam a n e  jest  n a d z w y -  
c* ay n ie ,  i b i eguny w szy s tk i ch  jego cząs tek  
°brócone są na  inną  płaszczyznę,  do  p i e r w s z e y  
Pros topadłą.  P ła szcz yzna  odbicia , gdy się prz ez  
•he p o la ry zu je  świat ło ,  oraz  p ła szczyzna  głó­
wnego przecięcia,  k ry sz ta łu ,  zo w ie  się: p ła s z c z y - 
tfiq p o la ry za cy i  zw yczaynego  p ro m ’tn ia .  L in i j a  
Prosta na  n iey  p o p r o w a d z o n a ,  p ros topadle  do 
k ie runk u  p o la ry z o w a n e g o  p ro m ien ia  z w y c z a y -  
^ego, m a nazwisko osi p o l a r y z a c j i , k t ó r a  bydź 
Powinna oraz  p r o s to p a d łą  do płaszczyzny,  m a -  
Hcey na  sobie s t ro n y  poc iągania  s i ę ,  czyl i  
j e g u n y  cząs tek  św ia t ł a ,  tegoż p ro m ien ia .  Z t ą d  
Wypada:  n a p r z ó d , źe oś po la ry zacy i  n a d z w y -  
J^aynego p ro m ien ia  jes t p ro s to p ad łą  do jego 
k i e r u n k u ,  i p łaszczyzny"  g łównego przec ięc ia  
krysz ta łu  ; powióre,  gdy p ro m ień  zw y cza y n ie  
k łamany wychodz i  z k ry s z ta łu  pros topad le  do 
j g o  o s i ,  w  ty m  ra z ie  oś k ry s z ta łu  jest  r ó -  
Wnoległą do osi polaryzacyi  zw ycza ynego  p r o ­
mienia : więc  jedna  z t y c h  l iniy za d r u g ą  uw ażać  
Sl^ może.  (D alszy  c iąg nastąpi).

D z. wileń. T . J 1, N ,  r. 1822 m a y .  9
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B U D O W  N I C T  W  O.

O  P O R Z Ą D K A C H  A R C H IT E K T O N IC Z N Y C H  YV OGÓLNOŚCI.

Porządkiem (ordre) w  b u d o w n i c tw ie , zo­
wie  się pospolicie : związek,  czyli układ szcze­
gólny , podpartych i podpierających części, 
podług pe wnych  form i  proporcyy wykona ­
nych  (*). Za  główną część takiego porządku 
uw aża  się kolumna  (colonne), lub pilastra (pi- 
l a s t r e ) , z podstawy (base),  t rzonu (fut) i ka­
pi te lu  czyli makowicy (chapiteau) , złożona, 
za pośrednictwem którey  , u t rzym uje  na sobie 
brusowanie czy li belkowanie (en tab lem en t ) , a 
które  t rzy podobnież składają części : a rch i '  
t r a w  (a rch i t rave) ,  brus bezpośrednie  na ka­
pitelu leżący , fryz (frise) , albo pas czyli ar-  
ch i t raw drugi,  i gzems lub k raynik (corniche)i 
wieńczący niejako porządek cały. Posadą ko­
lumny lub pi lastry , tak  obciążoney , jest: al­
bo ściana b u d o w l i , albo osobna podwalina, 
wspólna ki lku razem kolumnom , lub kaźdey 
w  szczególności właściwa , a wtedy ,  ze trzech 
z.wyczaynie składając się części , podstawy 
swey (base), średnika (de) i gzemsu (corniche), 
osobnym się wyrazem  podnoźe (piedestał) 
zowie.

W szys tk ie  te  , jakkolwiek liczne i różne '  
go w szczególności przeznaczenia  części , W'6

( ' )  J. F.  Blondel w podobnem znaczenia w yraz  ordonnnct 
p o d a je ,  ordre zaś , do sam ty  tylko kolumny lub pd3” 

.Stry stosować radzi.



w z a je m n y m  u w a ż a n e  zw ią z k u  , są p o d p i e r a -  
j ą c e m i , lub  p o d p a r t e m i  ; s tosownie  więc  do 
t e g o ,  w a r u n k o m  w z a je m n e y  r ó w n o w a g i ,  to  
jest  : doskonałego s p o czynku  , zadosyć czynić 
p o w in n y .  L e c z  a żeby,  w t y m  zam ia rze ,  w i ę -  
cey  nad p o t r ze b ę  nie s t rwon ić  m a t e r y a ł u ,  d w o ­
jaki  marny sposob , p o ra d zen ia  t u  sobie:  a lbo 
części  bardz iey  obciążone z m ocn iey szeg o  r o ­
biąc m a t e r y a ł u ,  a lbo jednego u ż y w a j ą c ,  n a -  
dadż  im w y m i a r y  większe .  J e ż e l i ,  w k a ź d e m  
m iey s cu  po jedyńczey  b r y ł y , l ub  zb io r u  i ch  
z sobą p o łączo n y ch  ; moc s to s o w n ą  do u d z ia ­
ł u  c i ęż aru  nadam y ,  jednego ze w sp o m n io n y ch ,  
lub  obu r a zem  , sposob ów  u ż y w a j ą c , pos tać 
całości  i części  na ys tosow nieyszą  będ z ie  , do 
tego w a r u n k u .  A gdy się p r z y ł ą c z y  szcze­
gólne kaźdey  p rz ezna cze n ie ,  fo r m a  im właś c i ­
w a  do tyła się o z n a c z y ,  i ż :  inne  b u d o w n ic z e  
i m iey sco w e  w z g lę d y  nie  wie le  ją ty lko p o ­
traf ią  zmodyf ikować.  O t ó ż  myśl  g ł ó w n a  i ź ró ­
dło o d m i a n y , jaka  się te ra z  , w  ogólnych z a ­
sadach t eo ry i  a r c h i t e k t u r y , pos t rzegać  daje,  
a  do k t ó r e y , z a s łu / e n i  w  u c z o n y m  za w o d z ie  
m ę ż o w i e , p r z ez  od k ry c ie  lub  ro z w i n ie n i e  
p r a w d  w a ż n y c h ,  tyczących się własności  ciał ,  
w ie l e  sza co w n y ch  m a t e r y a ł ó w  p rzygo to w a l i .

W y s t a w m y  sobie b ry łę  , bez żadnego o b ­
cego c i ęża ru  , p ionow o  , na  n i e w z ru s z o n e y  
p łazczyzn ie  p o s t a w i o n ą ;  cząs tki  jey n a y d r o -  
bni eysze  albo jednos taynego pa r c i a  od in n y ch  
doświadczać  b ę d ą ,  a lbo w  p r z e c i w n y m  razie ,  
m o ż n a  przez  na dan ie  b ry le  s to sow ney  postaci ,  
w  całey jey massie , uczynić  jednostaynern;  
a w t e d y  należeć będzie  do l i czney w  o dm ia -

9*
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n y  g r o m ad y  b r y ł , t ak  zw a n y ch  , równego o- 
p o ru  (d’ egale resis tance) .  P rzec ina jąc  ją w  r ó ­
żn y ch  wysokościach , p łazczy zn ą  do pods taw y 
p o z i o m e y  ró w n o le g łą  , wie lkość  ty ch  przecięć ,  
a lbo r a c z e y  spojenie cząs tek  na  n ich  u w a ż a n e ,  
z c i ę ż a r e m ,  k t ó r y  na każdą p r z y p a d a ,  s t a ły  
s to sunek  za ch o w y w a ć  musi.  A jako p ł azc zy -  
zn y  bl iższe w i e r z c h o ł k a ,  co raz  m n iey szy  w y ­
t r z y m u j ą  c i ężar  , tak ,  s to sownie  do m al e j ąc e­
go parc ia , wielkość ich  zmnieyszać  się p o ­
w in n a .  Z t ą d  w y p a d a  , i i  pos tać b r y ł  t ak ich  
do p i r am id a łń e y  się zb l i ż a ;  u  w i e r z c h u  zaś 
k ończą  się p u n k t e m  lub k r a w ę d z i ą ,  podług 
ksz t a ł t u  p o d s t a w y ,  n a  k t ó r e y  się wznoszą .  
W s z y s t k i e  , jednoro dne  w  s w e y  m a s s i e , a o-  
p i saney  postaci  b r y ł y ,  w ł a s n e m u  zo s t a w io n e  
c ięża ro w i  , n ay m o c n ie y sze  są, ,  ze w sze lk ic h  
i n n y c h  , k t ó r e b y  , w  podobnych  znaydu jąc  się 
okol icznościach , na  t a k i e y i e  pods taw ie ,  z t e ­
goż samego  i r ó w n e y  ilości  m a t e r y a ł u  , lecz 
w  inney  f o r m i e ,  w y s t a w i o n e  bydź mogły .  
T e y t o , po w ięk sz ey  c z ę ś c i , pos tac i  w in n e  
sw ą  , w iek am i  n iep o ź y tą  , t rw a ło ść ,  p i r am id y  
i  obel iski  egiptskie  , n ay l ep ie y  z a c h o w a n e  
z d a w n y c h  p o m n i k ó w  p r z e m y s łu  ludzkiego.  
M o c  t ak ich  bry ł  t y m  jes t znaczn ieysza  , im 
s ta ły  s t o s u n e k , m ięd zy  c iśnieniem na każdą 
z p łazczyzn  p o z i o m y c h ,  a jey  o p o r e m ,  jest 
większy.  S to s u n e k  ten  jednak , w  p r z y p a d ­
k u  s z c z e g ó l n y m ,  s tać  się m oże  r ó w n y m  je ­
d n o ś c i ,  a w t e d y  w ła s n y  c iężar  b r y ł y ,  ze 
spoyn cśc ią  jey  cząs tek  r ó w n o w a ż y  się. Jes t  
t o  zda rzenie ,  w k t ó r e m  w szys tk ie  cząs tk i  b r y ­
ły  , nay większy  , j ak iem u  ich  spojenie pod o-



łać może,  u t r z y m u j ą  c i ęż ar  : zd a rzen ie ,  w  k ló -  
r e m  s tosow na  postać  bry ły  t aką  jey własność  
n a d a j e ,  iż : n ay m n iey sz a  , jaka  może bydź 
u ż y t ą ,  ilość m a t e r y a ł u  n ay w ię k s zą  mocą  jest  
o bdar zona .  Jeżeli  w tym .  p r z y p a d k u ,  część 
jey o d e tn iem y  z g ó r y ,  re sz t a  p o z o s t a ł a ,  n ie  
będzie już bry łą  r ó w n e g o  op o ru  , lecz p i e r w ­
szą sw ą  cdzyszcze  w ł a s n o ś ć ,  gdy na mieyscu  
odjętego,  róttfny mu. j a k i e jk o lw ie k  formy,  p o ­
ło ży m y  c i ę ż a r ,  z t y m  w a r u n k i e m  , aby l in ija 
łącząca  ś rodki  ich c i ęż k o śc i , do pods taw y po -  
z iomey  , p ro s to p ad łą  była.  A jako położenie  
i moc s t o s o w n a ,  tak  obciążoney b r y ł y ,  n a y -  
lepiey o d p o w iad a  p r z e z n a c z e n iu  od osobn io­
n y c h  p o d p ó r ,  t ak  n a y w ła ś c iw ie y  pos tać  jey 
do k o lu m n  za s to sować się może ; p i l a s t ry  bo ­
w i e m  w śc iana ch  , jako ich  w ięz y  pi onow e ,  
pod innem i  względami  u w a ż a ć  się muszą .

Ł ą c z ą c  do w y p a d k ó w  ra c h u n k u  (*) wzglącl 
n a  m a t e r y a ł  , na  z w y c z a y n e  sposoby jego u* 
życia  , a s zc zeg ó ln i e j  , n a  p rz ezn a cze n ie  t e g o  
ro dza ju  części , w y p a d a , iż k o ło w a  p o d s t a w a  
m a  p rz ed  in n em i  pierwszeństwo. ; .  gdyż o b w o ­
d em  n ay m n iey sz y m ,  o b ey m u jąc  daną p o w i e r z ­
ch n ią  , w olne  między k o lu m n a m i  powiększa,  
m i e y s c e , i w zn ie s io na  n a  t a k i e y  p o d s t a w i e  
ciągłą i n ay m n iey sz ą  p o w i e r z c h n i ą  og ra n ic zyć  
się i jednos taynego  ze  w szy s tk ich  s t ro n  op o ­
ru  bydź może.  W y p a d a  w i ę c ,  iż f o r m a  o -  
s t r o k rę g u  ściętego (ćoni t runca t i )  n a y w ł a ś c i w -  
sza jes t ko lu m n o m  : a  z a lć m  , o d  k o ł o w e j  
zacząwszy  p o d s t aw y  , bez  żadney  p r z e r w y ,  a

(*-) G ira rd . Tra.it 6 an a ly tique  de la resistance des. solides 
e t  des solides d ’ egale resistance, page n 4 .



fem Bardziey w y d ęc ia  , ze  w z r a s t a j ą c ą  w y s o ­
k o ś c i ą ,  zm nieyszać  s w ą  grubość  p o w i n n y .  
G d y b y  w ła sn y  c iężar  k o l u m n y  za  nic m o ż n a  
u w a ż a ć ,  w zg lę d em  t e g o ,  k t ó r y  ją uciska;  w t e ­
dy waiec  , r ó w n e y  wszędzie  g r i i b o ś c i , n a y -  
w ł a ś c iw s z ą  by łby jey f o r m ą ;  lecz źe t ak i  
p r z y p a d e k  jest  n iepo do bn y , d la  tego k o lu m n y ,  
w  m ia rę  s tos unk u , w łasnego  c i ęż a ru  z u t r z y ­
m y w a n y m  , rnuiey w ięc e y  , ku  w i e r z c h o ł k o w i  
zm nieyszać  s w ą  średn icę  p o w in n y  : bo ró ż n e  
p r z e c i ę c i a  , p r z e z  p łazczy zn ę poz iom ą , bez  
p r z e r w y ,  aż do samey podstawmy, powiększać  
s ię m u s z ą ,  dla p rz ybyw ającego  ciągle c i ęż a­
r u  , n a s t ę p n y c h  części  sam eyźe  ko lum ny .  A 
ae  to  zachodzi  w całey  jey  d ługości  , w ido­
cznie  z t ąd  p rz ekonać  się m o ż n a , ile są n i e­
zgodn e z r o z u m e m  i p r z e c iw n e  p r a w e y  p i ę ­
kności  , k t ó r a  z zadosyć uczyn ie n ia ,  sposobem 
nayprostszym  , d an e y  p o t r z e b i e ,  w y n i k a  (*}, 
o w e  k o lu m n y  wrzecionowate  ( fuse iees) , z w i ja ­
ne ( t o r s e s ) , a ba rdz iey  jeszcze (torses ewidees), 
k o l u m n y  p rz edz ie lone  p a s a m i ,  j a k o :  bandeesy 
rus tiques , marines i ty le  in n y ch  d z iw a czn y c h  
k s z t a ł t ó w ,  p łody w y b u j a ł e y  imag inacyi  , n i e-  
l i am o w a n e y  w ęd z id łe m  zdrow'ego rozsądku ,  o-  
r a z  b r a k u  g r u n t o w n y c h  zasad , k t ó r e b y , w  t w o ­
r z e n i u  form n o w y c h  , od ob łąkan ia  się , a  
w  u ż y c i u ,  już w y n a l e z i o n y c h ,  od n i e w o l n i ­
czego na ś ladow an ia  ch ron ić  mogły .  Bo  czyż 
m o żn a  n az w a ć  grn ntowm ą nauk i  z a s a d ą ,  ś le­
pe  s to sow an ie  pos tac i  i s to t  organ ic znych  do 
dzieł  p rzem y s łu  , innego zupe łn ie  p r z e z n a c z e -

(*) K. Pnderaszyński.  O piękności w robolach przemysłu.
{Ili.  wil, x8ai.  2 ’. II, s. i.)



nia, K s z ta ł t  np. cz łowieka ,  którego wszyst ­
kie częśc i , do właściwych sobie czynności są 
s t w o r z o n e ,  jak może bydź wzorem (a) dla 
p o d p ó r , z mar twego  złożonych m ate rya łu  ? 
Jak rysy t w a r z y ,  mniey lub więcey szlache­
tne  , za wzory  gzem sów różnych po rządków 
uważać  (b) ? albo s tosunki  części ciała l u d z ­
kiego, by i naydckładniey oznaczone (c), k tó ­
re  przecież różne są, w różnych indywiduach ,  
jak mogą służyć za prawidło , w nadaniu s to-  
sowney np. wysokości  w nę t rz a  świątyni  wzglę­
dem wym iarów długości i szerokości (d) ? Nie 
zgodnieyże z przekonaniem , p roporc j  e też s a ­
me , jako skutek przeznaczenia  budowli  u w a ­
żać (e; ? F o r m y  np. ogólne gzemsu lub ka ­
p i t e lu ,  w  porządku doryckim greckim,szcze  • 
gólniey zaymują,  stosownością  naywiększą do 
przeznaczenia  s w e g o , nie można przecięż 
rozsądnie m n ie m a ć ,  aby one wypadkiem bydź 
m i a ł y , naśladowania głowy lub twarzy  ludz-  
kiey. Sądzić owszem n a l e ż y , iż nieobłąkani  
dz iwacznemi przepisami s z t u k i , zadosyć cz*y-

(a) V itruvius .  Lib.  IV. cap. i .
(b) J. F. Blondel.  Cours ^ A r c h i t e c t u r e  c iv i le ,  to m e  mir 

p age 282—3 .
(c)  V itru v ius .  L ib .  HI. cap. 1.
(d) Bo gdy człowiek  na wznak położony ręce  i nogi opu­

śc i  . . . .  jeżeli  się z m ierzy  cni stop  aż do wierzchołka  
g ło w y  , a Łe w ym iary  ze zwieszonetni porównają się r ę ­
kami , znaydzie się tak szerokość jako tez długość i t. p. 
N a m q u e  s i homo co llo c a iu s  f u c r i t  su  p i  n a s  , m an ib u s e t 
p e d ib u s  p a n s is  . . . . si a  p e d ib u s  im is  a d  sum m nm  c a ­
p u t  n iensum  e r it  , eaqu c m en su ra  r e la la  f u e n t  a d  m a * 
n u s p a n s a s  . m v e m e tu r  ea dem  la ti tu d o  , u ti  a l t i tu d o  
e tc . Idem 1. c.

(e) Durand Precis des leęons d* A rch itecture  donnćes a- 
Fecole  po lj  technique e tc .
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niąc p o t rz e b ie  , sposobem n a t u r a l n y m  , s t a r o ­
żytn i  G r e c y  , p r a w ie  z i n s ty n k tu ,  nadal i  sw y m  
ro b o t o m  nay w ła ś e iw s z u  formy , k t ó r e  p r z y ­
k ładem za w sz e  będą sz lachetney  p ro s to ty  i 
n i ep rz y sad n ey  piękności  , od ty l u  juz  w i e k ó w  
s łuźącey za w ' z ć r , p r a w d z i w i e  godny naś la ­
dow an ia .

W y p r o w a d z i w s z y  już  z p r z ezn a cze n ia  i 
in n y ch  w zg lę d ó w  i s t o t n y c h ,  ogólny kszta ł t  
t r z o n u ,  to  j e s t :  ś ro dkow ey  części ko lum ny ,  
za s tano wić  się t e r a z  , n ad - j e y .  pos taw ą  i k a ­
p i t e l e m ,  w y p a d a .  C ięża r  p rzez  ko lum nę  u-  
t r z y m y w a n y  , z w y c z a y n ie  jest g i an ia s t ey  p o ­
s t a c i ,  w y s t ęp u jąc  t ed y  za jey p o w ie rzch n ią ,  
naywięks>ze , na górne  k ra w ę d z ie  , pa r c i e  w y ­
w i e r a ć  musi.  P r z e z  takie  jego dzia łan ie ,  m i e y -  
sce to,  z siebie będąc słabe , na n i eu c h r o n n e ,  
a p r z y n a y m n i e y  ł a t w e  zepsucie ,  n a r ażo n e  byd ż-  
by  m o g ł o ,  gdyby t e m u ,  z w y c z a y n e  użyc ie  
k a p i t e lu ,  nie za radzało .  Część jego gó rna ,  na 
k t ó r ą  c iężar  brusow'ania b ezpoś re dn ie  dzia ła ,  
po w sze ch n ie  jes t : g ru b a  k w a d r a t o w a  tabl ica,  
uie lk im  kapitelem  (tallóin) z w a n a ;  w s p ie r a  s ię 
o n a  n a  części  t oczone y  , sze rszey u  w ie r z c h u ,  
dla p rzy ję c ia  j ednos tayn ie  na wszys tk ie  s w e  
p u n k t a  c ięż a ru  w i e k a , u  d o łu  zaś z a k c ń c z o -  
ney  k r z y w i z n ą ,  do  p o w ie r zch n i  k o lum ny  p r z y ­
padającą . .  Część  t a ,  w id o c z n a  z a w s z e  w  p o ­
r z ą d k u  dory ck im  , zo w ie  się ove lub echine , 
k t ó r ą ,  dla p o d ob ieńs tw a  k s z t a ł t u ,  misą kapi­
telu nazwać by  można.  Is to tna  jey posługa  n a  
tern  z a l e ż y ,  iż p i onow y  k i e r u n e k  dzia łania  
c i ęża ru  , z w r a c a  k u  ś r o d k o w i  k o lu m n y  , a lbo 
r a c z e j  , rozdzie la jąc  go r ó w n i e  n a  w s zy s tk ie
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p u n k t a  g ó r n e y  p ł azc zyzny  , k r a w ę d z i e  jey o d ’ 
ł a t w e g o  uszkodz en ia  ochrania .  D w i e  le  cz ę ­
ści , r a z e m  u w a ż a n e , sk ładają  w łaśc iw y  k ap i ­
t e l  (chap i t eau)  , k tó ry  na y lep ie y  z t w a r d e g o  
m a t e r y a ł u  się robi , a  n a w e t  i część t r z o n u  
r a z e m ,  co w s z y s t k o ,  p e w n y m  ro d z a j em  li-  
s z t e w k i  (as tragale)  od r e s z ty  o d d z i e l o n e ,  po­
d o bn ież  k ap i t e l em  w ogólności  z o w ią  , część 
zaś  jego dolna  nad l i s z t e w k ą , s z y i  (gorgerin) 
n az w is k o  nosi.  J ak k o lw iek  l iczne  są odm iany  
r o z m a i ty c h  k ap i t e ló w  , j e d n a k , jako zasadę 
w s z y s t k i c h ,  dw ie  części t u  opisane u w a ż a ć  
nal eż y  ; lubo niekiedy t ak  są z a m a s k o w an e  in -  
n e m i  , iż fo rmy ich  p i e r w ia s tk o w a  t r u d n e  są 
do pos t r ze żen ia ;  nie za c ie ra  to pr zec ie  ogól­
nego  podob ieńs tw a  , .  jakie się w e  wszystk ich ,  
n a  w'zór greck ich  u t w o r z o n y c h , pos t r ze gać  
daje.

P o d s t a w a  k o l u m n y  (b a s e ) , pod ob nego zd a ­
je się bydź z k ap i t e l em  p r z e z n a c z e n i a : bo 
dzi a ł an iu  c ięża ru  z g ó r y , o d p o w iad a  od dzia­
ły w a n i e  z dołu  p o s a d y ,  na k fó re y  się k o l u ­
m n a  w \ s p i e r a ; dla tego zapew ne fo r m a  p od­
s t a w y  m a  nie jakieś  z p r z e w r ó c o n y m  k a p i t e ­
l em  podobieńs two .  P i ln i e y  się jednak  nad 
rz e c z ą  za s tanawia ją c  , wie lka  się pos t rzega  
róż n ica  ; m iędzy  dz ia ł an iem  ci ęż aru  n a  k o lu ­
m n ę  z góry  , a o d d z i a ły w a n iem  posady jey 
z dołu : t a  bowńem , w  s tani e  spocz ynk u , je- 
dno s tay n ie  prz e  na  wszy s tk ie  p u n k t a ,  t a m t e n  
zaś  na k r a w ę d z i e  szczególniey  . jak n a  p u n ­
k t a  p o d p o r y , p e w n e m  r a m ie n ie m  dzia ła jąc ,  
mógłby  je częs to  o k r u s z a ć ,  g dyby  kap i t e l ,  
s w y m  kszta ł tem , a n iek iedy i w ięk s z em  spo-
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jfcrriem , nie zabezpieczał z tey  s trony całości 
trzonu , do czego podstawa u spodu zgoła nie 
jest potrzebną.  K a p i t e l ,  prócz tego ,z m n ie y -  
szając W górze wzajemną kolumn odległość, 
przyczynia  się do powiększenia  mocy archi -  
t r a w u  , gdy pods taw a ,  podobnież zmnieysza-  
jąc odległość ich ' (entre-cołonnemert t)  n spodu, 
napróźno mieysce zabiera i. wolne zamitr ęża  
p r z e y ś c ie , zwłaszcza gdy kolumny blizko od 
siebie stawione bydź muszą.  Nic zatem dz i ­
wnego , i i  część nieis totna;  a częstokroć 
szkodl iwa , nie miała  dotąd ustalonych form 
s w o i c h ; napróźno biedzono się ze znalezie­
niem cóś stanowiącego , względem tey części, 
u s tarożytnych ; lecz ani ich zabytki  zgadza­
ły się wszędzie z przepisami W i t r  uwiusza,  
ani  te ostatnie zaspakajały pożnieyszych a r ­
c h i t e k tó w ,  gdy na cztery porządki dwa  t y l ­
ko główne rodzaje podstawy n a z n ac z a , zgoła 
jey na w e t  nie dając doryckiemu. A tak,  p ro ­
sty z tąd wniosek , iż : użycia podstaw w ko ­
lumnach zaniećhaćby należało,  jako próżnego 
przyda tku ,  do mocy ich zgoła niepotrzebnego.

Rzadki  jest bardzo przypadek potrzeby,  
jedney tylko osobno k o l u m n y ,  zwyezaynie 
się w budowli po kilka razem , z sobą po­
łączonych , używa.  Do  takiego ich powiąza­
nia  s łu ż y ,  w szczególnych p rzypadkach ,  już. 
b rus  kamienny  , poziomie i bezpośrednie na 
kapi te lach  leżący , już przesklepienie.  P o ­
dobnież , używając b r u s a ,  be lk i ,  lub płazkie- 
go p rzesk łep ien ia . łączą się kolumny ze ścia­
ną albo z przyległym ich r z ę d e m , końce 
tych drugich części, nad osiami kolumn p rzy -
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p ad a ją c  , mieysca  p różne  między  sobą zos ta-  
vvią ; t e  za pełnione  s t an o w ią  pas  albo ard-ii-  
t r a w  d r u g i ,  f r y z e m  (frise) pospol ic i e  zw any ,  
J.ako wysoko ść  właśc iwego  a r c h i t r a w u  , s to-  
s o w n k  j e s t  : do mocy  m a t e r y a l u  , c iężaru  nań. 
p rz y p ad a jąceg o  i w z a j e m n e y  k o lu m n  odległo­
ści  , tak  podobnież  f r yzu  , od ich oddalenia  
Względem ściany lub d ru g ieg o  r z ę d u  kol um n,  
o ra z  i n n y c h  w y l i cz o n y c h  w z g lę d ó w  , zależeć 
musi .  Z t a d  w przys io nkaęh  głębokich , f ryz  
p r z y z w o i c i e  g ru bszym  od a r c h i t r a w u  będzie.  
P r ó ż n a  p r z e s t r ze ń  między  k o l u m n a m i , tak  
z sobą w gó rz e  poł ączonó mi , p r z y k r y w a  się 
p ł y t ą  k a m ie n n ą  (dale ) ,  s k l e p i e n i e m ,  lub  s t r o ­
p e m  , to  j e s t : s to łow an iem  dre w n ian en r ,  w k a ­
żdym  z t y c h  p r z y p a d k ó w ,  b rz eg  pokr yc ia  t a ­
k i e g o  zna czn ie  się nad p o w ie r z c h n ią  f r y z u  
w y p u s z c z a ,  dla och r o n ie n i a  ścian od s pada -  
j.ącey wody  , i w r a z a c h  d w ó c h  p i e r w s z y c h  
gz ć m s e m  ( c o r n i c h e ) , w  o s t a tn im  zaś okapem 
n a z w a ć  się może.  K s z t a ł t  jego i w y m i a r y ,  
r ó w n i e  jak in n y ch  części b u d o w l i ,  n ie  są o b o ­
j ę t n e  , lecz , m n iey  w ięcey  dok ładn ie  , z w y -  
i e y  w y m i e n i o n y c h  z a s a d ,  w y p r o w a d z i ć  się 
dają.

I  t ak  : g z e m s , jako p r z e zn a c zo n y  do o d ­
r z u c a n i a  , od ścian  bu d o w l i  , spadającey z p o ­
k r y c i a  wmdy , p o w in ien  mieć w ysko k  odpo-  
w i e d n y  w y s o k o ś c i ,  do jakiey jest  z a s to s o w a­
n y .  W  p r z y p a d k u  gdy t a  jest znaczną ,  a u -  
żyć  w y p a d a  k am ien n e g o  m a t e r y a l u ,  gzems 
b y ł b y  zb y te c z n ie  c i ę ż k i m ,  a z a te m  n i e t r w a ­
ł y m  , gdyby  za mia s t  fo rmy z w y cza y n e y ,  m ia ł  
c z w o r o g r a n n ą  p o s t a ć , k t ó r a  i  dla tego jeszcze



i nie b y ł ab y  s tosow ną  , iź , z p r z y c zy n y  w i e l -  
; k iey  w  t y m  ra z ie  g ru bośc i ,  gzems  z k i lku 

zw yczayn ie .  uk ł ad a  się , k t ó r y c h  ogólny p r z y -  
n a y m n i e y  kszt a ł t  i w y m i a r y ,  nie od na łogu  
lub naś ladow an ia  , lecz od w łaś c iw eg o  p r z e ­
zna czen ia  każdey zależeć , p o w in n y .  Z a s t a n a ­
wia jąc  się w t y m  d u c h u  nad f e r m ą  g zćm só w ,  
greck ich  i rz ym sk ich  budow li  , w t ey  n a w e t  
części , w ie lka  t rafność  s t a r o ż y tn y c h  w dobi e­
r a n iu  nay w łaśc iw szych  do p rz ezn a c ze n ia  ksz t a ł ­
t ó w  , pos t rzegać  się daje , w  tych  zaś szcze -  
gólniey  , k tó re  zd a n ie m  p o w s ze c h n em  za p i ę ­
k n e  p r a w d z i w i e  są uzn ane .  Pię kn ość  ta p r z e ­
cież jest w z g lę d n ą :  bo też  same,  fo rmy , n a y -  
dok ładn iey naś lad ow an e , lecz z n i e w ła ś c iw e ­
go sobie m a t e r y a ł u  , l u b  w  n ies to sownem  u-  
źy t e  m iey scu  , t r a c ą  svcoy podoban ia  się p r z y ­
miot .  T o  zdaje  się d o w o d z i ć ,  iż p iękność ,  
nie w  f o r m a c h ,  o d e r w a n ie  u w a ż a n y c h ,  lecz 
w  s tosow nem  ich z a w i e r a  się użyc iu .  O g ó l ­
n a  t a  p r a w d a  u d e r z a j ą c y m  sposobem,  w  szcze­
gólnych «fcię p r z y p a d k a c h  p o t w i e r d z a :  jakoż 
i roz b ie ra jąc  p r a w d z iw ie  p iękn e r o b o t y ,  n a y -  
w iększą  w nich  s tosowność  do p r z e z n a c z e n ia  
p o s t r z e g a m y ,  i o nię szczególniey  się,  w dz ie ­
ł ach  p r z e m y s ł u ,  s t a r a j ą c ,  piękność n i e o d s t ę ­
p n y m  s taje się ich p rz y m io tem .  Sposob t e n  
w p r a k ty c e  n i ezm ie r n ie  jes t  k o r z y s tn y m  , l u ­
bo z n ierówmą w s zę d z ie  łatwmścią s tosować 
się d a j e ;  w  każ d em  j ed nak z d a r z e n i u ,  n a y -  
p ew n ie y s z ą  , dla d o p ięc i a ,  roz sądn ie  z a m i e ­
rz o n eg o  c e l u ,  drogę u k azać  może .  S toso-  
wmie do tych  u w a g  w y p a d a ,  iź : w  k a m i e n ­
n y c h  gzemsach  , z łożo nyc h  z k i lku  osobnych
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części , naywyższa z n i c h , jako naydaley za 
powierzchnią ściany wystająca , lżeyszey od 
innych postaci bydź powinna. Naylepiey się 
więc wązką lisztewką zakończy , a kształt 
wklęsłey powierzchni nada,  po którey woda 
trudniey , jak po wypukłey lub płazkiey, mo­
gąc sp ływać,  do prędszego opadania zmuszo­
ną będzie. A tak : u k/ęsek (cavet) lub esso- 
wnik (doucine) nay właściwszą formą tey czę­
ści będzie ; lecz taka i dla postaci swojey i 
dla znacznego wyskoku,  będąc naysłabszą, 
powinna mieć i grubość dostateczną i mocną 
dla siebie posadę , W' części , na którey bez­
pośrednie leży;  korona więc (larmier),  jest 
całą mocą i zasadą gzemsu, dlatego tez zna­
cz nieyszych nad inne wymiarów i czworo- 
granuey zwyczaynie daje się postaci. Dla u l­
żenia tey jednak i przez się ciężkiey i zna­
cznego wyskoku części, i dla podparcia jey 
niejako , w tnieyscu gdzie się ze ścianą łączy, 
używa się naywłaściwiey osobna cząstka, ćwier­
ci waliku (quart de ro n d ) , piętki ( talon), albo 
podobnie jak te wystających kiiku drobniey- 
szych w jednę połączonych cząstek postać 
mająca. Te  są trzy główne , a razem istotne 
części,  każdego prostego gzemsu; lecz w b u ­
dowlach znacznie wysokich,  wyskok jego i 
grubość wielką bydź musi, a zatćin i liezniey- 
sze części , z których się ma składać. Gzem- 
sy w takim przypadku , oprócz główuey, m o­
gą mieć posiłkowe korony, a te, pełne w swey 
massie , lub dla zmnieyszenia ciężaru , w zę­
by porzn ię te , ząbkowanemi (denticukires) są 
zwane.  Oprócz ciągłych, tego rodza ju ,  mo- 

Dz, wileń. T. / / ,  N . 5 , r . 1822. rnay, 10
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gą bydź , dla podparc ia  korony g łó w n e y ,  
w  pewnych odległościach , osobne użyte  czę­
ści , płazkiey lub krzywey powierzchni  , pod 
imieniem podstawek  (mutules),  modulionów (mo- 
dillons) l ab  krokiewek (consoles) zwane.

Dla lepszego połączenia głównych , wyl i ­
czonych t u ,  częśc i ,  dla łatwego nadania zna­
cznego im wyskoku , oraz dla zakrycia  wza­
jemnego ich spojenia , używają się drobniey-  
sze , na  górnych krawędziach pierwszych w y ­
robione , cząstki : lisztew ka  (filet) , wklęsek
( cave t) , pręcik (baguette) i inne , mniey wię-  
cey złoźoney z nich formy ; pospolicie jednak 
zaokrąglone , gdy między graniastemi częścia­
mi lezą , albo proste, naylepiey l isztewki,  gdy 
k rzyw e  przedzielać mają. T a k  ułożony króy 
g z e m s u ,  i właściwemu przeznaczeniu  jego od­
powie  , i, składając się z części różnych form 
i wielkości,  g łównych i zasadowych przedzie­
lonych d robne tn i ,  prostych k rzywemi  , wszy­
stkie będzie miał wyraźnie  oddzielone i, w  zna-  
czney nawet  odległości , ła two  rozróżnić się 
mogące ; a z tąd koniecznie owa  w yrazistość  
k f oju , tak s tarannie ,  a częstokroć bezskute­
cznie, poszukiwana , wyniknąć musi.

Mógłby kto zarzucić  , iż: stosownie do tak 
prostych p o c z ą tk ó w ,  nie tylko w gzem sach ,  
ale i we wszystkich częściach budowli  , jedno-  
stayność i, tuk n a z w a n a ,  oschłość,  niepodo­
bną jest do uniknienia.  Nie pot rzeba  się je­
dnak tego obawiać :  bo jako budowle ,  podług 
różnego przeznaczenia ,  dzielą sięgną liczne ro ­
dzaje , z których każdemu wyłączne formy i 
p roporcye są właściwe,  tak znowu szczególne,



jedrcegoż rodzaiu b u d o w y ,  aważaiąc na miey-  
scowe położenie,  potrzeby i możność budujące­
go , odmiany mate rya łu  , na różną w pra w ę  
rzemieślników , i m nćz iwo  innych okoliczności, 
n iepodobnych prawie  do wyliczenia , tyle we 
wszystkich swych częściach rozmaitemi bydź 
m u s z ą ,  iż a r c h i t e k t ,  umiejętnie i zręcznie za­
dość czyniący pow ołaniu swemu,  dwuch naw e t  
b u d o w l i , eo do wielkości i kształ tu ,  zupełnie  
sobie podobnych, zrobić nie może.  Nie s tara­
jąc się więc, szczególniey o rozmaitość,  będzie 
ona kon iecznym przymio tem r o b ó t ,  podług 
tych  zasad , wykonanych  dokładnie. W łaśn ie  
rozmaitość taka , we  wszystkich greckich za­
bytkach  , postrzegać się daje , i pomimo ogól­
nego podobieństwa w całościach i częściach bu­
dowli  , w proporcyach jednak wielka zachodzi  
różnica , a naw e t  i w formach samych niejakieś 
s topniowanie.  I  tak , pomimo teyże samey fi- 
zyonomii  wszystkich porządków doryckish , 
dwóch przecięź,  z różnych budowli,  jedr\ostay- 
nych proporcyy i kszta ł tu  w  swych częściach , 
znaleźć nie pododna i bo te od szczególnego 
przeznaczen ia  budowli  zalezą, ogólna zaś po­
stać przeznaczeniu samychże odpowiada części. 
W n iose k  z tego konieczny , iż naśladowanie 
w archi tek turze  , postaci zwie rzą t  lub roślin , 
Grekom  naypierwiey  przypisane , jest bez za ­
sady , i niepodobna go wyśledzić w zaby tkach ,  
k t ó r e ,  z kwitnącey epoki  narodu tego , do na­
szych czasów dotrwały.  Gdy przec iwnie ,  no­
wożytn i  a rc h i t e k c i ,  za główną biorąc zasadę ,  
naś ladowanie u tworzonych  już budowli , po­
mimo nay większego s tarania  o n o w o ś ć , nie
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unikn ęl i  p rz ec ie !  l ey  j e d n c s t a y n o ś c i , jaka  po 
w iększey  części  , pospol i tą  jest  w ad ą ,  poźo iey-  
s z y c h  b u d o w l i ,  różnego n a w e t  p rzeznaczen ia .  
C ierp i  na  t e m  c h a r a k t e r  bud ow li ,  ale i s to tn i e  
c i erpi  w ł a ś c i c i e l , gdy , dla źie z r o z u m i a n e y  
w  a r c h i t e k t u r z e -  p i ę k n o ś c i , w e d w ó y n a s ó b  cz ę ­
s tok ro ć  nad p o t r zeb ę  łożąc ,  na p o w a b n ą  w p r o ­
jekcie  f a c y a t ę ,  m u s i  potem  i n iew ygody  w e ­
w n ą t r z  d o m u  i n iesm ak n z e w n ą t r z  doświadczać ,  * 
gdy kolory  i ł ud zące  cienie w  r y s u n k u  się z o ­
s t a n ą ,  a  n ie fo rem ne . i  n iezgodne części,  w z n io ­
są się ko sz to w n ie ,  na  im ey scu  sw eg o p r z e z n a ­
czenia .

A tak:  porządek architektoniczny ty le  by  d i  - 
r o zm a i t y m  powinien  , ile odmiennych budowli  , 
różne gop rzez nacz en ia  , znaleźć się moze.  A l u ­
bo p r z e c iw n e  jes t pow sze ch n e  m n iem an ie ,  cóż 
pi zecie  innego  m a  znaczyć,  o w e  p ra w id ło  g łó ­
w n e  e s t e t y c z n e y  w  a r c h i t e k t u r z e  p ięk no ści  , a -  
by naś lad ow an ie  n ie w o ln i cz em  nie było , aby  , 
p o m i m o  ścis łych w y m i a r ó w  n a y d r o b n ie y s zy ć h  
p o rz ą d k u  części ,  za p r a w i d ło  sz tuk i  u w a ż a n y c h ,  
ich jednak d ok ładn ie  się nie t r z y m a ć ?  dodać i 
to  n a l e ż y ,  iż l iczba g łów nych  p o r z ą d k ó w  dotąd 
jeszcze u s ta loną  n i e b y ł a .  I  tak:  gdy W i t r u w i -  
usz  i W i n j o l a  (J. B. Vignola) z i n n em i  , p ięć 
i ch  n az naczaj ą  , Blondel  (a) i n iek tó rzy  p o źn iey -  
s i , c z te ry ,  odrz ucaiąc  k o m p o z y t  (composite) ,  
i n n i  n a r e s z c i e ,  i toskańsk iego nie p r z y y m u i ą c  
g re ck ie  ty lko za  w ła ś c iw e  uw a źa i ą .  Gal iani ,  
w  no tach  sw y ch  do t ł u m a c z e n ia  W i t r u w i u s z a ,  
t r z y  podobn ież  uzn a je  : naywspanialszy ,  nayu-

(a) Com- d’architecture tome Ier page 2o4.
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boźsiy i pośredni, podług trzech różnych sto­
pni bogactwa,  w jakich się budowla znaleźć 
może. Właściwie jednak mówiąc , jako nie­
skończona jest liczba stopni pośrednich, między 
nayniźszego rzędu budowlą prywatną , a nay- 
wspanialszą z publicznych, tak i liczba porząd­
ków, jak się już to rzekło, nieskończona wypaść 
musij zwłaszcza że, stosownie do prawideł har ­
monii ,  jaka ma by da między częściami budowli, 
(a która , na zgodzie sposobów , różnym wa­
runkom zadość czyniących, z sobą i przezna­
czeniem budowli,  zależy) porządek budowni­
czy ,  nie tylko do słupów i brusowania , lecz do-, 
wszystkich zarówno części należeć powinien 
Ale gdy a rch i tek t , jedne części bndowy , dla 
samey ozdoby,  inne z potrzeby umieści, i n ­
ne nakonieG za  obojętne w robocie swey uw a­
lać będzie, jakieyże tam harmonii lub zgodności 
spodziewać się można?  W  takim pospolicie 
duchu stawiaią budow le , ci wszyscy, którzy 
konstrukcyą od dyslrybucyi, a tę od ozdoby od­
dzielając , wyłącznie się poświęraią jedney , a 
równą  nawet maiąc znajomość wszystkich, j e - 
dnę przecież nad inne przenoszą. Gdy przeci­
wnie , podług pewnych i tychże samych za­
sad , wszystkie, od fundamentów aż do pokry­
cia , t raktowane części,  bez wątpienia będą 
między sobą zgodne ; a jeżeli wyrazić tak chce­
my , jednego wszystkie będą porządku i cha­
rak te r  jego, całey budowdi nadadz,ą, chociażby 
kolumny lub pilastry , do jey składu, i  nie 
wchodziły.

Zamiarem utworzenia porządków było, jak 
się zdaje t  ułatwienie nauki : sądzono bowiem^

10* *



ii, formy i p roporcye  czyści ,  szczęśliwie ra  1? 
u ż y tyc h  , z ozdobami do nich zastosowanemi , 
podać za  prawidło raczey do naśladowania,  jak 
zostawić samowolności  , wynaydywanie no ­
wych.  L e c z ,  zamiast przysługi,  is totną szko­
dę uczyniono nauce; gdyż w ie lu ,  z poświęeaią-  
e yc hs ię  a rc h i t e k tu rz e ,  uw a ia iąc  porządki za 
główny zamiar  t e j  umiejętności,  na spamiętaniu 
ich wym iarów, oraz na wprawie  i łatwości  k re ­
ślenia dokładnie ich krojów, całą swą doskona­
łość , a ozdobę budowli,  na bezwzględnem ich 
s tosowaniu  , zasadzali.  Za  czem poszło , iź 
t ak ich  naywięcey pozostało budowli,  w których,  
kosztem istotnych z a l e t ,  oko uderzaią  pozorne 
i wyszukane. W oln i  od podobnego przesądu , 
i przekonani ,  ze, tak  nazwane , po rządk i ,  l i­
czne bydź, prawie bez końca, mogą; nie sk rępo­
w a n i  zatem drobnostkowemu przepisami , swo­
b o d n i e ,  ale nie bez prawideł ,  pod przewodni­
ctwem, zdrowego postępuiąc ro z s ą d k u , nie 
poświęcimy nigdy is totnych przymiotów budo­
wli  ,. dla nadania urojonych.  Naśladować bę ­
d z i e m y ,  godne tego dzieła,  ale nie ślepo kopi -  
jować.. Sarnę zaś naukę , nie na płochem zdo­
bieniu,  lecz na t rafnem dobraniu sposobów, j a ­
kie podaje, zaradzenia  w każdym p r z y p a d k u ,  
zdarzyć się mogącćy w robocie  t r u d n o ś c i , a 
zaletę  a rch i tek ta  na zręcznem i umiejętnem po­
łączeniu w jednę całość potrzeb szczególnych 
i naylepszem zadosyć im uczynieniu,  zbiorem 
dobranych sposobów (a ) , zasadzać będziemy.

(a) K. P odczaszyńsk i .  U w a g i  nad  t r y b e m  w ła ś c iw y m  wy­
k ład an ia  a r c h i t e k t u r y  po szkołach  g td w n j 'c h .
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T o  jes t właśn ie  cel i s to tny t ey  umiejętności*.  
S to so w n ie  do niego postępuiąc ,  w y k o n a m y  r o ­
b o ty  , k t ó r e ,  zadość czy niąc p o t r z e b i e ,  w nay — 
obsze rn ieyszem  w z ię te y  znaczen iu ,  będą o ra z  
p i ęk n e  w o cz ach  n ieup rz edzonych  , i t aką  pię­
kność,  n ieza leżną od m ody  i przemija jącego g u ­
s tu  , ca łkowici e  zacl iowa ią  i w jedno sfa yney 
świetności ,  jak owe s t a ro ż y tn e  budowy greckie ,  
do p oko leń  odległych przen iosą .

H. Ji U  M  B  O W I C  2.

T E C H N O L O . G I  A.

O f a r b o w a n i u  m a t e r y y  w e ł n i a n y c h , jedwab­
nych,  bawełnianych i l n i a n y c h , zastowanem 
do domowrego użycia , przez J. F.

(C ią g  c zw a r ty . Ob. D z ie ń . w il.. 1S2 2 . T. J, 5 i4.)

§.  3. O  farbow aniu  m a te r y y  jedwabnych w  k o ­
lorach żółtych,.

D o  fa rb ow an ia  materyy-  jedw abnych ,  w k o ­
lo r a c h  ż ó ł t y c h ,  u ż y w a  się pospolicie rezeda  
farbierska  ( reseda l u t e o l a ) , ió l te  drzewo  (m o ­
r u s  t in c to r i a)  i korzenie kurkum y  (c u rcu m a  lon-  
ga', k tó re  w e d łu g  odmiany  kolo ru  ro zmaic ie  się 
p rz y g o to w u ją .

Kolor ż ó ł t y  s iarczysty .  M a t e r y e  j ed w a b n e  
m aj ąc e  się t y m  ko lo rem f a r b o w a ć ,  p o w in n y  
b y d ź  w p r z ó d  jak n ay s t a r a n n ie y  o cz yszcz o­
ne .  Co gdy n a s t ą p i , z a p r a w u j ą  się n ap rzó d



ahinem, a po zaprawieniu przenoszą <Jo kąpieli 
a rezedy farbierskiey, Pierwsze z tych dzia­
łań. odbywa się , rozpuszczając w czystey wo­
dzie na każdy funt m a te ry i , 10 łótow ałunu, 
i w płynie tym w lekkiem cieple zostawując 
ją przez 24 godzin; poczerń zaprawiona ma- 
terya wyymuje się i lekko odżyma. Drugie 
zaś działanie to jest samo farbowanie, odbywa 
się w czystym odwarze rezedy farbierskiey. 
Odwar ten otrzymuje się, gotując długo w mie­
dzianym kotle w czystey rzeczney wodzie, dro­
bno posiekaną rezedę. Po dostatecznem wy­
gotowaniu farby , i po ustaniu się płynu dla od­
dzielenia go od części włóknistych nierozpu- 
szczonych, zlewa się czysty odwar z osadu; 
poezem nakouiec ogrzawszy go do 5o° lub 6o° R. 
nurza się w nim zaprawiona już materya , i 
naprzód wciąż przez pół godziny wpośród nie­
go przewraca się , a potym na całą jeszcze 
godzinę zostawuje w spokoyności. Po  upłynie- 
niu tego czasu materya będzie dostatecznie u -  
farbowana ; należy ją więc tylko wyodźymać 
i  wysuszyć.

Ażeby zas mieć kolor żółty, jaśnieyszy albo* 
ciemnieyszy, należy materyą, krócey albo dłu- 
zey we wspomnioney kąpieli rezed y , u trzy­
mywać.

Kolor ió lty  czyiow y. Chcąc materyi je- 
dwabney dadź kolor czyżowy, to jest żółty 
wpadający w zielony , należy ją podobnie, jak 
w  przypadku poprzedzającym,zaprawić ałunem, 
a potem w odwarze rezedy farbierskiey , do 
którego przymięszano cokolwiek potażu,* ufar«
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bować. T y m  sposobem m ate rya  pożądanym) 
czyżowym  powlecze się kolorem.

Kolor żó łty  nar c y n o w y  (*). W  farbowaniu 
tym  kolorem postępuje się zupełnie tak , jak 
się opisało w pierwszey odmianie koloru żół­
tego , z tą  różn ic ą ,  że do kąpieli  r e z e d y ,  na ­
leży dodadź cokolwiek or leanu;  rozpuszczone­
go w ługu potażowym.

Kolor cytrynou-y  Kolor  c y t rynow y  mate--  
ryom jedwabnym daje się dwóm a sposobami: 
za pomocą żółtego drzewa,  albo też  za pomocą; 
kurkumy.  Co do pierwszego: M ate rya  mająca
się farbować kolorem cytrynowym w kąpieli; 
żółtego d r z e w a ,  zaprawuje  się wprzód  w so- 
lucyi  wodosolanu cynowego (*%) .wielką massą 
Wody roz lanego ,  utrzymując  ją w tey solucyi  
prz  ez 24 godzin. Póczem wydobywa się i 
zwolna odżyma. Zapraw iona  zaś należycie 
farbuje się w odwarze  żółtego drzewa.  O dw a r  
ten  przed zanurzen iem  w nim m a t e r y i , na­
leży przecedzić przez płótno i dodadź tyle 
fun tów 7,bieranego m l e k a , ile ważyło żół te  
d r z e w o ,  które się wygotowało na farbę. To 
mając;  ogrzewa się kąpiel do 6o0i R .  , nurza  
się w niey zaprawiona ,  tylko co opisanym spo­
sobem materya  , i dotąd się w tym stanie u-  
t r z y m u je ,  dopóki pożądanego nie przyymie  
koloru. Co gdy nastąpi,  wydobyw a się, odży-  
ma  w czystey rzeczney wodzie,  i po wyodży-  
maniu  suszy się w cieniu. Co do drugiego: 
Można oprócz tego zafarbować m ate ryą  jed-

(*) T o  jest kolor kw ia tów  gatunku narcyssu zwanego sy­
stematycznie  narc issus ionquila .

( '* )  Dz, W il.  r .  1821, T .  III. str. 90.



w abną  bardzo  pięknym , chociaż n ie  dość t rw a ­
łym , cy trynow ym  kolorem, za pomocą korzeni 
ku rkum y. W  tym  celu m a te ry a ,  zupełnie  
tak  się zapraw ia , jak do farbowania za pom ocą 
r e z e d y : farbuje się zaś w odw7arze ku rkum y 
W w odzie ;  a po ufarbowaniu , jak zw ykle , ost- 
śym a  9ię i suszy.

§: 4. O farbowaniu m ateryy jedwabnych kolorem  
pomarańczowym.

Kolor ' p o m a ra ń c z o w y , daje się pospolicie 
m ateryom  jedwabnym  za pomocą orleanu. A źe 
farba ta  r. n a tu ry  swojey żywiczna , nie chce 
się prosto rozpuszczać w wodzie , p rzeto  d la  
ro zp u sz c z e n ia , należy ją umięszać z p o ta ­
żem. Na ten  koniec biorą się rów ne  ilości 
u ta r teg o  na proszek orleanu , i doskonale c z y ­
stego p o ta ż n , i gotują się w  wodzie. Ł u g  
alka liczny , k tóry  się w  tym przypadku  for­
m u je ,  rozpuszcza orlean ; dla odłączenia g a  
tylko od resz ty  części nierozpuszczonyeh, -na­
leży odw ar ten  przecedzić przez płótno. Je s t-  
to  właśnie ten sam odwar,o k tórym  i wyźey była  
wzm ianka (s.523w.8T.I.Dz.),a  k tóry  oprócz tego 
służy do farbowania następującemi koloram i.

Kolor pomarańczowy zorzow y. Chcąc m a- 
te ry ą  jedwabną kolorem zorzowym  nfarbować, 
należy ją naprzód jak naytroskliwiey za pomocą 
m ydła  oczyścić , a potem  w tylkoco opisaney 
kąpieli o r leanu, ogrzaney do tego stopnia, iżby 
w niey zaledwo rękę u trzym ać można było, 
zanurzyć  , i dotąd u t rz y m y w a ć , dopóki ma- 
le ry a  pożądanego nie nabędzie koloru. Po
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czem wyjęta , moczy się w zimney wodzie,  
odźyma i suszy.

Kolor pomarańczowy właściwy. Kolor  po- 
ftiarańczowy prawdz iwy ot rzymuje  się , rozle­
wając w.yzey wspomnioną  kąpiel z or leanu,  
tak wielką massą soku cytrynowego albo kwasu  
w in n e g o , iżby którykolwiek z tych ostatnich 
przemagać z a c z ą ł ; po czem w tak p rzygotowa-  
ney kąpieli nu rza  się m ate rya  jedwabna i 
w lekkiem cieple dotąd u t r z y m u j e , dopóki  
p rzyzw oitym  nie powlecze się kolorem. Na-  
koniec wydobywa się , moczy się w  zimney 
wodzie,  odzyma zlekka, i w cieniu suszy.

§ 5 . O jarbowaniu w kolorze.zielonyvi-

K o lo r  zielony w tern mieyscu ,  podobnie 
jak w części I, o t rzymuje się przez połączenie 
błękitnego z żółtym. Na ten koniec m ate rya  
j ed w a b n a ,  zaprawiona  w soltieyi a łunu  , n u ­
r z a  się naprzód w nasyconym odwarze rezedy 
farbierskiey (str. 116) , a potem przenosi  się do 
solucyi kwasney indychtu , rozlaney wodą (*), 
która  do tego s topnia  ma bydź ogrzana ? iżby 
w  mey rękę zaledwo u t rzym ać  można byłe. 
Po  zupe łnem ufarbowaniu,  należy m aterya  w y­
moczyć w wodzie, i w cieniu ostrożnie wysu­
szyć.

W e d łu g  mocy obndwu kąpieli rezedy i 
i n d y c h tu ,  i czasu ,  przez k tó ry  w nich m ate -  
rya  będzie się u t r z y m y w a ć ,  powstają  rozma-

(*) D«. W il. 1821 T . III. str. 86.
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rite odmiany koloru zielonego, ,  zacząwszy od 
nayciemnieyszego a ź do nayświal leyszego.

§. 6. O farbowaniu m ateryy  jedwabnych w ko­
lorze broniowym i oliwkowym.

Chcąc materyą jedwabną ufarbować kolorem 
brom ow ym , należy ją naprzód wyżey opisanym 
sposobem (str. 518 T  I. Dz ) zaprawić  s iarcza­
nem żelaznym , a potem w nasyconym odwa­
rze rezedy albo żółtego d r z e w a  dotąd u t r z y ­
mywać  , dopóki materya  przyzwoitym bron-  
zowym nie powlecze się kolorem. Podług tego 
z a ś ,  jak mate rya  ta  , będzie się dłużey w so­
lący i soli żelazney albo w odwarze któreykol-  
wiek  ze wspomnionych farb utrzymywać,  ko­
lor  bronzowy będzie ciemnieyszy lub jaśniey- 
szy.

Kolor  b ronzówy stanie się oprócz tego 
daleko t rwalszym  i p iękn ie yszym , jeżeli po 
nasyceniu matery i  w  solucyi soli żelazney, 
wymoczymy ją jeszcze w  roz tworze  a łunu,  a po ­
t em przeniesiemy do kąpieli farbierskiey.

Kolor o lw k o w y  o t rzymuje  się nurzając it- 
farbowauą już bronzowym kolorem materyą ,  
w  słabey solucyi indych tu  , wyżey opisaney (*).

§. 7. O farbowaniu materyy jedwabnych w k o ­
lorze fioletowym.

Fiolet trw ały .  M ate rye  mające się farbo-

(*) Dz. Wil. 1821. T . III. str. 86-



wać w  kolorze fioletowym trwałym, należy 
wprzód naałunować tojesl zaprawić ałunem, 
potem w kąpieli złożoney z kcszenilli i galasu 
zupełnie tak,jak się powiedziało wyzey (s 523.T. 
I.Dz.) dadż czerwony grunt., a naos-tatek w rozla- 
ney wodą kwaśney kąpieli indychtu zanurzyć i 
w niey dotąd utrzymywać, dopóki materya po­
żądanego nie nabędzie koloru. Nakoniec u far­
bowana materya odżyma się i suszy.

Fiolet nietrwały. Fiolet nietrwały, jednakże 
dość p r z y j e m n y , można otrzymać dwojakim 
sposobem W  pierwszym znprawuje się mate­
rya w odwarze z grynszpanu (occian miedzi) 
i siarczanu miedzianego, biorąc na każdy funt 
materyi, 2 łóty grynszpanu a 4 I. soli siar- 
czaney. Odwar ten tak bydź powinien ogrza­
ny , iżby w nim zaledwo rękę utrzymać mo­
żna b y ło , a zanurzona materya ma w nim 
moknąć przez 12 —  l 5 godzin. Po czćm tak 
zaprawiona materya farbuje się w odwarze 
drzewa kampesz , a po ufarbowaniu w słabym 
ługu potażu wyjaśnia się. A lb o te i ^ r ie i  10— 12 
godzin moczy się materya w zimney solucyi 
wodosolanu cynowego {*) wielką massą wrody 
rozlanego ; a po wymoczeniu tern w'yjęla i lekko 
wygnieciona, przenosi się do odwaru drzewa 
kampesz, w którym dotąd się utrzymuje, do­
póki przyzwoitym nie powdecze się kolorem. 
Nakoniec ufarbowaną materyą, można jeszcze 
W słabey solucyi ammoniaku wyjaśnić , i tym 
sposobem nadadź farbie więcey piękności.

(’) Dz. W ii. 1821. T. III. sir. 90.
l ) z .  wileń. T. / / ,  N . ») r. 1 8 2 2 . may. 11
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§ .  8. O  fa r b o w a n iu  m a t t r y y  jedw abnych  w  ko­
lo r ze  brunatnym .

M a te r y e  jedw abne, m ające się  farbow ać k o ­
lo r e m  brunatnym  , n a leży  w p r z ó d  n aa łu n ow ać ,  
a p o te m  w u m y ś ln ie  ku tem u  c e lo w i  p r z y g o -  
t o w a n e y  kąpieli la rb iersk iey  w y m o c z y ć .  K ą ­
p ie l  ta składać się  p o w in ą  z d r z e w a  k a m p esz ,  
b r e z y l i i ,  rezed y  larb iersk iey  i galasu. N a  każ­
dy fu n t  m a tery i  b ierze  się  z w y k le  1 2  ł ó t o w  
d r z e w a  k a m p e s z ,  8 ł. b rezy l i i  , 8 1. r e z e d y  i  
6 ga lasu , i w sz y s tk o  to utarte  drobno, g o tu je  
s ię  w w o d z ie .  Poczćrn o d w a r  ten  cedzi s ię  
p r z e z  p łó tn o  i ogrzan y  do 5o° lub 6 o °  R .  
slu '.y  za  kąpie l dla n a a łu n o w a n e y  m a tery i  je-  
d w . t b n e y , k tóra  w  n ie y  dotąd ma p o zo sta ć ,  
d o p ó k i  s ię  p r z y z w o ic ie  n ie  zafarbuje. Co gdy  
nastąp i w y d o b y w a  s i ę ,  i jak z a z w y c z a y  w y ­
kręca  s ię  i suszy'.

W  tym  sposob ie  w  m o c y  jest ch o d zą ceg o  
o k o ło  t e y  ro b o ty  kolor b ru n atn y  r o zm a ic ie  
m o d y fik o w a ć  i o trzy m a ć  c ie m n y  lub j a s n y , 
p rzech o d zą cy  w  ż ó ł ty  albo c z e r w o n y  kolor.  
T e  b o w ie m  o d m ia n y ,  z a w is ły  c a łk o w ic ie  od 
i lo śc i  m a te r y a ło w  w c h o d z ą c y c h  do sk ładu k ą ­
p ie l i  farb iersk iey . W z i ą w s z y  w ię c  nadto  d rze ­
w a  k am p esz  , k o lo r  b ru n atn y  zc iem n ie je;  s ta ­
n ie  się jasnym b ru n a tn y m  lub n a w e t  p r z e c h o ­
dzą cy m  w  ż ó ł ty ,  k iedy  się p o w ię k s z y  ilość  r e ­
zedy; nakoniec  d o m ie sz a w sz y  c o k o lw iek  w i ę c e y  
b r e z y l i i ,  kolor  bru n atn y  b ę d ł ie  zak raw ać  na  
c z e r w o n y .

O p rócz  t e g o  m o żn a  o trzy m a ć  ko lor  b r u ­
n a tn y  , zapraw ując  m a te r y e  jed w ab n e  w  wo»»



d z ie , w którey na każdy funt materyi rozpu­
szczą się 4 łótów ałunu i $ siarczanu żela­
znego; a potem w odwarze drzewa kampesz 
farbując. Kolor tym sposobem utworzony bę­
dzie bardzo piękny ciemno*brunatny.

9. O farbowaniu materyy jedwabnych w kolo- 
rze szarym.

M aterye jedwabne farbują się kolorem sza­
rym , zaprawuiąc je ałunem , i w kąpieli r e ­
zedy, do którey dodaje się nieco odwaru drzewa 
kampesz i cokolwiek rozpuszczonego w wodzie 
siarczanu żelaznego, w cieple dwudziestu 
kilku stopni T . R. dotąd mocząc, dopóki p rzy­
zwoity nie otrzyma się kolor. Tenże sam ko­
lor można jeszcze otrzymać, jeżeli się materye 
wymoczone wprzód przez 24 godzin w odwarze 
galasu , kory dębowey , albo krzew u zwanego 
rhus coriaria, zanurzą w solucyi zielonego siar­
czanu żelaza i w niey do zupełnego ufarbowa- 
nia się zostawią.

Jeżeli zechcemy, ażeby kolor szary wpadał 
w  czerwony, tedy nfarbowaną szarym kolorem 
materyą, należy jeszcze przeprowadzić przez 
słaby odwar brezylii.

§. 10. O farbowaniu materyy jedwabnych kolo­
rem czarnym ,

M aterye maiące się farbować kolorem czar­
nym , niekoniecznie powinny bydź białe; ow­
szem błękitne, brunatne, szare i zielone przyy- 
muią doskonalszą czarność; a wszystkie inne
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jakiekolw iek bądź kolory , kolor czarny  zacie-  
r a i  niszczy. W ogólności zaś cały proces far­
bow ania  m ateryy  jedw abnych w kolorze czar­
n y m  , odbywa się za pomocą dw óch k ą p ie l i ,  
z  k tórych  jedna zastępuje mieysce zap raw y  , 
d ruga, w łaściwey kąpieli farbierskiey. Pierwsza , 
t o  jest zapraw a, robi się, rozpuszczaiąc na ka­
żdy  funt m ate ry i  w  lociu  k w ar tach  be rl iń ­
skich wody, 12 łó tow  prażonego siarczanu żela­
za , 2 ł. s ia rczanu  m ie d z i ,  2 ł, gry nszpanu , 
4  z ynku  i  4  w eynsz teynu . W szys tko  to  r a ­
zem  zm ieszan e , gotuje się z w odą p rzez  pół 
godziny , w  ga rnku  lub  m iedzianym  kotle  ; po 
czem  nakoniec cały p łyn  cedzi się przez b ibu­
łę i uw aża, ażeby ca łkow ita  jego massa po p rze ­
cedzeniu , p rzynaym niey  i o  k w a r t  berlińsk ich  
wynosiła . D ruga, to jest kąpiel farbierska, rob i  
się, gotuiąc przez pó łto ry  godziny w takieyże jak 
w yźey  massie wody, na każdy fnnt m ateryi, i a  
ło tow  rhus coriaria w proszku , 8 ł. d rzew a  k a m - 
pesz i 8. ł. kory  dębow ey. P o  np łyn ien iu  tego 
czasu w strzym uje  się gotowanie i o trzym any  od­
w a r  cedzi się przez płótno, pam iętaiąc  podobnież 
jak  w y ź e y , ażeby cała jego massa nie by ła  
m nieyszą  od lo c iu  k w a r t  berlińskich.

Mając ty m  sposobem przygotow ane dwie 
kąpiele , m a te ry a  jedw abna ,  p rzeznaczo­
na do farbow ania  , n u rza  się naprzód  w 
p ierw szey , to  jest w  zapraw ie , ogrzaney do 6o° 
R . i w niey , ażeby należycie wym okła, po trze ­
ba ją przez godzinę lub dłużey za trzym ać. P o  
czem wyjęta z zap raw y  m ate rya ,  w ykręca się (*)

( * )  W y ra z  u ż y w a n y  w  ty m  se n sie  , zn aczy  w y c iśn ie n ie  w iU  
gotneyr ru a te ry i  p r z e z  je y  s iu ^ c a n ie .
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n a d  nią i p rz enos i  do kąp ie l i  fa rb ier sk iey  p r z e -  
g o to w a n e y  w y ź ey  op i sanym  sposobem i po do­
bnież  do 6o° R .  o g r z a n e j .  YV kąpiel i  tey  m a -  
t e r y a ,  także  p rz ez  godzinę  za t r zy m an a ,  po u p ł y -  
n i en iu  tego czasu w y d o b y w a  się,  w y k r ę c a  s ię 
n ad  nią  i r o zw iesza  w  w o lnem  p o w ie t r z u .  P o  
l o c i u  m i n u t a c h  p o w t ó r n i e ,  przenosi  się n a p r z ó d  
do z a p r a w y ,  w  k t ó r e y  ra z  już  m ok ła  , a  
w  pół  godziny po w y k r ę c e n i u  z n o w u  się n u ­
r z a  w kąp ie l i  fa rb ier sk iey ,  w  k tó rey  t ak że  p r z e ­
b y w szy  pół godziny,  w y d o b y w a  się i p rzez  10 
m i n u t  podobnie ,  jak w y ź ey ,  w ie t r z y .  I  to s am o  
n u r z a n i e  n a p r z e m i a n  w  za p raw dę i kąpie l i  far ­
b ie r sk iey ,  i p r z e w ie t r z a n ie ,  dotąd  się po w ta rz a ,  
dopóki  m a t e r y a  p r z y z w o i t e g o  nie  n abędz ie  k o ­
lo ru .  Co gdy n a s t ą p i , u f a r b o w a n a  m a t e r y a  
w p r z ó d  nim się w e ź m ie  do w y m y c ia  , n u r z a  
się na k i lka  m i n u t  w  wo dzie  o g rzan ey  do ki l ­
k u n a s t u  s topn i  K. i m a jącey  w sobie c o k o lw iek  
r o z p u s zcz o n eg o  m yd ła  i m a łą  ilość o l iwy ,  a  
żeby  t y m  sposob em  odebrać  im  szors tkość  i n a -  
dadź wdęcey glancu.  P o  czem n a  kon iec  t a  
s am a  m a t e r y a  o d ży m a  s ię w czys tey  w o d z ie  i  
suszy.

§ .  1 1 .  G  sposobie w yjaśnian ia  u farbowanych m a ­
te r y y  jedwabnych.

M a t e r y e  j ed w a b n e  w  t y m  s tani e  w  j ak im  w y ­
chod zą  z kąpie l i  f a rb ie rs k iey  , nie ma ią  ani  t e g o  
g l a n c n ,  ani  t e y  p iękności , jakich  nabydź są zdolne .  
Ażeby  więc  im i tych udziel ić p r z y m i o t ó w ,n a l e ż y  
je w  t y m  celu n a s t ęp u ią c y m  t r a k t o w a ć  spo so­
b e m .  R o z p u s z c z a  się w funcie cz y s te y  w o d y ,
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6 lotow arabskiey albo senegalskiey gumy 
2 łoty cukru. Do solucyi tey clla powiększe­
nia glancu, można jeszcze dodać cokolwiek kle­
ju rybiego (ichtiocolla) ropuszczonego w wo­
dzie , albo zamiast tego , kleju stolarskiego 
zwykle karukiem zwanego. Po czćm ufarbowa- 
na materya jedwabna rozpina się na umyślnie 
do tego celu przeznaczonych ram ach; kładzie 
się wraz z niemi horyzontalnie, w sparta na 
dwóch podporach i płynem tylkoco opisanym, 
za pośrednictwem gąbki zlekka się zlewa, oszu- 
szaiąc natychmiast zwilżone mieysca za pomocą 
fajerki z rozżarzonemi w ęg lam i, która się pod 
powierzchnią materyi przenosi z jednego miey­
sca na drugie według potrzeby. Po  czem na- 
koniec , ta  sama materya prasuje się żelazkiem; 
co jey nadaje piękny glanc i weyrżenie właściwe 
tym  materyom .

Chcąc zaś ufarbowaney m ateryi nadać ko­
lor mieniący się; należy ją zlekka skropić w o­
dą, potćm pokryć papierem i gorącćm żelaz­
kiem wyprasować.

(.D alszy  ciąg nastąpi).

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

U n i w e r s y t e t y ,  A k a d e m u e ,  T o w a r z y s t w a  UCZO­
NYCH l  ZAKŁADY NA U K O W E.

(Cesarskie Towarzystwo Gospodarstwa TYiey- 
sliego w M oskwie, d. 9 marca, odprawiło zwy­
czajne swe posiedzenie, pod prezydencyą Xiąź.ę~
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eia D ym itra  G o licyna, w obecności członków  ra ­
d y ,  oraz-, w ielu  członków czynnych i honoro­
w ych . Posiedzenie zaczęło się od czytania listów , 
o trzym anych przez tow arzystw o : od m in istra
sp raw  w ew nętrznych  z uwiadom ieniem  , iż ISay- 
jaśnieyszy Cesarz Jegomość raczy ł dozwolić to­
w arzystw u nazyw ać się cesa rsk iem ; po tw ierdz ił 
w ielką  pieczęć tow arzystw a z napisem  : O ra e t  
tabor a , i stępel m edalów , przeznaczanych w  na­
grodach  od tow arzystw a , z napisem  : ‘ W d z ię ­
czn e  Cesarskie T ow arzystw o  G ospodarstw a W i e j ­
skiego w  M o sk w ie .' L is t w  im ieniu IN. Cesarzo- 
w ey Jeym ości E lżb ie ty  A le x ie je w n y , z oświad­
czeniem tow arzystw u nayłaskawszego zadowolenia, 
za złożenie I l lg o  num eru  .Dziennika rolniczego . 
Od T ow arzystw a wolnego ekonomicznego w  P e ­
tersbu rgu , z p rzyłączeniem  ire c h  exem plarzy  dzieł 
gospodarskich , p rzez nie w ydanych , a m ianow i­
cie : Szczegółow e opisanie w szystkich  dotąd zn a ­

jo m y c h  rodzajów  ka rto fli i ich u ż y c ie , tudzież 
?2giey Części P r a c  swoich. Po tym  b y ły  czytane 
lis ty  członków  honorow ych i c z y n n y ch , o dóy- 
ściu 3go num eru  D zienn ika  Do/niczego  , a daley 
treść  pism  nadesłanych: od X ięc ia  M ikołaja kV \a- 
ziem skiego: w y tkn ięcie  n iek tó ry ch  w'ad rolnictw  a 
w  gubern ii k a łu zk iey ; od X ięc ia  Jana P a r ia ty ń -  
tkiego : w yliczenie p o ży tk ó w , z osuszenia 2,900 
dziesięcin b ło t w  jego m ajątku ; od rad cy  dw oru  
Sergiusza N ikolew u  i  kostrom skiey oby w atelk i E l­
żb iety  Gotowcowey : o rozm nożeniu , u trzym aniu  
i  polepszeniu chow u bydła. Oba te p ism a, p rz y ­
słane z powodu zadania , ogłoszonego przez tow a­
rzystw o w  roku  1821 i umieszczonego w  iszym  
num erze jego dziennika , za k tó re  tow arzystw o 
postanow iło : oświadczyć w dzięczność, pism a
w ydrukow ać w następującym  num erze D zienni­
k a ,  a P . N ikolewa w ybra ło  rzeczyw istym  swym  
członkiem . Potym  czytane b y ły  : uwagi członka 
honorowego A n d r z e ja  P o lo to w a : O chow ie b y ­
d ła  „ i  list członka honorowego Bazylego L e w s z y -

L
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n a ,  k tó ry  w  darze dla tow arzystw a p rzy sła ł 5s  
części dzieł sw oich i tłum aczeń drukiem  ogłoszo- - 
n y c h : dar ten tow arzystw o ze szczególnieyszem 
pow ażeniem  przyjęło. Od korrespondenta towa­
rzy s tw a , P . Szulca  ze Szczecina , p rzysłane uwa­
gi o postępach chow u owiec wr P ru siech  , z p ro h -  
kam i w ełny  różnych cienkow ełn istych  owiec jego 
OAyczarni. P . S z u lc , sam mając w ielkie stada o- 
w ie c , i handlow e związki z S. P elershu j giem, o- 
świadcza , iz jeśli członkom tego tow arzystw a zda- 
się sprowadzać owce cienkow elm sle z P russ do 
S. P etersburga ; tedy  się on ochoczo podeym ie 
załatw ić len dla tow arzystw a spraw unek , dosta- 
w ując owce do S. P etersburga na okrętach  ze 
w sze lk ą , jak ty lko  m o żn a , dogodnością dla ku- 
pu jących . Tow arzystw o , zupełnie polegając na 
gorliw ości swojego korrespodenta P . Szulca  , po­
daje w szystkim  członkom , rozmnażającym u sie­
b ie  owce cienko-w ełne , iż jeżeliby chcie li korzy­
stać z oświadczenia P . Szulca  ; mogą się o to uda­
wać , albo prosto do niego samego do Szczecina , 
albo przez pośrednictw a tow arzystw a. Od człon- 
kówr czynnych P io tra  M achow a okazany tow arzy­
stw u model jego wynalazku skrzydeł do m łynu 
w ietrznego , k tó re  przez niego tak  zostały p o p ra­
w ione , iż w  naym ocnieyszey bu rzy  m łyn  z takie- 
m i sk rz y d ła m i, żadnemu nie podlega niebezpie­
czeństw u , a w ydatek na ich  sporządzenie nie 
przechodzi 25ciu rub li. R ycinę m odelu i jey o- 
pisanie postanowiono um ieścić w dzieriniku , a P . 
M uchow em u  za tak  pożyteczny i doświadczeniem 
stw ierdzony w ynalazek oświadczyć podziękow anie. 
i  p rosić o przysłanie k ilk u  takichże modelów' do 
tow arzystw a. Sekretarz torvarzysl w a, Stefan .d /a - 
slo w , czytał zdanie spraw y dy rek to ra  tow arzy­
stwa z roku  i82igO} postanowiono przesłać do M i­
n istra  spraw  wew nętrznych  i  w ydrukow  ać aa Dzieri­
niku tow arzystw a. Czł. czyn. T eodor Kokos zk in > 
czytał opiniją naczelnika I v g o  oddziału , M ikoła­
ja M u ra w je w a , względem  urządzenia w tym  ro -
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ku gospodarstwa doświadczalnego na gruntach, 
zadzieiżawionych przez towarzystwo , z w ylicze­
niem : ile będą w ynosiły na ten rok wydatki, isto­
tnie potrzebne na nowe jego urządzenie i pierwia­
stkowa nakłady. Czł. czyn. M ichał P a w io  w, czy­
tał opiniją i prawidła , około przywiedzenia do 
skutku szkoły rolniczey, przez towarzystwo zało- 
żoney ; postanowiono : obie te rzeczy wydrukować 
osobno i rozesłać do wszystkich członków towa­
rzystwa. Na podanie Rady wybrani na członków  
honorowych : jenerał porucznik K apccw icz  , jene­
rał porucznik Joachim C zaplic : w  S tu tfgardzie i 
poseł austryacki H r. T urn  i prezydent towarzy­
stwa gospodarczego Szw erc ; na członków czyn­
nych : półkownik gwardyi .B roniew ski, Andrzey  
H r. H u d o w icz , A lexander X iążę Szczerhatow , 
Grzegorz K a r a b jin , Jerzy K a r n ie je w , D ym itr  
U olochw astow  , M ikołay S zatiłow , Al i kołay Świe­
czników , Symon K isłow sk i, Bazyli K a rc o w , A le -  
Xy R ancew  , M ikołay K iszen sk i, Doktor JHTamel, 
Bazyli Xiążę G o lic jn , August E ll i , Sergiusz S a­
win  i Bazyli Szanurów. i  olyin rozpoczęto zapi­
sy na założenie gospodarstwa doświadczalnego, któ­
re po ukończeniu do powszechney wiadomości 
podane zostanie. Nadto uwiadamia towarzystwo, 
iż w ydaw anie Dziennika Rolniczego trwa i na rok  
1822, i składać się będzie ze trzech numerów, 
Z  których Iszy wyydzie na początku maja, l i g i  
Ka początku W'rzesnia, a I l l c i  na końcu grudnia. 
Prenumeratę przyymuje w  M oskwie kommissant 
tow arzystwa A. S. S z jr a je w  , w xięgarni uniwer- 
Syteckiey i w Petersburgu komissant rossyyskiey  
Akademii P ła w ilszczjk ó w . Członkowie mogą o 
Dziennik czynić odezwy prosto do Towarzystwa. 
Cena rocznego wydania r. as. 10, a do innych  
tińast z przydaniem wagowrych za 3 funty. Zada- 
*Ue Isze przez towarzystwo ogłoszone w roku prze­
szłym 1821, z nagrodą za jey rozwiązanie 35 czer. 
*ł. pozostaje na rok 1822. Termin rozwiązania 
przedłuża się do miesiąca lutego t825 r. l ig o  za-
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d a n ia , podanego przez prezydenta towarzystwa* 
term in ustaje (*).

Cesarskie towarzystwo badaczów na tury  w M o­
skwie , d. i i  marca miało swe zwyczayne posie­
dzenie , pod przewodnictwem radcy taynego, ku­
ratora moskiewskiego uniwersytetu, xiążęcia An­
drzeja (jboleńskiego, znajdowali się wojenny je­
nerał gubernator X_iążę D ym itr G olicyn, J W . 
Stefan A p r a x m , Xiążę Sergiusz Golicyn, J W . 
M ikołay M u ra w jew , J W . Leon Jaków lew , oraz 
inni członkowie zwyczayni i honorowi , licznie 
zgromadzeni. D yrektor tow arzystw a , Grzegorz 
F is z e r , rozpoczął posiedzenie od złożenia towa­
rzystwu pism różnych , otrzymanych od czasu o~ 
statniego posiedzenia zw yczaynego, z Paryża od 
P . C uvier , z Londynu od P. F o rk e sa . z Edin- 
hurga od P. G raham , z Petersburga odD k./fezz- 
ninga  i F u ssa , z Barnauła od Dk. Geblera, z Sa- 
rep ty  od P. Ć w ika , z Krzemieńca od P. Fessera. 
Potym  złożył towarzystw u x ię g i, otrzymane od 
H r . de l ir e ,  dk. Ł aja ła , Fto/ca, Łlummela, H en-  
n in g a , A m p r e , Sergiusza G linki, i od członka 
honorow ego Sergiusza F ołyczew a, oryginalne w y- 
danie F u jfo n a  in 4 to , za dar ten tow arzystw o 
postanowiło oświadczyć P. K oiyczew u , sw ojemu 
członkowi honorowemu podziękowanie ; złożył ta­
koż m inerały, otrzymane od P P . Fansnera , Kem - 
m erera  i P a w ła  Fussa. Złożył takoż dyrektor 
dalszy ciąg swojego dz ie ła , w  imieniu towarzy­
stwa wychodzącego pod tytułem  : Entom ographia  
F ossica , o raz , czytał zdanie swoje o początku i-1 
stoty krzemienistey w  ziemi napływrow ey , ° szcze- 
gólniey ze względu na guherniją moskiewską , ta­
koż o tworzeniu się skamieniałości. Czł. cz. JDe/acO 
czytał postrzeżenia swoje nad tem peraturą ziemi" 
Lzł. cz. M ichał P a w łó w , czytał rozprawę swą 0 
związku barom etru z elektrycznością powie-

(ł) Ob* te zadania s% w Dzień. wił. 1831. T. I, 478 i 479. (/£■!



trzną . Po skończonem czytaniu zostały złożone 
od K om itetu  tow arzystw a: r) R achunk i p rz y ­
chodu i rozchodu suimn z ro k u  1821, k tóre towa­
rzystw o przyjęło  1 p o tw ie rd z iło ; 2) Propozycya
k o m ite tu , uczyniona doktorow i nauk m oralno-po- 
lilycznych  Stela nowi M asłow em u  , o przy jęciu  0- 
bowiązków sekretarza  tow arzystw a, na co gdy to ­
w arzystw o zgodę swą ośw iadczy ło , P . M a słó w  
został m ianowany sekretarzem  tow arzystw a; 3) .Ry­
sunki ow a d ó w , robione z n a tu ry  przez doktora 
Jak u b a  B ychow cow a , k tórego tow arzystwo p rzy ­
b ra ło  za swego artystę . Poczem w y b ran i zostali na 
bonorowrych  członków  to w arzy stw a; w P e te r s ­
b u rg u .  H rab ia  de la  F e r r o n a y , P io tr  D em idow , 
Ł u sz  i M ob so w ; w  M oskwie: M ikołay Sza iilow , 
J an D ru ko rl j  w  K a lk u c ie :  M  endes ■ na człon­
ków’ czynnych : w  K alkucie  , J fa lic h  ; w  N ie m ­
czech : J J u fts zm it , D a l ,  S z u p p e l ;  w  P e te rsb u r­
g u  : P io tr' J a z y  k ow , Ra żyli JLubarski i K e  m e­
re r . Zam knięto posiedzenie poruczeniem  D y re­
k to row i tow arzystw a, zrobienia okolnika do w szy­
stk ich  członków , o w ydaniu  nanowo p rac  towa­
rzystw a i po trzebnych  na to w ydatkach.

M m isteryum  sp raw  wew nętrznych  w ydział go­
spodarstw a krajow ego i gm achów publicznych  o- 
g io s ił , iż w  roku  1820, na rozkaz nayw yższy Ce­
sarza Jęgom ości, założone zostały , wr P ołtaw ie i  
Penzle szkoły sadow nictw a. Cel głów nieyszy szkół 
ty ch  założenia w  tern się zawńera , iżby dla udo­
skonalenia sadow nictw a w  R o ssy i, podać sposoby 
kształcenia w  tych  szkołach ludzi, a szczegolniey: 
do rozm nożenia drzew  owocow ych i leśnych, tak 
rossyyskich . jako i zagranicznych , m ogących ro ­
snąć w  różnych k lim atach  Rossyi , takoż k rze- 
w iów  , w ydających jagody i służących do ozdoby 
sadów ; nakoniec rozmnażania k w ia tó w , tudzież 
różnego rodzaju OWroców i płodów . T ym  końcem  
utrzym yw ani są wr n ich  doskonali ogrodnicy. A  
ze w  szkole penzerisk iey , przysposobione już są
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budowy dla umieszczenia dost ale czrey liczby ucz­
n iów ; przeto obyw atele, życ?ący ludzi swych 
nauczyć sztuki sadów niczey , mogą ich do niey 
oddawać ; również z włościan skarbowych i in­
nego stanu ludzi , od igo kwietnia roku bieżące­
go na praw idłach następujący ch : i) Na uirzy-
manie ucznia, z odzieżą Jetnią i zimową i obu- 
M jem , ze wszystką potrzebną bielizną i pościelą, 
z przyzwoitym stołem , z nauką do sadownictwa 
potrzebną , z dozoj ein i wszystkiemi innen.i nale- 
żytościam i, naznacza się dla każdego ucznia na 
rok po r 3o rubli. 2) Od początku wiosny do po­
czątku zimy uczniowie ci będą się zatrudniać pra- 
ktycznem we wszystkich częściach sadownictw eni, 
a zimą będą się uczyć języka rossyyskiego , ary­
tm etyk i, początków języka łacińskiego i rysowa­
nia planów'. 3) Uczniowie nie powinni bydz młod­
si od lat i d , ani starsi od lal 18, nie licząc u- 
miejących czytać i pisać po rusku. Tacy mogą 
rniec i 20 lat. 4) Czas uczenia będzie zależał od 
woli tego, kto ucznia oddaje. 5) P izy  wyyściu 
ucznia ze szkoły odda się mu jego odzienie. Na­
wzajem przy weyściu jego do szkoły, zostaje 
się u niego ta odzież, w  którey będzie przyw ie­
dziony. 6) P rzy  oddaniu ucznia do szkoły , skła­
dają się razem i na roczne każdego utrzymanie 
a3o ru b li , prócz ego, właściwie za naukę, ża- 
dney płaty nie naznacza się. Chcący oddać ucz­
niów do pomienioney szkoły sadownictwa na 0- 
snowie wyżey opisaney, mogą o tern uczynić ode­
zwę do gubernatora cywilnego penzeńskiego, pod 
którego głównym dozorem szkoła zostaje.

O Towarzystwach fa rm a ceu tyczn ych , Dzien­
nik Departamentu narodowego oświecenia (*) po 
umieszczeniu ustaw towarzystwa farmaceutyczne­
go w Petersburgu donosi, iż oprócz podobnego

(*) i8si część III, gi.
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towarzystwa -w Rydze , są znakomitsze w obcych 
krajach, jakoto : i) W  P aryżu  założone r. i^g4.
W  ustawach jego wyrażono : „ Gel, który sobie
towarzystwo do wykonania obiera, zaieky w przy­
kładaniu się do postępu sztuki, już przez lekcye 
publiczne, już przez robienie doświadczeń i t. d.— 
2) W  B ru x e lli, od r. 179.6 utrzymujące się.— 

,3) W  Berlinie 1796 założone.-— .4) W  Kasselu 
r. 1800.  5) W  Mamburgu r. 1801   6) W  B e r ­
nie towarzystwo niemieckich farmaceutów od r. 
1801___ 7) W  sluszpurgu  towarzystwo farmaceu­
tów utrzymujących knrrespondencyą.-—.8) W  Gold- 
ie r g u , w państwie meklemburskiem, towarzy­
stwo farmaceutyczne dla czytania, od r. 1806..—. 
q) Bawarskie towarzystwo farmaceutyczne, od 
r. 1 8 1 , 6 . _________

Królewskie Towarzystwo przyjaciół nauk. 
w Warszawie, dnia 3o kwietnia r. I., odprawiło 
publiczne posiedzenie, pod przewodnictwem swo­
jego prezesa, Stanisława Staszyca, którego zagaje­
nie, wystawujące obraz prac towarzystwa, co do 
słowa umieszczamy: „N a ostatniem posiedzeniu
publicznem *) doniosłem., że wr W arszawie na 
Grzybowie odkryte zostało źrzódło wódmineral- 
nycb. Zacny kolega Celiński zatrudniał się rozbio­
rem chemicznym tey wody. Opis zaczyna od histo­
rycznych o tern źrzódle wiadomości; przystępuje da- 
ley do opisu własności fizycznych, naturalney tem­
peratury, i gęstości ley w ody; następnie zatrudnia 
się oznaczeniem wr niey istot powietrznych. Po 
ukończeniu tego zajął się ścisłem wydzieleniem 
istot nielotnych, po odparowaniu wody pozosta­
łych; które zwykłem postępowaniem podziela na 
rozpuszczalne w samey wodzie i na rozpuszczalne 
w wodzie i w wyskoku. Mamy więc już w naszych 
rocznikach dokładną wiadomość o rozlicznych wTo- 
dach mineralnych, znaydujących się w Polsce., a

* )  D z i e ń .  W i l .  1 8 2 2 ,  T .  I  2 6 7 .
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w ykazanych w  rozpraw ach  geologicznych ; mamy 
zozbior chem iczny wod goździkow skich i nałęczow ­
sk ich . Do tego zw ykły sobie dokładnością dołą­
cza professor chem ii w  w ydziale lekarsk im , roz­
p raw ę o rozbiorze wód grzybow skich. T a  dzisiay 
publiczności udzieloną zostanie.

O w ięzieniach w  państw ach europeyskich  pow'- 
szechnie zgodne jest przy jació ł ludzkości zdanie, 
że nie są dobrze urządzone. Od czasu, jak .Towa­
rzystw a w yszły zpod feudalizm u, w  którym*’każ­
dy ziem iański dw ór m iał swoje w yłączne sądy i 
katusze ; od czasu jak samowolności możnowład- 
czey m ieysce zajęły publiczne krajow e p raw a, a 
zamiast sądów p arty k u la rn y ch , nastały sądy i w ię­
zienia publiczne, urządzenie ty ch  ostatnich bynay- 
m niey nie postąpiło  sw rów ni ; z innem i częściami 
cyw ilizacyi. W ięzien ia tylko zamiast rozrzuconych 
po całym  kraju , p rzy  dw orach panów/ziem i,-zostały 
skupione p rzy  kilku.sądach. Lecz zostały śię w n ich  
daw ny nieład, nieludzkóść, niespraw iedliw ość i po­
mieszanie w innych  i n iew innych. T ak  niestały  się 
m ieyscem  popraw y, ale m ieyscem ogromnego sku­
p ienia się coraz większego ludzi juz w ystępnych  
i jeszcze n iew innych; stały  się m ieyscem  narady, 
ledw ie niem oźnaby powiedzieć, poduczania się zło- 
czyństw  i , zbrodniarstw . W ięk sza  liczba w ystę­
pn y ch  po k ilkak roć  w raca się do tey  turm y. M niey 
zepsuci, towarzystwem  juz całkow icie zepsutych, 
rów nież zepsulem i stają się. Tam  udzielają sobie 
do złoczyństwa środków  i zręczności; tam  uczą się 
w spólnie: jak nieodpowiadać w sądach, jak zatajać 
to wszystko, w  czem ich  praw o potępić może.

Z acny kolega Skarbek  zajął się tym  przedm io­
tem  jedynie w m oralnym  w idoku i w ypracow ał o 
po trzebney  popraw ie więzień, i o poprawi© mo- 
ra lney  w inow ayców  w  w ięzieniach, użyteczną roz­
praw ę. T a na dzisieyszem posiedzeniu czytana 
będzie.

K olega W iesio łow sk i zdawał na posiedzeniu 
wydziału um iejętności spraw ę o fenomenie meteo-
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rologicznym w r . 'i8o6, wydarzonym w okolicach 
miasta Opoczna. W  dniu poprzednim przyjazdu 
jego do tego miasta, była tam nadzwyczayna bu­
rza, w  którey z gradem spadały z powietrza ka­
mienie. Z tych na dowod złożył jeden w Towa­
rzystwie.

Professor budowmictwa w  Uniw ersytecie K a-  
d o , znając z dośw iadczenia, jak pokrycie da- 
chówr w Polsce, szczególniey w  stolicy, dla złego 
m ateryału są kosztowne i podlegające ustawnym 
poprawom, szukał sposobów: czyliby w naszym kra- 
ju, tak w rudy żelazne obfitującym, niem ożna ro ­
b ić  dachów ki, laney z surow ca żelaznego. W y p ra ­
cował w tym przedmiocie rozprawę, którą czytał 
na posiedzeniu, wydziału umiejętności, z załącze­
niem potrzebnych rysunków i kształtu podobnych 
lanych dachówek. Myśli jego udzielone zostały 
dyrekcyi górniczey końcem podania ich pod do­
świadczenie. Mamy już rozmaite żelazne krajowe 
kute i walcowane blachy, k tóre są nierównie z 
wielu względów lepsze i tańsze jak zagraniczne. 
Dach blachą żelazną krajowy pokryty nie kosztuje 
jak jedną piątą częścią więceyj jak dach pokryty  
dachówką karpiówką. To jest łokieć kw adrato­
w y dachu pokrytego podwóyną karpiów ką kosz­
tuje trzy; złote groszy 20, a dach pokryty blachą 
naszą żelazną kosztuje 5 złotych; więc tylko jeden 
złoty groszy 10 więcey, jak dach pokryty dachów­
ką ceglaną. Jeżeli myśl kolegi Kado  da się w  do­
świadczeniu uskutecznić, w takim  razie w dachu, 
dachów ką laną z surowizny pokrytym , nie koszto­
w ałby łokieć kwadratowy, jak tylko trzy złote i 
groszy dwadzieścia; trzy, a miałby w tern większą 
jeszcze od b lachy  w alcowaney użyteczność, że su­
rowiec nie poLrzebuje pokostowania.

Zacny kolega Skrodzki, professor fizyki w  kró­
lewskim uniwersytecie warszawskim czytał w  w y­
dziale umiejętnościrozpyawę obudowie łańcuchów  
W o lty  i o skutkach krążących w nich płynów e- 
lek trycznych .. W ynalezienie kolumny elektrycz-
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Ticy W o lty  stanowi znakom itą epokę w  um iejętno­
ściach przyrodzenia. Od niey poczyna się w iele 
nayw ażnieyszych i nayciekaw szych odkryć,- k tó re  
codziennie p raw ie pomnażają się. W szystk ie  cia­
ła , wystaw ione na działanie tego, tak  na pozor spo- 
koynego narzędzia, rozpalają się, topnieją i u lot- 
niają. Jego siła pokonała nayuporczyw sze związ­
k i  chem iczne, a ukry te w  n ich  p ierw iastk i w yka­
zała na w idok; części zw ierzęcego ciała już, um ar­
łe, tą siłą obudzone, zdają się na chw ilę pow ra­
cać do życia.

M agnetyzm  m in e ra ln y , ta niejako w yłączna 
gałąź z innych  części fizyki, z k lórem i zdaw ał się- 
nie m ieć żadnego zw iązku, za pomocą kolum ny 
W o lty  został w cielony do obszerney nauki obja­
w ień elek trycznych .

Zboczenie i nachylenie ig ły  mngnesowey feno­
m en tak  osobliwy,, a  osobliwszy jeszcze z niestało­
ści zmian, k tó rym  podlega, przestanie odtąd nale­
żeć do< niepojętych tajem nic przyrodzenia.

Sądząc,- z tego, co dotąd za pomocą kolum ny 
W o lty  wynaleziono, można z pew nością obiecy­
w ać, że to narzędzie n ie ra z  jeszcze zadziwi b ad a - 
czów natu ry , i n ie  jędnem  ważnem  odkryciem , wa~ 
żnieyszem może od w szystkich, k tó re  posiadamy 
wiadomość potom nych, zbogaci.

Z tern w szystkiem , to narzędzie tak osobliwe,, 
będąc y.rzódłem w ażnych fenomenów i k tó re  po­
służyło do zniesienia w ielu  w ątpliw ości, samo je­
dnak w7 sobie należy do zagadnień jeszcze do tąd  
należycie nierozw iązanych. ^

Sławmy W o lta  pokazał, że w szystkie jego sku t­
k i pochodzą od elektryczności, k tó ra  z zetknięcia 
się różnorodnych m etalów  powstaje, i' k tó rą  mo­
żna zbierać do kondensatora i do naczyń leydey- 
sk ieh . M niem anie to potw ierdzają dzisiay skutk i 
a lektro-m agnelyczne: bo z rów ną łatw ością może­
m y udzielać m agnetyzmu żelazu za pomocą kolu­
m ny W o lty , za pomocą zwyczayney e lek tryczno­
ści otraymaney. przez potarcie..



N fecnclano  w ie rz y ć  te in  u, co u trz y m y w a ł JTol- 
ta zc m o k re  p rzew o d n ik i, z k tó rem i łączą  się pa­
ry  m etaliczne, b y n ay m n iey  n ie  w zbudza ją e le k try ­
czności. U trzym yw ano  w ięc , że działan ie  chem icz­
n e  p rzez  te  w odne p rz e w o d n ik i na m etale  w y w ie ­
ra n e  jest w a ru n k ie m  n iezbędn ie  p o trzeb n y m  do 
w zbudzen ia  obficie  teyze e lek try czn o ści.

U czony Uai\y sw'ojem tłum aczen iem  g o d z ił.n ie ­
j a k o  z sobą te  dw a m n iem an ia ,.p rzy p u szcza jąc , że 
poruszenie" e lek try czn e  (electrom otio) w y n ik a jące  
z d o tk n ięc ia  się ró żn o ro d n y ch  m etallów  , n iszczy  
w  n ic h  rów now  agę i jest razem  p rzy czy n ą  odm ian  
c h em iczn y ch , k tó re  ze sw ojey s tro n y  p rz y w ra c a ją
tęż rów now agę. .

T o  tłu m aczen ie  jednak , m ow i nasz au to r, m e  
znosi w sz y s tk ic h  w ą tp liw o śc i, i to  b y ło  m u  p o ­
w odem  do ro z trząśn ien ia  u trz y m u ją c y c h  się. mnie* 
m ań  i do p o w tó rzen ia  w ie lu  dośw iadczeń  p o trze ­
b n y c h , końcem  usta len ia  te o ry i k o lu m n y  W o lty , 
ęzy li ta k  nazw anych  ła ń c u c h ó w  e le k try c z n y c h .

P o szed ł za m niem aniem . W o lty ,  p rzek o n aw szy  
sie n ie w ą tp liw ie  liczn em i d o św iad czen iam i, że 
źrzódło  e lek try czn o śc i w ko lum nie  W o l ty  n iep o ch o - 
dzi od d z ia łan ia  chem icznego m o k ry c h  p rz e w o d n i­
ków" ale od ze tk n ięc ia  ró żn y ch  m eta lów . Sądzi 
ty lk o  le-- n a leży  odm ien ić  sposób,, k tó ry m  do tąd  
poym owano- nab ijan ie  się e lek try czn o śc ią  te y ż e  k o ­
lu m n y . O dm iana ta,, p o p a rta  rozum ow aniem  i do­
św iadczen iem , na tern po lega, że w  o d o so b n io n e j 
k o lu m n ie  Wolty,, e lek try czn o ść  ujem na czyli ży­
w iczna  w zra s ta  s topn iam i id ą c  od k ońca  zaczyna­
jącego się od zymku, i p rzy ch o d z i do n a jw y ż sz e ­
go n ap ięc ia  na d ru g im  k ońcu , k u  k tó rem u  są o b ró ­
cone tab lice  m iedziane: e lek try czn o ść  zaś szk lan -
n a  czy li dodatna idzie  od  końca zaczynającego się od 
m ie d z i, i rów n ież  stopn iam i w zrastając staje się 
naym ocn ieyszą  na d ru g im  k o ń cu , k u  k tó re m u  są 
obrócone w szystk ie  tab lice  zynkow e. G dy te koń­
ce czy li b ieg u n y  ko lum ny  zostaną złączone, p ły ­
n y  e lek try czn e  k rą ż ą  w  n iey  n a o k o ło  w  strony  p rz e -

ia 5 *
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ofvvrve,. i  dają początek licznym  objawiórtiom, k tó re  
uważam y w  ciałach  na to krążenie w ystaw ionych.

Daley opisuje au tor różne sposoby budow ania 
ko lum n J f o l t y  czyli e lek try czn y ch  łańcuchów ,, i 
pokazuje:: dla czego jedne z n ich  działają m ocn ie j 
n a  ig łę magnesową, drugie łep iey  nabijają naczy-- 
n ia  leydeyskie, inne ła tw iey  rozkładają: c ia ła , a l­
bo je rozgrzew ają, to p ią - i  ulotniają..

T a  odm iana do teo ry i / /  a lty  w prow adzona 
ifdaje się jaśnie - tłum aczyć w szelkie trudności i zno­
sić w ątpliw ości, jakie dotąd z, nią pogodzić się nie 
m o g ły ..

Potem  autor ustanaw ia dw a następujące, a z do­
św iadczeń, w zięte początki czyli zasady. P ierw sza: 
ile  razy  jaki m etal do tyka się dw óch innych , z któ- 
rem i: jednakow o i .  wi równym* praw ie  - stopniu e- 
lek try zu je  się, w tedy  za połączeniem  jednego z zie­
m ią, d rug i nie zdoła nabić, kondensatora..

D ruga zasada: jeżelb jaki m etal zostaje w  ze­
tk n ięc iu  z dwom a lakierni, k tóre- od niego p rzeci­
w n y ch  nab ierają  elektryczności, w tedy  za po łą­
czeniem  jednego z ziemią, kondensalor nabije się 
od drugiego..

To ustanow iw szy okazuje,, jak  można pow ię­
kszyć sku tk i połączonych elek trycznych  łańcu­
chów , i, dla. czego nie udało się ich  budow ać z sa­
m ych  przew odników  m etalicznych. W  odm ianach 
zaś chem icznych ,. k tó rym  ulegają.m etaliczne pary , 
spostrzega jednę z naym ocnieyszych przyczyn, dla 
k tó ry ch  każda kolum na T V olty , każdy tak  nazwa­
n y  łańcuch  elek tryczny , może ty lko podczas o- 
graniczoney w yw ierać  swmje siły .

T aka jest istotnieysza treść rozpratvy naszego 
kolegi.;- będzie ona d ruk iem  udzielona publiczno­
ści, w. zamiarze zasiągnienia zdania fizyków' i che­
m ik ó w , coby, do. zarzucenia było  przeciw  tym  
tw ierdzeniom  z doświadczeniam i zgodnym.

Pow’tarzane rozliczne w  tey  m ierze doświad­
czenia doprowadzają do n iek tó rych  now ych w y ­
padków , n iekiedy naw et przeciw nych  utrzym ują-
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cym  się dotąd m niemaniom. Z n ich  okazuje s ię ,, 
ze to nie jest powszechno praw idło , ahy kwasy do­
tykając się m etalów same elek tryzow ały  się uje­
m nie, a m etale dodatnie. Owszem są doświadcze­
nia, k tó re  pokazują,.ze miedź, stykając się z kw a­
sem saletrow ym  elektryzuje się ujemnie,, kwas zaś 
dodatnie ;■ ze miedź i zynk, dotykając się soli ku- 
chenney, elek tryzują się u jem nie, sól zatem doda- 
tn ie ; £e m iedź z potażem i z solą elektryzuje się 
ujem nie, a alkaii dodatnie; zynk zaś dodatnie, p rze­
ciw nie alkali ujemnie. Z .podobnych doświadczeń 
pokazuje się, że zynk z alkaJiolem elektryzuje się 
dodatnie, alkahol ujemnie,” że m iedź dotykając się 
alkoholu praw ie żadney nie okazuje elektryczności; 
że m ieszaniny m etaliczne często inney nabierają e- 
lek tryczności przez dotknięcie, aniżeli ich  p ie rw ia­
stk i: że żywe srebro  przez dotknięcie- się skó rk i 
(epiderm is) n ab y w a: m ocney elektryczności ujem - 
ney, którai m niey przezornego w  podobnych do­
św iadczeniach łatw o uwieść może i  dać powód do 
m ylnych  Wniosków..

W yw iód łszy  tym  sposobem autor,, że n iek tóre 
m okre-przew odnik i działają znacznie na m etale pod 
w zględem  elektryczności, pokazuje, w  jakich p rzy ­
padkach  to ich  ■ działanie, szkodzi, a. w- jak ich  po­
maga ogólney elektryczności, k tó ra  się w  kolum nie 
W oU jf przez dotknięcie z.sobą sam ych m etalów  ob­
jawia.

A n d rze jo w sh i, pom ocnik professora h is to ry i 
n a tu ra ln e j, w  g im n az ju m  w o ły ń sk iem , przesłał 
to w arzy s tw u  ro zp raw ę pod ty tu łem  Czacliia z za­
łączeniem  dw óchset ro ślin  suszonych podolskich 
i w ołyńskich. D eputacya z w ydz ia łu  um iejętno­
ści zdała ra p o rt z pochw ałą p racy  au tora . W  p rze­
słanym  zbiorze roślin  znayduje się w iele roślin  
p ię k n y c h , z ty ch  n iek tó re  w  innych  okolicach 
w cale nie rosną. Z  czego wnosić, m o żn a , że Po­
dole i W o ły ń , k ra je  przez au to ra  zw iedzane, 
m uszą bydź bardzo bogate w  ro ś lin y , a p raca na­
szego uczonego ziomka w w yszukiw aniu  now ych



gatunków liczne korzyści w Botanice obiecuje- 
Andrzejewski nad wielu roślinami obszerniey za­
stanawiając się wydoskonalił ich o p isy , porobił 
odmiany w ich uporządkowaniu ,. co do rodzajów. 
T a odmiana pociągnęła potrzebę odmiany niektó­
rych  nazwisk, tak rodzajowych jako i gatunkowych^ 
jako to : Sćhiwereikia Podali ca Anctr , dawniey 
zwana Abjssum  podolicum; Jun dz i l l ia  Draba , daw­
niey Cochlearia Draba i t. p.

Poczynione przez niego odmiany już są przy­
jęte i przytaczane przez sławnieyszych botaników.- 
łSiektórzy z nich w dowód szacunku i w chęci 
wrynagrodzenia za użyteczne w botanice prace,, 
nadali kilku roślinom jego nazwisko. Stewen, 
gatunkowi róży dał nazwisko ii osa Andrze.j,vicia- 
na : Besser , pewny gatunek E risim um  przezwał- 
E r  isirnum Andrzejpvicianum.

A utor szczególniey pracował nad krzyżówemi- 
roślinam i, i  wygotował ich opis, który  DecandoL 
W swojem naynowszem dziele R egn i vegetabilis. 
sjstenia naturale w  roku 1821 wydanem , często 
przytacza.

Doktor m edycyny i chirurgii M alcz  przysłał 
do wydziału umiejętności przez siebie wypraco­
wane pismo o nowym sposobie plombowania zę­
bów, za pomocą mieszaniny łatwo topliwey. P i­
smo to oddane zostało do deputacyi.

Prezydujący w wydziale umiejętności doktor. 
Arnold  wniósł i czytał na posiedzeniu wydziału 
zebraną wiadomość o części dziejów narodowych, 
zaymującą fałszowanie monet w  Polsce ,' oraz 
klęski stąd wynikłe. Naydawniey Piorunek  za- 
ufaniec Jana Alberta dopuścił się fałszowania 
łnennicznego.Poźniey miasto Świdnica  odważy la się 
wybijać fałszywe półgrosze podobne do .Zygmun- 
towskich. Za Z ygm unta  Augustu, podczas woyny 
Inflantskiey^m ennicarz poczynił przygotowania do 
fałszowania monety,lecz skarcił i oddalił go KrólSte- 
fa n . Z yg m u n t  III , widząc zagęszczone nadużycia 
urzędników m ennicznych, bogacących się pod czas 
wojęn -z fałszowania monet, poddał praw o m ennt-
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czne Stanom Rzeczypospolitey. W kró tce  men­
nice krajowe puszczone zostały w dzierżawę. Na­
mnożyło się licznie mennic po k ra |u , bogacili się 
dzierżawcy z powszecłmey klęski fałszywych pie­
niędzy. Pod cnotliwym Janem Kazimierzem  wszel­
kie m ennice, jako źrzódło powszechnego zniszcze­
nia k ra ju , by ły  zamknięte. Pod Janem  III , zno­
wu je dla dzierżawców7 otworzono. August II i 
August I I I , starali się, aby prawo bicia pieniędzy 
było Królom zwrócone Na. to niechciały zezwolić 
Rzeczypospolitey Stany. W kró tce  nayokropniey- 
sze spadły na cały naród nieszczęścia i zniszcze­
nia z fałszowanych monet. W jednym  kraju są­
siedzkim za Augusta III, wśród pokoju nadużyto 
Polskiego Króla s tę p ja , i zalano wszystkie kraje 
Rzeczypospolitey fałszywymi pieniędzmi. P rzy­
szło do tego , iż za dukat dawano 66 złotych,, 
a za korzec żyta płacono 181 zł. Nakoniec Stani­
sław August znowu do tronu  praw o raenniczne 
odzyskał, i on pierwrszy w, Rzeczypospolitey do- 
kładniey urządzoną mennicę otw orzył (d, c. n.)

Lekcye i  ćwiczenia praktyczne w krulewskiejr 
akademii sztuk w H er Linie , w letniem półroczu , 
od kwietnia do końca września 1822. A. w  A ka­
demii sztuk, t) Rysunki ręczne we trzech klas- 
sach : professorowie Kufibeil, Colłmanni JJaiding, 
o raz , nauczyciel Henne. 2) Optyka i perspekty­
w a : prof. Hummel i a rch itek t Zielke jako assy- 
stent. 3) Rysunki architektoniczne : ciż sami. 4) 
Rysowanie z posągow starożytnych: prof. Niedlich) 
5) Modelowanie z posągow starożytnych; dyrek­
to r Schadow. 6) Cw'iczenia z żyw7ego w zoru ,
członkowie senatu akademickiego. 7) Rysowanie 
Lmalowanie z obrazow gałeryi królewskiey, tu tey- 
szey i poczdamskiey . prof. Schumann w Berlinie, 
rek to r Pułdmann w Poczdamie 8) Rzezbiarstw'o: 
dyrektor. Schadow i prof. Jlauch. 9) Malowanie 
widoków : prof. Liitkc. 10) Ry tow nictw o: wice­
dyrektor Berger, i prof. Buchhorn. ia) Rżnięcie



form  i na d rz ew ie : prof. Gubitz. 12) R ytow anie 
lite r  i k art jeog raficznych : prof. M a rc .  13) N a­
uka na skieletach zw ierzęcych  w szkole zw ierzę­
cego leczenia : p ierw szy m edyk doktor , F orster. 
i 4) Jen e ra łb a s , kom pozycyi m uzyczney i pod- 
w óyney  k o n tra p u n k c y i: p rof. Z elter. i 5) P rak ­
ty czn a  nauka śpiew ania : Tenże. B. w A kadem ii 
Budownictwa. 16) A ry tm ety k a , algebra i jeome- 
t ry a  e le m e n ta rn a : prof.. Grusoru 17) P rak ty czn e  
m iern ic tw o  i n iw ellacya, z przenoszeniem  i w y p ra ­
cow aniem  p o m iaru , naucz. B erghaus. 18) M e­
chan ika : 'le n ie .  19) .U k ład , budow y , p ierw sza 
ppło,wa: znajomość i p roporcya m ateryałow , dzia­
łan ie 'in n y c h  ciał fizycznych  i stosunki z budową, 
z*w ykładem  stosow nych w ypadków  fizyki i w zglę­
dów w budow aniu zachodzących : prof. inspek to r 
budow li dw oru  Babę. 20) A rch ite k tu ra  cyw ilna,

szen iu  i k s z ta łc ie , i  zastosow aniu porządków  ko-- 
lum now ^ch  : Tenże. 21) R ysunek a rch itek to n i­
c z n y : prof. i assesor M eineke  i a rch ite k t Z ielke , 
jako assysten t. 22) R ysow anie planów  naucz. 
B ergh aus  i a rch itek t Zielke  , jako assystent, 23) 
M odelow anie przedm iotów  arch itek to n iczn y ch : 
modelowmik E berh ard . C. TV szkole sztuk i  r ze ­
m iosł p r z y  akadem ii sztuk. 24) R ysunek , ręczny : 
p ro feso ro w ie  K uhbeil, Collmann  i D ahling, oraz 
naucz, B erg er .  25) R ysunek a rch itek to n iczn y  i 
je o m e try e z n y : prof. M eineke.’ 26) M odelowanie 
z m odelow g ip s o w y c h ;prof. TVichmann, Lekcye 
zaczynają  się od połow y kw ietn ia . Na p rzedm io ty  
a) ,N: 1, do i 3 i od 16 do 20 , należy się zapisy­
w ać  u  d y rek to ra  Schadotv, każdey\środy od godzi­
n y  iszey  do 3ciey w  budowach akadem ii na u licy  
iin iw ersy teck iey . b) Od N. 24 do 26 rów nie tam ­
że * u inspektora* H enae?, ■ w  niedzielę p rzed  po­
łudniem  od godziny 7 do gtey. e) NY i 4 i i 5 u prof. 
Z e l te r , na u licy  ś. Jerzego N. 19. B erlin  dnia 23 
lutego 1822 r. K rólew ska Akadem ija Sztuk.

(pod.) Schadow  d irek .

ow y , o aoorey  p ro p o rcy n  1 p o trzeb ie . w zno



W y n a l a z k i , o d k r y c i a  i , r o z m a i t o ś c i .

G atunek  herba ty ,  u botaników pod imieniem 
scenophonia thea sinensis, do F ran cy i  przez pew - 
nego rossyanina w  roku i8 i4  przywieziony, b a r­
dzo pieknie rrośnie w  okolicach Paryża. M ają 
tam  już 2 0 0  lub 3oo exemplarzy, k tó ry ch  rozmno­
żenie łacno póydzie. (B ib l. P h ys. econo/n.)

r P. A  m o ll e t , inżynier mestow i dróg, nanowo 
udoskonalił machinę h y d ra u lic zn ą , k tó rą  w  roku  
i8 i7 ty m  okazywał T o w arzy s tw u  ro ln ic tw a w P a­
ryżu  , a k tó rą  w tedy  .-uznano za nayprzydatn iey- 

. szą do-zlewania = niewielkich wyniosłości. T e raz  
widzieć ją można zupełnie już działającą w m a­
jętności P a y , w  departamencie Górney S a o n y , 
gdzie podnosi wodę na* 65 anetrow  , czyli -na dwie 
stopy w yźey  o d !Saony. Podvvoyna ta  pompa, je- 

- den tylko ma tłok, k tó ry ,  ciągle działając, w yrzuca  
. 1 2  beczek wody na godzinę. {Nouv. A g ro n .)

W  Wirginii, w  stanach zjednoczonych A m e­
ry k i  północney , m u rzy n  jeden w hrabstw ie F a -  
quier , w ynalazł machinę , k tó ra  zarazem ścina i 
zbiera zboże, a ziemię do przyjęcia nowego za­
siewu innem  ziarnem usposabia. Bardzo dowci­
pna ta  m a c h in a , nie znalazła pochwały w e  F r a n ­
cyi : gdyż w iele ziarna w y sy p u je  się i słoma idzie 
w u iw ecz  , a sama jest kosztowna. Skład jey p rz y ­
pomina machinę . wr Pliniuszu w spom nianą (*), a 
w Palladiuszu z jiiejakiemi szczegółami opisaną f* ) .  
(JY. Agr.)

Rząd S tanów  Zjednoczonych A m eryk i  p ó ł n o ­
c n e y ,  we W’szystkich mieyscach, gdzie zw yczayne 
są k w a te ry  woyskowe , kazał założyć folwarki i  
o g ro d y , k tó rych  u p raw ą  mają się zaymow ać 
Żołnierze, stojący tam na załodze. (B ibl.P hys.E con .)

(*) I l is t.  n a tu r. lib. z y m , c. 71. (**) De rerustica  lib. vn ,e. 3.
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Sławny botanik , M u tis , posłany przez rząd 
hiszpański, do jedney z naypięknieyszych części 
A m eryki południowcy, niedawno przysłał stam tąd 
do M adrytu owoc czterdziestoletniey pracy i sie­
dzeń swoich w owey krainie. Jest to  zbiór 4,ooo 
w izerunków , bardzo pięknym  rysunkiem  wyda­
nych roślin owym krajom właściwych , w całey 
okazałości ich kolorów. Starano się je kopijować 
W chwili zerwania. W zbiorze tym  znayciuje się 
kilkaset roślin, w Europie nieznajomych. Złożono 
ten  zbiór w  ogrodzie botanicznym madryckim  , i 
powierzono dozorowi professora Gasco. (ller. £nc.)

Królewskie Tow arzystw o umiejętności londyń­
skie, na oslatniem posiedzeniu przeznaczyło dwa 
m edale: jeden dla Fryderyka H erschela  za jego 
trak ta t o m atem atyce i optyce ogłoszony w pa­
m iętnikach togo tow arzystw a., drugi kapitanowi 
m arynarki angielskiey Sabine, za doświadczenia 
z wahadłem i magnesem, robione wczasie wypraw  
1818 i 1819 w krajach arktycznych. (Rev.JEnc.)

N O W E  D Z I E Ł A .

T  E  O L  o  G I  J A.
E ty k a  chrześcijańska czyli Teologija moralna 

do użycia szkolnego zastosowana przez Antoniego 
Karola Reybergera opata benedyktyńskiego, do­
k to ra  teologii i professora w uniwersytecie wie­
deńskim wysłużonego etc. a na język polski przez 
Jana Kantego Chodaniego doktora i professora 
teologii w uniwersytecie wileńskim , dziekana od­
działu nauk m oralnych i politycznych , kanonika 
katedralnego wileńskiego, przełożona. Tom II, 
zawięrająey w sobie wykład powinności chrześci­
jan , względem Boga i względem siebie samego, 
w język u łacińskim i polskim. W  W iln ie drukiem 
Antoniego Marcinowskiego 1822. str- X V III i 443.


